
„Pozdrawiamy 
młodzież szkolną 

z okazji rozpoczęcia 
nowego roku nauki“

Uczcie się
d la  dobra naszej 
kochanej O jczyzny

M łodzieży! W  c h w ili, 
k iedy  rozpoczynacie dn i 
szkolne w yrażam  W am go
rące życzenia abyście g o r li
w ie  p rz y s tą p ili ao na u k i — 
d la  dobra w łasnego  i  dla 
dobra naszego kochanego 
K ra ju .

Lodw lk  SOLSKI, nestor scenv 
polskie j, odznaczony orderen. 
Sztandaru Pracy l klasy oraz or 
derem Polski Odrodzonej I kia 
sy.

P rzodu jc ie
w walce o wiedzę

M łodzież szkolna w inna  
dołożyć w sze lk ich starań, 
by ukończyć swe stud ia  z 
z ja k  na jlepszym  w yn ik ie m , 
a za wzór wziąć sobie m ło 
dych budowniczych Now ej 
H uty , k tó rzy  z każdym  
dniem  podnoszą swoją w y 
dajność i  osiągają coraz 
lepsze w y n ik i w  p racy za- 
w odowej. po lityczne j i  spo
łecznej. Stać się m łodzieżą  
przodującą w  walce o szyb
ką rea lizację P lanu 6 -le t- 
niego i u trw a le n ie  poko ju  
na ca łym  śmiecie — oto cel, 
do którego w inna  dążyć 
m łodzież w  now ym  roku  
szkolnym .

Życzę sukcesów na te j
drodze.

Sztandar
m ło d y c h
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F a b ry k i S am ochodów  O so bo w ych  na Ż e ra n iu

do przyspieszenia t e m p a  pracy
„O s ta tn i etap bodow y w ym aga pe łne j m ob ilizac ji s il"  — hasło to umieszczone na w ie lk ic h  

tab licach przypom ina w szystk im  robo tn ikom  F a b ry k i Samochodów Osobowych na Żeran ia , 
że budowa o lb rzym ie j fa b ry k i, k tó re j u ruchom ien ie zapoczątkowuje now y etap w  rozw o ju  po l
sk ie j m otoryzacji, weszła w  stad ium  końcowe.
W o lb rzym ie j h a li N r 1, k tó ra  

jes t w łaśc iw ie  kom pleksem  bu 
dynków , w re  gorączkowa p ra 
ca nad ins ta lac ją  urządzeń i  
maszyn.

Z obrad Rady MZS w W arszawie

Będziem y dalej kontynuować w alkę  
o postulaty m łodzieży, o pokój

D jjs k u s ja  n ad  s p ra w o z d a n ie m  to w . G ro h m a n a  zakończona
W  czwartym i piątym dniu obrad M ZS -u  toczyła się  w  dalszym ciągu dyskusja nad sprawozdaniem prze-

Kazim ierz HOŁDA, przodownik
pracy, budowniczy Nowej H uty, 
zdobywca rekordu Polski d la pod
ręcznych w m urarstw ie .

wodniczące^o
G orącym i ok laskam i po w ita li 

zebrani przem ówienie przedsta
w ic ie la  bohatersk ie j m łodzieży 
K ore i — tow. K im  Y on-fan, 
k tó ry  m ó w ił o życiu i walce 
studentów  K oreańsk ie j R epub li
k i Ludow o -  D em okratycznej 
oraz o c iężk ie j sy tuac ji m ło 
dzieży w  te j części K o re i, k tó ra  
jest okupowana przez am ery
kańskich najeźdźców.

— 15 s ierpn ia 1945 roku  na
ród koreański dzięki pomocy 
bohaterskie j A rm ii Radziec- 
ck ie j został w yzw o lony spod 
d ługo le tn ie j n iew o li japoń
skiej. A le  k ra j nasz został po
dzie lony na dw ie  części. Na 
Południe od 38 rów no leżn ika  
usadow ili się A m erykan ie . Na 
Północy dzięki pomocy w ie l
kiego Zw iązku Radzieckiego i 
pod przew odnictw em  naszego 
ukochanego wodza K im  Ir-se - 
na lu d  o b ją ł w ładzę w  swoje 
ręce i zaczęło się nowe życie.

W  1948 roku  z lik w id o w a liś 
m y ca łkow ic ie  analfabetyzm , 
k tó ry  do w yzw olen ia  naszego 
k ra ju  obe jm ow a ł 50,2 proc. 
ogółu ludności, Do roku  1950 
ilość szkół wzrosła o 283 proc. 
w  porów nan iu  z r. 1945. O tw ar 
to 109 szkół technicznych dla 
pracującej m iodzieży, 117 
szkół średnich i 14 in s ty tu tó w  
pedagogicznych. Do c h w ili 
bandyck ie j napaści am ery
kańskich in te rw e n tów , było 
czynnych 15 un iw e rsy te tów  i 
wyższych uczeln i, w  k tó rych  
stud iow ało  15.000 studentów. 
80 proc. s tudentów  o trzym y
w a ło  stypendia państwowe. 
Dzięki tro s k liw e j opiece na
szej w ładzy ludow e j zbudowa
liśm y setki k lu bó w  m łodzie
żowych i s tad ionów  sporto
wych.

A le inaczej wyg lądała sy
tuacja w  po łudn iow e j części 
naszego k ra ju . A m erykańscy 
im peria liśc i u s ta now ili tam  
faszystow ski reżim  L i S yn- 
mana, s k u p ili w okó ł siebie 
e lem enty p ro  -  japońskie , 
zd ra jców  narodu i  re a kc jo n i
stów w sze lk ie j maści. W  ro -

M ZS —  tow. G R O H M A N A .
ku 1949 na 440 tysięcy dzieci 
w  w ieku  szkolnym  uczęszcza
ło tam  do szkół zaledw ie 146 
tysięcy, t j.  32 proc. dzieci w  
w ieku  szkolnym .
D ale j delegat K o re i m ó w ił o 

c iężkie j sy tuac ji pro fesorów  i  
studentów, k tó rzy  są ok ru tn ie  
prześladowani przez faszystów. 

— K lik a  lisynm anow ska 
zam knęła w  w ięzieniach i 
obozach koncen tracy jnych  570 
profesorów. Po zbrodniczej 
napaści na nasz k ra j,  am ery
kańscy im p e ria liśc i zaczęli 
system atycznie tępić nasz na 
ród.

— A le  niech nie sądzą 
im p e ria liśc i, że uda im  się 
zniszczyć nasz naród. Dziś 
m łodzież koreańska stanęła w

obronie swego k ra ju  ł  ram ię 
przy ram ien iu  z naszym i w ie l
k im i p rzy jac ió łm i — ocho tn i
kam i ch ińsk im i, zadaje agre
sorom d o tk liw e  s tra ty .

Naszą w a lkę  będziem y ko n 
tynuow ać aż do ostatecznego 
zwycięstwa!

Jednym  z delegatów, zab iera
jących głos w  dyskus ji jest 
przedstaw icie l s tudentów  ame
rykańsk ich .

P rzy . bu rz liw ych  oklaskach 
wszystk ich zebranych delegat 
USA serdecznie pozdrow ił ko 
legów koreańskich i ch ińskich .

— W  dzisiejszej Am eryce 
linczu i  te rro ru , d ysk rym in a 
c ji rasow ej i  b ru ta ln ych  p rze
śladowań postępowych stu 
dentów, sytuacja  naszej m ło 

dzieży pogarsza się n ieustan
nie — m ów i m. inn. delegat 
am erykański. — Im pe ria liśc i 
w yd a ją  szaleńcze sum y na 
zbrojenia- R ekto ram i u n iw e r
sytetów  m ianu je  się tak ich  
zagorzałych m iiita ry s tó w , ja k  
gen. E isenhoyer —  na u n iw e r
sytecie w  K o lu m b ii, albo gen. 
C iarek na un iw ersytec ie  w 
Los Angelos. W  każdym  u n i
wersytecie U S A  siedzi agent 
F B I (ta jn e j po lic ji) , k tó ry  
m eldu je w ładzom  o w sze lk ie j 
postępowej dzia ła lności s tu 
dentów  na un iwersytecie .

A le  w raz ze wzrostem  te r 
ro ru , prześladowań i  m il i ta r y 
zac ji —  rośnie w  Stanach 
Zjednoczonych niechęć do po
czynań im p eria lis tó w . M im o

Sala obrad V  Sesji Rady MZS.

P e p e s z e

P r e m ie r a  K im  f r -s e n a  
i M in . P a k  i ie i i - e n a  

d o  P r e m ie r a  C y r a n k ie w ic z a  
i M in . S k rz e s z e w s k ie g o

Prem ier J C Y R A N K IE W IC Z  o trzym a ł od Przewodniczącego 
G abinetu M in is tró w  K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em okra 
tyczne j — K IM  IR -S E N A . następującą depeszę:

„P rzesyłam  Wam, Towarzyszu Prem ierze, serdeczne podzięko
w anie  za bra te rsk ie  pozdrow ienia z okaz ji Szóstej Rocznicy W y
zw olen ia K o re i spod ja rzm a im p e ria lizm u  japońskiego przez bo
haterską A rm ię  Radziecką.

Życzę b ra tn iem u na rodow i po lsk iem u jeszcze w iększych osiąg
nięć w um acnian iu socja lizm u w  swoim  K ra ju  i  w  walce o trw a 
ły  pokój na ca łym  świecie.“

M in is te r ST. S K R ZE S ZE W S K I o trzym a ł od M in . Spraw  Za
granicznych K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o-D em okra tyczne j — 
P A K  H E N -E N  następującą depesz

„W yrażam  Wam, Towarzyszu M in is trze , serdeczne podziękow a
n ie  za gorące gra tu lac je , przesłane z okaz ji Szóstej Rocznicy W y
zwolenia narodu koreańskiego spod ja rzm a im p e ria lizm u  japoń
skiego przez W ie lką  A rm ię  Radziecką.

Życzę bra tn iem u narodow i po lskiem u dalszych osiągnięć w  bu 
do w n ic tw ie  socja lis tycznym .“

Działania wojenne
w SCorei

D owództwo naczelne koreań
sk ie j a rm ii ludow e j w  ko m u n i
kacie ogłoszonym we w to re k  
podaje, że fo rm acje  a rm ii ludo 
w e j w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
oddzia łam i ocho tn ików  ch iń 
skich prowadzą na wszystk ich 
fron tach  zaciekłe w a lk i.

Dn ia 4 w rześnia zestrzelono 5 
sam olotów n iep rzy jac ie la , k tó ry  
w  ba rba rzyńsk i sposób bom bar
dował i os trze liw a ł ludność cy
w iln ą  Phenianu, Nam pho, W on- 
sanu, Hwanożu i  Sariwonn.

Konferencja 
w San Francisco

rozpoczęta
We w to re k  rozpoczęła się w 

SAN FRANC ISC O  w  gmachu 
O pery kon ferenc ja  w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

ZS® t B e r l i ń s k i
był przeglądem sił młodzieży demokratycznej
—  oświadczył Enrico Berlinguer

W  Rzym ie odbyła się kon fe renc ja  prasowa, na k tó re j prze
wodniczący Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży D em okratycznej — 
E nrico B e rlin g u e r om ó w ił osiągnięcia I I I  Św iatowego Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  B erlin ie .
Z lo t b e rliń s k i — ośw iadczył 

B e rlin g u e r —  b y ł w ym ow nym  
dowodem b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
m łodzieży różnych k ra jó w , ras i  
różnych poglądów po litycznych. 
W  B e rlin ie  spotkała się m łodzież 
ze 105 k ra jó w . Św iadczy to o 
ogrom nej s ile  m iędzynarodow e
go dem okratycznego ruchu  m ło 
dzieży.

W  dalszym  ciągu kon fe ren c ji 
B e rling ue r z łożył szczegółowe 
sprawozdanie z przebiegu Z lo 
tu  i zdem askował oszczerstwa,

rzucane na uczestników Z lo tu  
przez zam erykanizow aną prasę 
k ra jó w  kap ita lis tycznych . Om ó
w i ł  on rów nież przeszkody, ja k ie  
s taw ia ły  rządy k ra jó w  k a p ita li
stycznych delegacjom  m łodzieżo
w ym , zdążającym  do B erlina . 
Jak w iadom o po powrocie B e r- 
lingue ra  do k ra ju , w ładze w ło 
skie odebra ły  m u paszport, nie 
podając żadnej m o tyw a c ji tego 
haniebnego naruszenia p ra w  o- 
byw ate lsk ich . B e rling ue r o - 
św iadczył, że zażądał on od 
w ładz zw ro tu  paszportu.

Walka 7 nlRlBflalnym ubojem i liandtem mięsem irwa:

Notoryczni spekulanci
nie wahali się użyć ho swych '' , ’ machinach

dzieci i n iepe łno le tn ią  m łodzież
K om is je  społeczne do w a lk i ze spekulacją  przy  czynnym  po

pa rc iu  ca łe j ludności, w y k ry w a ją  coraz nowe przestępstwa 
szkodników  gospodarczych, re k ru tu ją c y c h  się spośród by łych  
hand la rzy lu b  osób nigdzie n ieza trudn ionych . S praw y o spe
ku lację , a szczególnie o n ie lega lny ubó j i handel mięsem, są 
ścigane z całą bezwzględnością przez organa w ym ia ru  spra 
w ied liw ośc i Polski Ludow ej.
W ciągu kró tk iego  okresu 

czasu un ieszkod liw iono we 
wsiach podkrakow skich, g łó w 
nie  w Piaskach W ie lk ich . Lisz- 
kach i Raszowie, k ilkanaście  
zorganizowanych szalek tru d 
niących sie zawodowo n ie lega l
nym  uboiem  1 paskarsk im  han
dlem  miesem. Ceny pobierane 
przez spekulantów  dochodziły 
do 25 zł za 1 kg mięsa w o łow e
go. W czasie re w iz ji znalezio
no w  dobrze u k ry tych , n ies ły 
chanie brudnych tzw. „m e li
nach" o lb rzym ie  Rości w  częś
ci nadpsutego mięsa, pochodzą
cego z potajem nego uboju. T ak

np. I-i Popraw a w Raszowie 
chował mięso w korycie, gdzie 
znajdował sie pokarm  dla  by 
dła, J. Jaśkow ski m ia ł u k ry te  
mięso w  łóżku, na k tó ry m  spa
ła jego rodzina, a in n i speku
lanci trz y m a li mięso w  pobliżu 
gnojówek, a nawet w  ustępach 
Opanowani chęcią nadm iernych 
i n ieuczciwych zysków speku
lanci nie co fa li sie nawet przed 
ubo.iem c ie lne j k ro w y  i oroś- 
nej m aciory czego np dopuś
c ił sie St. Łacha z Kaszowa. T e
go rodzaju czyny p rzyn ios ły  
p lanow e j gospodarce hodow la
ne j o lb rzym ie  szkody. O bez

czelności spekulantów  św iad 
czą us iłow an ia  przekup ien ia  
funkc jona riuszy  M O  przez K  
Chacłowską, St. Laszczyk, II. 
C iesieiską i A. Lasiak z Liszek 
oraz J. Stokłosę z O tw inow a.

N otoryczni spekulanci nie 
w aha li się do swych n ikczem 
nych m ach inac ji używać m ło 
dzieży n iepe łno le tn ie j. Np. J 
C h lipa ła  z P iasków  W ie lk fth  za 
pośrednictwem  dzieci dostar
czała na place ta rg ó w ' w K ra 
kow ie  w ie lk ie  ilośc i mięsa z 
nielegalnego uboju.

W w yn iku  usta lonej ponad 
wszelka w ą tp liw ość w in y  — 
skierowano do obozu pracy 
w ie lka  ilość spekulantów, przy 
czym najwyższe ka ry  po 24 
miesiące w ym ierzono: R. S ta
wowem u ze S tron w pow wa 
dow ick im , J Stokłosie z O .tw i
nowa, St Łachow i z Kaszowa 
oraz F r W ełn ie i Fr. Kozioło 
w i z Tarnow a.

Członkowie angielskich Związków Zawodowych
p o tęp ia ją  po litykę rzqdu

Kongres brytyjskich Trade-Unionóiu
3 bm. rozpoczął się w  B la ck - 

poolu 83 doroczny kongres 
b ry ty js k ic h  Trade - Un ionów
(TUC). W  kongresie bierze u- 
dzia i 917 delegatów, reprezen
tu jących  186 zw iązków  zawodo
w ych, k tó re  skup ia ją  7.827.945 
członków, t j.  o przeszło 55 ty 
sięcy m n ie j n iż w  roku  ubieg
łym .

Kongres zagaił przewodniczą
cy Rady Naczelnej TU C  — 
A . Roberts, k tó ry  ostrzega! ro 
bo tn ików , iż muszą liczyć się z 
dalszym  zw iększeniem  ciężarów  
w  zw iązku z o lb rzym im  p rog ra 
mem zbro jeń. Z bro jen ia  ozna
czać będą b rak tow arów  i d a l
szy wzrost cen a rty k u łó w  po
wszechnego spożycia.

Roberts us iłow ał uzyskać po
parcie dla te j p o lity k i ze strony 
delegatów.

W  pierw szym  dn iu  obrad 
K ongresu uchw alono trzy  rezo
luc je , złożone przez różne orga
n izacje  zw iązkowe, k tó re  k r y 
ty k u ją  stanow isko rządu labou- 
rzystowskiego wobec p raw a  ro 
bo tn ikó w  do zrzeszania się w 
zw iązkach zawodowych i orga
n izow ania  w a lk i o poprawę w a 
ru n kó w  bytu , oraz dom agają się 
położenia kresu te j po lityce.

Delegatom opuszczającym sa
lę  kon fe ren cy jną  po zakończe
n iu  sesji wręczono odpisy lis tu  
otwartego, skierowanego do 
cz łonków  b ry ty jsk ie g o  ruchu 
zawodowego przez B ry ty js k i 
K o m ite t O brońców Poko ju . W 
liśc ie  tym  K o m ite t wezwał 
zw iązkow ców  b ry ty js k ic h  do 
solidarnego poparcia Paktu Po
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

te rro ru  ze strony rządu s tu 
denci am erykańscy zorganizo
w a li na w szystkich un iw e rsy 
tetach USA kom ite ty  pokoju.

Coraz w ięce j m iodzieży i 
studentów  w  Am eryce włącza 
się do w a lk i, gdyż rozu
mie, że ty lk o  pokój może do
prowadzić do polepszenia na 
szej sy tuac ji, do skutecznej 
w spółpracy m iędzy młodzieżą 
w szystk ich  k ra jów .
W  czasie trw a n ia  obrad na 

salę wchodzi delegacja m łodzie
ży studenckie j sto licy, k tó ra  
przynosi pozdrow ienia od 25 ty 
sięcznej rzeszy studentów  z 17 
wyższych uczelni W arszawy.

W  dyskus ji nad pierwszym  
punktem  obrad zab ie ra li jeszcze 
głos delegaci: P o rtu ga lii, I n 
d ii, H iszpan ii R epub likańsk ie j, 
Z w iązku  Dem okratycznych S tu 
dentów  A fry k i,  A f r y k i Zachod
n ie j. B o liw ii, W łoch, Japon ii, 
Ekw adoru , Kam bodżi, M a la jów , 
Cypru, K o lu m b ii, B u rm y , A ra - { 
b ii, M aroko, USA i Eg ip tu . j  

Po w yczerpan iu  dyskus ji nad t 
punktem  p ierw szym  porządku ; 
obrad, głos zabra ł p rzew odn i- | 
czący M ZS — tow . G rohm an, { 
k tó ry  s tw ie rd z ił m. in .: $

— Dyskusja, w  k tó re j zAbie- { 
ra ł i głos przedstaw icie le po
szczególnych k ra jó w  jasno i 
n iezb ic ie w ykazała , że w ię k 
szość s tudentów  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , k o lo n ia l
nych i  zależnych c ie rp i nę
dzę i n iedostatek. W  w ic iu  
k ra ja ch  is tn ie je  d ysk rym in a 
c ja  rasowa, a studenci ko lo ro 
w i są prześladowani.

M iędzynarodow y Zw iązek : 
S tudentów  będzie da le j k o r -  j 
tynuow a ł swą w a lkę  o polep- « 
szenie sy tua c ji s tudentów  we s 
wszystkich częściach św ia ta : | 
poświeci jeszcze w ięce j uwagi i 
sprawom  by tow ym  studen- i 
tów . j

M iędzynarodow y Zw iązek i 
S tudentów  nie będzie szczę- { 
dzić s ił dla re a liza c ji podsta- • 
w ow ych postu la tów  studen- l  
tów  we w szystk ich  k ra jach , j  
P rzem ów ienie tow . G rohm ana i  

p rz y ję li delegaci długo n ie m ilk -  j  
nącym i ok laskam i. ♦

Po po łudn iu  rozpoczęła się « 
dyskusja  nad sprawozdaniem  ♦ 
sekretarza generalnego M ZS j  
tow. G iovann i B erlingue ra  o 2 
w yn ikach  I I I  Św iatow ego Z lo tu  j 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j t 
w  B e rlin ie  oraz o X I  Ig rzyskach * 
S portow ych Studentów.

W  sesji popo łudniow e j p rze- { 
w odn iczy ła  obradom  przedsta- ; 
w ic ie lka  studentów  A u s tr ii —  t 
kol. Ilze  H ru by . 5

Do pracy p rzys tąp iły  rów nież * 
3 kom is je : kom is ja  d la  spraw  t 
sportu  i  w ychow ania  fizycznego, i  
prasy i in fo rm a c ji oraz ko rn i- ; 
s ja do spraw  w ym ia n y  k u ltu ra !-  i
ne j i  wycieczek studentów . {•

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I 2

W  stad ium  prac końcow ych 
zna jdu ją  się zarówno hala, w  
k tó re j przy pomocy specja lnych 
maszyn tioczyć się będzie z b la 
chy karoserię  samochodu, ja k  i  
hala, gdzie poszczególne elemen
ty  nadwozia będą autom atycznie 
spawane.

W  tych dwóch halach ro b o t
n icy  w y b ija ją  ju ż  o tw ory , w  
k tó re  w m o n tu ją  nowoczesne u - 
rządzenia w enty lacy jne .

System w e n ty la to ró w  za in
sta lowanych w  h a li lak ie rn icze j 
i spawalni, k tó ry  tłoczyć będzie 
do w ew ną trz  600 tys. m* św ie 
żego pow ie trza na godzinę jest 
przyk ładem  tro s k i o zdrow ie ro 
botn ika . W ha li lak ie rn icze j 
in s ta lu je  się specjalne kab iny, 
przez k tó re  lak ierow ane części 
ka rose rii przesuwać się będą na 
podwieszonych konwojerach. Od 
szkod liw ych w yziew ów  la k ie ru  
odgrodzony on będzie s tru m ie 
niem  pow ie trza, k tó re  porw ie  ze 
sobą p y ł la k ie rn iczy  k ie ru ją c  go 
do w anny nape łn ionej wodą, 
skąd szkod liw e dla zdrow ia czą
steczki py łu  zostaną w yc iągn ię 
te na zewnątrz.

Oprócz kab in  lak ie rn iczych  
kończy się ins ta lac ję  specja lnej 
suszarni, w  k tó re j części ka ro 
serii suszone będą przy pomocy 
pary.

N a jw iększy  ruch  panu je  zul 
h a li głównego konw o je ra  c z y li 
g łów ne j taśm y m ontażow ej. Im 
ponująca je s t je j w ie lkość. W! 
h a li te j zm ieścić by  się m og ły  3 
norm alne boiska p i łk i nożnej. 
K ilk a  w ie lk ic h  kon w o je ró w  - -  
przenośników  je s t ju ż  p ra w ie  
gotowych. Cały m ontaż odbyw ać 
się będzie na przenośnikach co 
u m o ż liw i po tokow y m ontaż sa
mochodów.

C a ły ten skom p likow any apa
ra t zm ontowany został przez 
brygadę F. Dadkowskiego, wt
k tó re j na w yróżn ien ie  zasługu
ją  ob. ob. K m io le k  1 C horodyń-
ski, w y ra b ia ją cy  przecię tn ie po
nad 200 proc. no rm y oraz m ło 
dy 17-le tn i J. Kostrzewa b y ły
trak to rzys ta  PGR., którego m a
rzeniem  jest praca szofera ns< 
torze próbnym  F a b ry k i Samo
chodów na Żeraniu.

T rw a ją  rów n ież prace p rzy  
budow ie inne j w ie lk ie j ha li. W  
bu dyn ku  ty m  n ieustępu jącym  
w ie lkością  h a li m ontażu, w  póź
n ie jszym  etapie p ro d u kc ji, w y 
tw arzać się będzie narzędzia o -  
raz m ieścić się będzie dz ia ł re 
m ontow y fa b ryk i.

Zapal cechuje wszystkich pra
cujących na Żeraniu, a zb liża ją 
cy się te rm in  uruchom ienia p ro 
d u k c ji samochodów zachęca do 
jeszcze większego w ys iłku .

Z
n Łodzi

Niedziela. Plac Z w yc ięstw a w  Łodz i zape łn ił się m łodzie
żą, Festyn pokoju o tw a rty . Do zebranych tłum ów  przem ia- 
w la  sekretarz ŚFM D ko). Jerzy Fe>iks!rn ,

Z zaciekaw ieniem  słuchają wszyscy interesującego sp ra 
wozdania z B eriina . Skandow aniu i okrzykom  na cześć Po
ko ju  n ic ma końca.

Na wiecu przem aw ia ją  ró w 
nież, nasi m ili goście, K oreań
czycy. Ten koreański kolega 
ze znaczkiem ZM P w kiap ie  
m a ryn a rk i pozdraw ia młodzież 
polską i życzy dalszych suk
cesów w rea lizac ji P lanu 6-!c t- 
niego. Ich w a lka  na froncie  
z agresorem am erykańskim  
i nasza w a lka  o plan jest 
wspólna — j<«t w a lką o Pokój.

tS rn S m ,*

W y ja z d  
delepcp polskie; j

na obrady prawników I
w Berlinie

N ow a  ra d z ie cko -fra n cu ska
umowa handlowa

W zw iązku z up ływ em  te rm i
nu ważności radziecko - fra n 
cuskie j um ow y hand low ej z 29 
g ru d n ia  1945 r  p rzep row adzono  
w Paryżu pe rtra k tac je  k tóre 
zakończyły sie w dniu 3 w rze
śnia br podpisaniem radziec
ko - francu sk ie j „U m o w y w 
spraw ie stosunków hand lo
wych i s ta tu tu  przedstaw ic ie l-

stwa handlowego 
F ra n c ji"  na okres

ZSRR 
5 lat.

Umowa zaw iera k lauzu lę  n a j
większego up rzyw ile jow an ia  dla 
obu stron we wszystkich spra- 
w  ch dotyczących handlu i że
glugi oraz określa upraw nien ia  
przedstaw icie lstw a hand low e
go ZSRR we F ranc ji.

W d n iu  5. —  8 w rześnia br. |  
odbędzie się w  B e rlin ie  V K on - 5 
gres M iędzynarodowego Zrze- I 
szenia P ra w n ikó w  D em okra
tów . G łów nym  przedm iotem  
obrad będą dw ie  spraw y: za
dania p ra w n ikó w  na obecnym 
etapie w a lk i o pokój oraz w a l
ka przeciw ko faszyzacji prawa 
i w y m ia ru  spraw iedliw ości.

W dn iu  3 bm. opuściła W ar
szawę delegacja p ra w n ikó w  po l
skich na Kongres pod k ie ro w 
n ic tw em  W icem arszałka Sejmu 
Ustawodawczego RP i P ie rw 
szego Prezesa SN — W. B a r t 
kowskiego.

Nasi koledzy z W ojska naw iązują szybko kon tak ty  z boha
te ram i -żo łn ie rzam i Ludow e j K ore i W ystarczy ty lk o  w y 
miana znaczków organ izacyjnych i jedno serdeczne uści- 

śnięcie d ion i.

Wisfop zespołu

Pieśni i Tańca i*
m ło d z ie ż y  ru m u ń s k ie j i

w  ¡ \o w c j H u c ie  j
W Now ej Hucie w ys tąp ił Ze

spół Pieśni i Tańca Zw iązku 
M łodzieży Robotniczej R um uń
skie j R epub lik i Ludow ej, k tó ry  
spotkał się z serdecznym przy
jęciem.

Po występie członkow ie zes
połu zw iedzili m iasto i kom b i
nat, wyrażając w ie lk i podziw 
dla osiągnięć naszego budow n i
ctwa.

A teraz razem z gośćmi w tany Zaczynamy od popu la r
ami piosenki .Szła dzieweczka dc laseczka"

Festyny pokoju w Łodzi i w innych m iastach Polski — by ły  
jeszcze jedną w ie lką  m anifestacja m łodzieży po lsk ie j na 
rzecz P oko ju i p rzy jaźn i miedzy narodam i.

Foto ARCT — Żaczek „S ztandar M łodych"
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Pożyteczny i piękny jest zawód górnika
—  W ykonanie P lanu 6- łe t-  

niego uzależnione jes t od od
pow iedn ich ka d r p ra cow n i
czych. Na IV  P lenum  K C  
P ZP R  Prezydent B ie ru t po
w iedz ia ł m iędzy in n y m i:

„M ożna śm ia ło powiedzieć, 
ie  m ało by ło  w  Polsce w  c ią 
gu ub ieg łych la t  p ro je k tó w  1 
zam ierzeń, k tó re  ro z b iły  się 
ln b  opóźn iły  znacznie ze wzglę 
du na b rak środków  finanso 
w ych , czy m a te ria łó w  — d u 
żo by ło  na tom iast p ro je k tó w  i 
zam ierzeń, k tó re  ro z b iły  się, 
k tó re  n ie  zostały zrea lizow a
ne lu b  zostały wykonane nie  
w  pe łn i, czy ze znacznym  o- 
póżnieniem  ze względu na b rak 
lu dz i, w y k w a lifik o w a n y c h  lu 
dzi, spraw nych ludz i, uczci
w ych  lu d z i“ .

Również w  w yko na n iu  pro
je k tó w  i  zam ierzeń przem ysłu 
węglowego zadecydują przede 
w szys tk im  nowe k a d ry  m ło 
dych, w y k w a lifik o w a n y c h  gó r
n ik ó w , k tó rzy  u boku swych 
starszych tow arzyszy staną do 
pracy.

D roga do zaszczytnego za
w odu gó rn ika  je s t d la  m ło 
dzieży szeroko o tw arta . M ło 
dzież w  w ieku  17— 19 la t m o
że przygotow ać się do pracy 
górn icze j w  5 m iesięcznych 
państw ow ych szkołach p rz y 
sposobienia górniczego, k tó re  
Is tn ie ją  p rzy  w iększości k o 
palń.

Zostań górnikiem
W erbunek do tych  szkół p ro 

w adz i Powszechna O rgan iza
c ja  „S łużba Polsce“  przez swo
je  K om endy Pow ia towe i 
G m inne. W  szkołach tych m ło 
dzież o trzym u je  bezpłatną na u 
kę oraz bezpłatne zakw atero
w anie , w yżyw ien ie , u m u nd u ro 
w an ie  i obuw ie oraz pieniądze 
na drobne w yd a tk i. N auka w 
szkole jes t urozm aicona, trzy  
d n i w  tygodn iu  uczniow ie s łu 
cha ją  w yk ła d ó w  prow adzo
nych przez doświadczonych 
gó rn ików  o metodach pracy 
górniczej, o urządzeniach k o 
palń, o ro l i gospodarczej w ęg
la  i jego h is to r ii oraz uzupe ł
n ia ją  swoją wiedzę ogólną z 
zakresu przedm io tów  ogólno
kształcących. Pozostałe trzy  
dn i w  tygodn iu  uczniow ie z je 
żdżają do kopa lń  na p ra k tycz 
ne ćw iczenia w  p racy g ó rn i
czej i obsłudze maszyn g ó rn i
czych, p rzy  czym za każdy 
dzień pracy w  kopa ln i o trz y 
m u ją  wynagrodzenie (w  sumie 
69—80 zł m iesięcznie). Po skoń 
czeniu szkoły absolwent o trz y 
m u je  skie row anie  do pracy w 
kop a ln i oraz zakw aterow anie 
w  Dom u M łodego G órn ika  ( in 
te rn a t m łodzieżowy).

Przez ca ły czas pobytu w 
Domach M łodego G órn ika  — 
m ło dy  gó rn ik  korzysta z kw a 
te ry , wyposażenia k w a te ru n 
kowego, św ie tlicy , b ib lio te k i 
i  w szelkich Urządzeń Domu 
M łodego G órn ika  oraz z cało
dziennego dostatniego w yży 
w ien ia .

W ychow ankow ie  Szkół P rzy 
sposobienia z ch w ilą  prze jścia 
do Dom u M łodego G órn ika  o- 
trz y m u ją  odzież w y jśc iow ą 
( ja k  płaszcz w e łn ian y , ub ran ie  
w e łn iane, bu ty , sweter, k u rtk ę  
w atow aną) na specja lnych w a 
run kach  ulgow ych. M łodz i gór 
n ic y  płacą 1/5 część rzeczyw i
stej w a rtośc i odzieży rozłożoną 
na 12 ra t m iesięcznych.

M ło dym  górn ikom , k tó rzy  
przepracow a li w  zakładzie 
p racy okres 6 m iesięcy, nie 
m ając ani jedne j d n ió w k i opu
szczonej bez usp ra w ie d liw ie 
n ia  i  k tó rzy  odznaczyli się w  
ty m  czasie w zo row ym  zacho
w aniem  w  zakładzie pracy i

Inż. M IE C ZY S ŁA W  LESZ
W icem in is te r G órn ic tw a

Dom u M łodego G órn ika, anu
lu je  się połowę należności za 
w ydaną odzież.

Odzież roboczą i odzież o - 
chronną o trzym u ją  m łodzi gór 
n icy  na tych samych w a ru n 
kach, co pozostała załoga ko 
paln i.

M łodzi gó rn icy  po przepra
cowaniu jednorocznego ok re 
su w  zakładzie pracy bez n ie 
u sp raw ied liw ion e j dn ió w k i, a 
odznaczający się szczególnymi 
zdolnościam i i  p ilnością  w  
pracy, mogą być sk ie row ani 
do dalszego kszta łcepia się w  
L iceum  G órn iczym , a następ
nie na wyższe uczelnie.

M łodz i gó rn icy  korzysta ją  
w raz z całą załogą z w szelkich 
up raw n ień , ja k ie  da je obow ią 
zu jący U k ła d  Z b io ro w y  P ra 
cy, K a rta  G órn ika  i  inne 
przepisy. M iesięczny zarobek 
młodego gó rn ika  z c h w ilą  roz
poczęcia pracy na ko p a ln i w y 
nosi 450 zł, a po roku  pracy w  
kop a ln i dochodzi do 900 zło
tych. P rzodow nicy pracy w  
Przem yśle W ęglow ym  zara
b ia ją  2 —  3 tysiące zł m iesię
cznie. Z  ty tu łu  K a r ty  G órn ika  
gó rn ik  pobiera specjalne w y 
nagrodzenie w o lne od podatku 
i w sze lk ich  obciążeń.

Córa* więcej domów 
dla górników

Szczególną troskę  o b y t gór
n ika  p rze jaw ia  przem ysł węg
low y, k tó ry  bezpośrednio po 
odzyskaniu przez państwo po lr 
skie niepodległości p rzystąp i! 
do w ie lk ie j a k c ji budow y m ie 
szkań dla  gó rn ików .

P rzedw o jenn i kap ita lis tyczn i 
gospodarze kopa lń  i zakładów  
przem ysłu węglowego nie 
p rze ja w ia li w  ty m  k ie ru n ku  
żadnej tro s k i i  w  w ie lu  w y 
padkach pozostaw ili ja ko  
sm utną spuściznę zaniedbane 
osiedla bez w ody i kana liza 
c ji z p rzecieka jącym i dacha
m i i przeżarte grzybem.

B udow a osied li na Śląsku, 
w  zw iązku ze wzrostem  prze
m ysłu węglowego wzrasta w  
P lanie 6- le tn im  z rokn  na rok. 
W  roku  bieżącym  Rząd prze
znaczył na budow n ic tw o m ie 
szkaniowe d la  gó rn ików  100 
m iln , zl, na ro k  przysz ły  270 
m iln . zl, co da razem 20 ty 
sięcy nowych izb m ieszka l
nych.

N ajlepszym  przyk ładem  roz
w o ju  budow n ic tw a m ieszka
niowego jest rozpoczęcie b u 
dow y pierwszego socja lis tycz
nego górniczego m iasta Tychy.

W  ram ach nowego budow 
n ic tw a  m ieszkaniowego dla 
gó rn ików  w ychow ankow ie  
Szkół Przysposobienia P rze
m ysłowego po przem ieszkaniu 
dw ule tn iego okresu w  Domach 
M łodego G órn ika , będą m ie li 
możność o trzym an ia  w  razie 
założenia lub  sprowadzenia do 
m iejsca ich pracy rodz iny — 
m ieszkania rodzinnego ze 
w szys tk im i wygodam i.

O tym , ja k  w ie lk ie  znacze
nie  ma przem ysł w ęglow y 
dla  naszego k ra ju  i  ja k  się do 
niego ustosunkow u je  Rząd 
Rzeczpospolitej, n iech św iad
czą słowa Prezydenta RP, tow. 
B ie ru ta  w ypow iedziane na a- 
kadem ii w  Dom u G órn ika  w  
Sosnowcu w  dn iu  4.XII.1949 r.

„W ładza ludow a ze szczegól
ną troską  i uw agą śledzi za 
rozw ojem  polskiego przem ysłu 
węglowego, Jako czołowego 
przem ysłu w  naszym k ra ju . 
O lb rzym ie  ś rod k i państwowe
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Z ATLANTYCKI E&
Tylko d la  A m erykanów

W iadom o, że A m e ry k a 
n ie  panoszą się w « F ran 
c ji,  ja k  u siebie w  domu. 
W iadomo, że usunięto zo
szkół dzieci francuskie , a - 
by  zrob ić m iejsce dla  dzie
ci o fice rów  USA. W iado
mo, że na te reny lo tn is k  i 
obozów w o jskow ych, za ję
tych przez a rm ię  am e ry 
kańską, o fice row ie  fra n 
cuscy nie m aja  wstępu. 
W iadomo... itd . i  W™.

Najnowsze żądanie o k u 
pantów  am erykańskich  do
tyczy... tea tru . Toczą się 
w łaśn ie  pe rtra k ta c je  w  
spraw ie oddania jednego z 
tea trów  parysk ich  na w y 
łączny użytek A m e ry k a 
nów, k tó rzy  założą tam 
..Teatr dla w o jska “ . Wstęp 
do tego tea tru  mieć będą 
jedyn ie  żołnierze am ery
kańscy.

A  zdawało się F rancu 
zom, że h itle ro w sk ie  „n u r  
f i i r  Deutsche“  ju ż  się w ię 
cej w  Paryżu nie  pow tórzy.

Śmiertelny skok

W illia m  Red H il l  posta
n o w ił pobić reko rd  odwagi 
i w  specja ln ie skonstruo
w ane j beczce rzucić się do 
słynnego wodospadu N ia -

100.000
widzów  H ill dał się przede 
wszystkim  sfotografować, 
po czym zam knąw szy się w  
swym „fu tera le“, zsunął 
się z pochyłości 50-m elro- 
wego wodospadu. Po paru 
m inu tach  spienione kaska
dy w y rz u c iły  rozb ite  szcząt 
k i beczki. H i l l  jest już  
trzecią z ko le i o fia rą , zn a j
dującą śm ierć w  wodospa
dzie N iagara. Pozostaw ił 
żonę i 12-le tn ią  córeczkę.

Za jeden dzień „s ła w y ", 
za pak ie t do larów , za do
brze opłaconą fo tog ra fię  
na rek lam ie  ja k ie jś  pasty 
do zębów, skacze się do 
wodospadu, tańczy do n- 
tra ty  przytom ności, albo 
w y p ija  60 k u f l i  p iwa. M o
żna także zamknąć się w 
szklane j trum n ie  i  pościć 
przez 32 dn i, ja k  to n ieda
wno uczyn iła  pewna am e
rykańska  „re k o rd z is tk a “ .

T y lk o  kom u to , po trzeb
ne? Oczywiście, d z is ie j
szym w ładcom  A m eryk i, 
k tó rzy , popiera jąc m anię

zostaną przeznaczone w  ałągo
na jb liższych sześciu la t, aby 
na drodze uspraw nien ia  tech
nicznego stw orzyć n a jp om yś l
niejsze w a ru n k i p racy d la  
polskiego górn ika , in żyn ie ra  1 
techn ika  górniczego, aby pod
nieść na wyższy poziom p ro 
dukcję .

G órn ic tw o  po lskie  zna jdu je  
się dziś na na jb a rdz ie j odpo
w iedz ia lnym  odcinka fro n tu  w  
walce o podniesienie p rzem y
słu węglowego, w  w alce o P lan 
6-Ie tn i —  p lan uprzem ysło
w ien ia  Polski, p lan z lik w id o 
w an ia  zacofania gospodarcze
go, p lan stw orzenia lepszych 
w a ru n kó w  życia i  rozw o ju  
ku ltu ra lneg o  d la  całego p o l
skiego lu d u  pracującego, plan 
u trw a le n ia  pokoju i  bezpie
czeństwa P olski, p lan  po k rzy 
żowania m ach inac ji podżega
czy w o jen nych “ .

Zgodnie z ty m i słow am i a r
m ia  górnicza m ająca w  swych 
szeregach na jlepszych, n a j
wartościowszych synów klasy 
robotn icze j, z honorem  w y p e ł
n ia  postaw ione przed n ią  za
dania i  da je  potrzebne ilości 
węgla. W ydajność pracy stop
n iow o  wzrasta, da jąc gó rn iko 
w i możność osiągnięcia w y ż 
szego poziom u życia. A  w y 
dajność ta  rośn ie n ie  przez 
zw iększony w y s iłe k  m ięśni, 
lecz przez coraz lepsze m etody 
o rgan izac ji pracy i  m echan i
zację procesów p ro d u k c y j
nych. P raca gó rn ika  staje się 
lżejsza przez w przągnięcie 
te ch n ik i w  służbę człowieka. 
W  naszych kopa ln iach  jes t co
raz m n ie j k ilo fó w  i  łopat, a 
coraz w ięce j nowoczesnych 
maszyn górniczych. M echan i
zacja procesów w ydobyc ia  wę 
gla rozszerza się z każdym  
miesiącem, w  m iarę, ja k  o- 
trzym u je m y  w  ram ach b ra te r
sk ie j pomocy ze Z w iązku  Ra
dzieckiego m aszyny górnicze i 
w  m ia rę, ja k  p ro du ku je m y je  
sami.

W  ram ach P lanu 6-le tn lego 
praca w  kopa ln iach zostanie

zmechanizowana w  dwóch 
t r  M oich, to znaosy, żo na 10 
ton wydobytego w ęgła ty lk o  
trzy  i  pół tony p rze jdą przez 
ręce górn ika.

Cały naród otacza 
górników szacunkiem

W  zw iązku ze wzrostem  m e
chanizacji, zakres czynności 
gó rn ika  u legnie zm ianie. Co
raz  w ięce j maszyn wym agać 
będzie w iększej ilośc i k w a li f i 
kow anej obsługi. T y lk o  do
k ła dn a  znajomość sprzętu tech 
nicznego i  sposobów posług i
w a n ia  się ty m  sprzętem da do
b re  w y n ik i p rodukcy jne . I  d la 
tego w  m ia rę  n a p ływ u  sprzę
tu  są organizowane na kop a l
n iach specjalne ku rs y  podno
szące k w a lif ik a c je  załogi gó r
n icze j i  kształcące nową sy l
w e tkę  człow ieka kop a ln i — 
gó rn ika  -  m echanika. A  ró w 
nolegle ze w zrostem  k w a li f i 
k a c ji i  w zrostem  w yda jnośc i 
p racy rośn ie wysokość zarob
ków .

W  okresie P lanu  6-le tn lego 
liczbą k w a lif ik o w a n y c h  g ó rn i
ków  - m echan ików  i  g ó rn i
ków  - e le k try k ó w  w zrośnie o 
20 tysięcy.

M łodzież górnicza w yda ła  
ju ż  w ie lu  p rzodow n ików  p ra 
cy odznaczonych w yso k im ! o r 
deram i państw ow ym i. N azw is
ka ich  zna ca ły k ra j.  M łodym  
Z M P -ow cem  jest in ic ja to r p ra 
cy cyk liczne j na ścianie kol. 
K aw czyk , z kop a ln i B ytom , 
m łodym  ZM P -ow cem  jest g ó r
n ik  Szpigiel —  przodu jący gór 
n ik  -  m echanik, k tó ry  przy  
pomocy w rę b ia rk i i  m echan i
cznej łopa ty  zw anej „kaczym  
dziobem " pędzi sw ó j chodn ik 
4 razy  szybcie j n iż  rob ią  to  in 
n i górnicy.

Są w  kopa ln iach całe b ryg a 
dy m łodzieżowe wysoko prze
kraczające no rm y. Są one czę
sto wzorem  dla całej załogi.

Pożyteczny, p iękn y  ł  c ieka
w y  jes t zawód gó rn ika . Ca ły 
naród nasz otacza szacunkiem 
i m iłością gó rn ików , w idząc w  
n ich słusznie żo łn ie rzy p ie rw 
szej l in i i  fro n tu  w a lk i o So
c ja lizm .

JEGO IMIENIEM NAZWANO STRAŻNICĘ

Dom  G órn ika  przy kopa ln i .¿Ziem owit" — jeden z w ie lu  
jasnych, p ięknych  dom ów, w  k tó rych  zna jdu ją  m ieszkanie, 
odpoczynek i  roz ryw kę  m łodzi górn icy p rz y b y li do pracy  
w  kopaln iach, z różnych stron k ra ju .

C iemna, chm urna noc i 
b ia ła  m gła pochłaniała 
ludzi i psy tu t  za pfogiem  

jasnej, p rzy tu ln e j strażnicy. I 
oto strzelec Tadeusz W róbel, 
czyli prosty w ie js k i chłopak 
ub rany  w  m undur, z załado
w anym  autom atem , w raz ze 
strzelcem  Stefanem  Pogorzel
sk im , ja k  zw yk le  wyrusza na 
granicę.

Zza zarośli pogranicznej rze
k i pow o li zaczyna wschodzić 
księżyc, tak i sam. ja k i św ie
ci teraz zapewne nad m atczy
nym  polem W róbla. Pachnie, 
ja k  zw yk le  w  m aju, porośnię
ty  zaroślam i las.

Cicho, niedostrzegaln ie prze
suw ają się żołnierze W OP-u 
od krzaka do krzaka. Są już  
nad samą granicą i stąpają 
Jak dwa leśne duchy. N aw et 
sucha gałązka nie trzaśnie pod 
ich  nogami.

T ak ie  noce z zachm urzonym  
niebem  i  ta k i czas przed sa
m ym  wschodem księżyca lu 
b i w yko rzys tyw ać w róg  — 
szpieg i dyw ersant, k tó ry  
przez granicę przenosi u k ra d 
k iem  za tru tą  broń krec ie j ro 
bo ty przeciw ko ojczyste j zie
m i i dom ow i, przeciw ko wszy
stk iem u, co budu je  b ra t, tam  
za progiem , w  k ra ju .

W ytężaj, w ytęża j słuch i 
w zrok, towarzyszu W róbel, 
ch łopski synu, żołnierzu 
W O P-u, p rzy ję ty  n iedaw no dc 
ZM P ! D aleko stąd, na Pom o
rzu spracowana m atka  śpi spo
ko jn ie , śniąc o z ło te j pszenicy, 
ja k a  w yrośn ie  z je j p racy na 
czarnej ziem i, od pięciu la t 
sw oje j, nie pańskie j. Strzeż 
te j w o lne j ziemi i spokojnego 
snu m atek! Czuwaj, tow a rzy 
szu W róbel!

Księżyc z n ienacka wyszedł 
na czysty od chm ur skraw ek 
nieba. Nad rzeką coś ledwo 
dosłyszalnie szeleści.

Chłopska d łoń m ocn ie j ŚĆ1- 
ska a u to m a t

Pogorzelski znika w  zaroś
lach i  ty lk o  w p raw ne  oko 
W O P -is ty  poznaje po n ie ró w 
nym  fa lo w a n iu  na w ie trze  za
roś li, że żo łn ie rz za jm uje  sta
now isko nad brzegiem  rzeki. 

Trzasnęła gałązka.
—  Służba graniczna! Po

w stań! Ręce do góry! —

T rzy  zwaliste  cie lska rzuca
ją  się ku  W ró b lo w t

—  S tó j, bo strzelam  —  po
stacie zw a ln ia ją  k roku , coś 
oślepiająco błyska i n iby  
w id ły  zaczynają szarpać w nę
trzności chłopca. Las, rzeka i 
niebo tańczą w  oczach. W ró 
bel pada na ziem ię n ie p rzy 
tom ny, lecz uderzenie o pa
chnącą ro lę  p rzyw raca  na 
k ró tk o  świadomość.

Ż o łn ie rz  strzela i  sfja ą j
s trza ły  Pogorzelskiego, ale ból,

_urróy, k tó ry  chy łk iem  p ró bu je  przekraść się przez granicę, 
nie u jdz ie  ich czujności.

Strz. Tadeusz W róbel

ja k  w śc iek ły  pies, coraz za
ja d le j targa je lita m i, w  oczach 
ciem nieje.

—  Uciekną, uciekną —  w y 
je  coś w  ZM P -ow cu.

—  A la rm ow ać, alar mować, 
ośw ie tlić  Pogorzelskiem u cel 
—  kołacze w  zam ierające j 
świadomości żołnierza.

Dw a razy ja k  przez sen na
ciska spust z trudem  w ydo
by te j rak ie tn icy . Ś w ia tło  za
lewa brzeg rzek i —  towarzysz 
strzela, jeden z przestępców 
rzęzi. W róbe l ju ż  n ie  czu
je, ja k  kolega po ryw a dysk 
jego autom atu, w ystrze law szy 
zapewne w łasną am unicję.

Pogorzelski strzela znowu —• 
ieden z przestępców skacze w  
rzekę.

Z zarośli szybko w ysuw a
ją się jak ieś postacie. Pogo
rze lsk i zwraca autom at w  ich 
stronę. ■

— S tó j! Służba graniczna!...
— Sw ój! N ie s trze la j!
Postaci coraz w ięcej, żołn ie rz

kładzie  palec na spust au to 
matu.

Strz. S tefan Pogorzelski

— Jeden zbliżyć się do po
dania hasła!

Jedna z postaci podchodzi.
— S tó j! Hasło!
Szeptem pada hasło. Pogo

rze lsk i odetchnął.
— W róbe l!
A le  oczy W rób la  są szklane, 

usta zaciśnięte, zm artw ia ła  
dłoń ściska rakietn icę... D y- 
wersańci szczękają zębami, 
trzym a jąc posłusznie ręce nad 
głową.

W  mficzentu słucha cała 
. strażnica słów  rozkazu dowód
cy:

— Rozkazuję...
Strzelca Tadeusza W róbla, 

syna Stanisława, urodzonego 
27 k w ie tn ia  ł927 roku  ze s traż
n icy jednos tk i o ficera Buch- 
w a low a, w  szeregach k tó re j 
w ykonu jąc  bo jowe zadanie w  
obronie gran ic  P o lsk i Ludow e j 
poległ śm iercią  walecznych, 
zaliczyć na stałe w  poczet je j 
załogi.

S trażnicę tę nazwać Jego t -
m ieniem , m ianu jąc ją

„S T R A Ż N IC Ą  IM IE N IA  
S TR ZE LC A  T A D E U S Z A
W R Ó B LA “ .

B roń S trzelca W rób la  odzna
czyć i  wręczyć uroczyście n a j
lepszemu żołn ierzow i.

— Z w y k ły  żołnierz, n iczym  
się specja ln ie nie 'wyróżnia ł
— m ów i o W rób lu  dowódca 
strażnicy, z k tó re j przyszły  bo
hater W O P-u po raz p ierw szy 
w yru szy ł na granicę.

Skończyła się w łaśnie od
praw a elem entu — tak  na 
żywa się w  języku  W O P -u pa
tro l graniczny. Podporuczn ik 
zapala papierosa na progu 
b ia lus ieńk ie j strażnicy, grupa 
żo łn ie rzy za progiem  b ys trym  
okiem  obrzuca dziedziniec 1 
nagle n ik n ie  w  oczach sk ry ta  
w  gęstych krzakach, w iodą
cych na szlak graniczny.

—  Znam  te okolice, ja k  w ła 
sne —  m ów i starszy strzelec 
Bejm a —  każde drzewo, każ
dy krzak.

W  tę j c h w ili in n y  element 
w yrasta  ja k  spod ziem i i  m el
du je  swój pow ró t. K tó rę d y  oni 
szli, że n ie  by ło  ich  widać?

— Z nieba nie  spadliśm y, —
uśmiecha się z zadowoleniem  
m ło d z iu tk i kap ra l, paląc ju ż  
trzeciego papierosa, aby sobie 
„od b ić “  za d ług ie  godziny n ie  
palenia na nocnej służbie.

—  Patrząc na was z da le
ka, m yśla łem  na jp ie rw , że to  
o fice r Kozłow ski, jesteście po
dobni... — dodaje wśród k łę 
bów dym u strzelec. Ich n ie  by  
ło w idać, ale oni w id z ie li!

— Oko W O P -is ty  — ja k  to  
często lu b i pow tarzać o fice r 
O ław ski.

—  A  ta k  —  po tw ie rdza ją  
w ted y  In n i —  na początku to 
nie się n ie  w idz ia ło , a d ru g im  
w chodziło  słę na oczy, a tu , 
na gran icy, przestępca cię nie 
zobaczy, a ty  go w idzisz. I  to  
każdy z nas, bez różn icy— —  
W ieczorem  po strażn icy roze
szła się wiadom ość, że s ta r
szy strzelec Kokoszko, za trzy
m ał trzech osobników , p rze
kraczających granicę.

—- Kokoszko? —  zd z iw ili slą 
towarzysze. — Patrzcie no, ta 
k i n iepozorny Kokoszko.

Słowa w yd aw a ły  ta jem nicą 
s iły  naszego W O P -u i bezpie
czeństwa granicy. N ib y  n i
czym  nie  w y ró ż n ia ł się s ta r
szy strzelec W róbel, p ros ty  
chłopak w ie jsk i, na oko słab
szym od innych  b y ł Kokoszko
— ale wróg, k tó ry  chy łk iem  
próbu je  przekraść się w  tę i  
w  tam tą stronę przez granicę, 
aby szpiegować i szkodzić na
szemu k ra jo w i, nie uchodzi ich 
czujności.

Dlaczego tak się dzieje?
Napiszemy za k lika  d n t

I .  O LB R Y C H T

bezm yślnych reko rdów , sy 
stem atycznie og łup ia ją  
swych ob yw a te li, by tym  
ła tw ie j odw róc ić  ich u w a 
gę od palących problem ów  
społecznych i  po litycznych.

Hak

Na w ieczornym  naszym spot
kan iu  z ro b o tn ika m i i  m ło 
dzieżą .hu ty B randenburg, w 
przerw ach m iędzy p ieśn iam i 
zespołu płockiego, ponad m e
lo d ia m i m ie jscow ej o rk ie s try  
unosił się żyw y, n ie  p rze ryw a 
ją c y  się a n i na chw ilę  gw ar 
rozm ów. Rozm awiano —  ja k  
k to  u m ia ł —  n ie  zawsze po
radn ie , ale zawsze z jednako
wą ciekawością, z jednakow ą 
życzliwością—

-„N A R Ó D  N IE M IE C K I 
PO ZO S TA JE “

—Oto trzydz iestopa ro le tn i, z 
lekka  łys ie ją cy  towarzysz z 
h u ty  —  z wzruszeniem , z za
chw ytem  głośno b ije  b raw o po 
suicie po lsk ich  p ieśn i lu do 
w ych. W  k la p ie  jego m a ry n a r
k i  w id n ie je  m in ia tu rk a  znacz
ka T ow arzystw a P rzy ja źn i N ie 
m iecko _ Radzieckie j. P rze r
wa —  tow . H e in rich  K im p fe l 
p row adzi nas na p ię tro  Dom u 
K u ltu ry , w  k tó ry m  odbywa się 
spotkanie. M ieści się tu  m. in. 
K lu b  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
N iem iecko -  Radzieckie j, k tó re  
liczy  w  hucie ponad 1500 człon
ków. W  estetycznie udekoro
w anym  lo k a lu  k lu b u  wiszą 
w ie lk ie  p o rtre ty  Len ina  i  
Thalm anna. Jest tu  b ib lio teka , 
prasa, gry... Na osobnych pó
łeczkach w  h a llu  —  książk i, na 
n ich  — ka rteczk i z cenami. To 
p u n k t sprzedaży. „U padek Pa
ryża “  E renburga „D zw ony 
B azy le i“  Aragona, „W iosna w  
Sakenie“  G u lli, a da le j — A n 
na Seghers, Jorge Amado, 
L ian  Feuchtwanger...

— W  każdą środę przepro
w adzam y tu  w ieczory p rzy jaź 
nie ze Z w iązk iem  Radzieckim  
m ów i z przeb ija jącą  w  głosie 
dum ą tow . K im p fe l. —  Poza 
odczytam i po lityczn ym i w y 
św ietlane są nowe f i lm y  ra 
dzieckie, poznajem y m uzykę i 
lite ra tu rę  K ra ju  Rad...

Tow. K im p fe l, przed w o jną  
ro b o tn ik  - in s ta la to r z Sakso
n ii, jes t dziś przewodniczącym  
Tow. P rzy ja źn i N iem iecko-R a- 
dzieckie j w  hucie i członkiem  
Zarządu G łównego T ow a rzy 
stwa. P racu je  z oddaniem , z 
w ie lką  w ia rą , iż  rozpowszech
n ian ie  p ra w d y  o Zw . Radziec
k im  w  narodzie n iem ieckim , u- 
m acn ian ie  p rzy jaźn i m iędzy o- 
bu narodam i — to zadanie o 
ogrom nym  znaczeniu dla spra 
w y  u trzym an ia  i u trw a le n ia  
pokoju.

—  ...Byłem  w z ię ty  do nie
w o li pod M ińsk iem  w  1943 r.— 
opow iada o swoim  życiu. —

Z  po lską piosenką po z ie m i n iem iec k ie j ( I I )

Ludzie nowego Brandenburga
(Korespondencja uiłasna)

N astąp iły  la ta  pracy w  kop a l
n i węgla na Syberii. P raco
w a li tam  i  radzieccy górnicy, 
i  jeńcy  niem ieccy. Zostałem 
tam  początkowo brygadierem , 
a później pom ocn ik iem  naczel
n ika  kopa ln i. Coraz bliższe sta
w a ło  się dla m nie życie k ra ju , 
k tó ry  budu je  szczęście dla lu 
dzi pracy. Zacząłem się uczyć 
— sk ie row any zostałem do 
szkoły po litycz ife j. W y k ła d a li 
tam  radzieccy towarzysze i  
n iem ieccy em igranci —  a n ty fa - 
szyści. H is to ria  ZSRR, h is to 
r ia  W KP(b), h is to ria  n iem iec
kiego ruchu  robotniczego... 
M arks izm  _ len in izm  sta ł się 
dla m nie drogowskazem w  
dalszym życiu.

W  r. 1949 pow róciłem  do 
k ra ju  — rozpocząłem pracę w  
p a r t i i—

Jeńcem w o jennym  w  ZSRR 
b y ł rów nież i W erner W end- 
land, spawacz e lektryczny. B y ł 
we F ra n c ji i Z w iązku  Radziec
k im . Do n ie w o li dostał się w  r. 
1945 na Ł o tw ie  — w  K u r la n -  

■ d ii. B y ł w  obozie je n ie ck im  w  
N a rw ie , b y ł w  Leningradzie  — 
spawał tam  odbudowywane 
przez ludz i radzieckich mosty, 
k tó re  zn iszczyli h itle ro w cy. A 
potem, podobnie ja k  tow. 
K im p fe l, przeszedł 6-m iesięcz- 
ną szkołę po lityczną. Dziś jest 
p ie rw szym  sekretarzem  N aro
dowego F ron tu  D em okra tycz- 
nj-ch N iem iec w  B randenbur
gu.

— P racu ję nad tym  — m ów i 
— aby mocno powiązać wszy
stk ie  dem okratyczne pa rtie  i 
organizacje społeczne w  w a l
ce o zjednoczenie dem okra ty 
cznych, pokój m iłu ją cych  N ie
miec. P row adzim y nieustanną 
akc ję  propagandowo -  w y ja ś 
nia jącą, a że społeczeństwem 
N iem iec Zachodnich u trzym u 
je m y sta ły  k o n ta k t: i za pom o
cą korespondencji, i poprzez 
spotkania sportowców czy w y 
stępy artystyczne zespołów z 
N R D i N iem iec Zachodnich...

Tow. tow. W endland i  K im p 
fe l są ż a r liw y m i bo jo w n ika m i

0 nowe N iem cy, o N iem cy bez 
gestapo —  o N iem cy zaprzy
jaźn ione ze w szys tk im i na ro 
dami, o N iem cy pokojowego
budow nictw a. N iew ie le  la t  te
mu b y li żo łn ie rzam i zaborczej 
a rm ii—

W iele ju ż  p isało się o no
wej, w span ia łe j m łodzieży n ie 
m ieck ie j, o dzieciach w ycho
w anych w  in n ych  ju ż  w a ru n 
kach społecznych; o m łodzieży
1 dzieciach, k tó re  są nadzie ją  i  
przyszłością N ow ych  Niem iec. 
A le  nie w o lno zapom nieć ró w 
nież i  o te j g łębokie j przem ia
nie, ja ka  zaszła w  św iadom o
ści tysięcy, tysięcy N iem ców, 
k tó ry m  nieprzezwyciężona si
ła naszej ideo log ii, ideo log ii 
m arks izm u - len in izm u, k tó 
ry m  dalekowzroczna praca 
wychowawcza lu dz i radziec
k ich  i  n iem ieck ich  an ty faszy- 
stów — zdarła bruna tną  za
słonę sprzed oczu, wskazała 
prostą drogę w  przyszłość. Tej 
w ie lk ie j, p iękne j p racy w ska
zały k ie run ek  pam iętne, na
cechowane w ie lką  w ia rą  w  
człow ieka słowa S T A L IN A : 
„H it le rz y  przychodzą i odcho
dzą. ale naród n iem ieck i po
zostaje“ .

„W ID Z IA Ł E M  
R U S ZT O W A N IA  

NO W EJ HUTY™ “

Dziś bohaterem  Nowych 
N iem iec jes t „ A k t iv is t "  —  przo 
d o w n ik  pracy. P rzy sąsiednim 
stole podczas naszego b ra n 
denburskiego spotkania, tow a
rzysze z h u ty  w skaza li nam 
starszego, szczupłego ro b o tn i
ka.

— To nasz „N a tio n a lp re i
s träge r“ , R ichard  S chm idt — 
w y ja ś n ił tow . K im p fe l.

W ytapiacz odznaczony P ań
stwow ą Nagrodą, tow . Schm idt 
od r. 1946 członek K P D , a po 
zjednoczeniu p a r ti i ro b o tn i
czych SED opracow ał w  roku  
1948 w  s ta low n i h u ty  H en
n ingsdorf nowy system pracy 
przy piecu — zam iast 3,2 tony 
p rze top ił w  ciągu godziny 6,85 
ton. W ezw ał w ted y  do w spó ł
zaw odnictw a in nych  h u tn ikó w .

Był to decydujący zwrot w sto
sunku załog i H enn igsdorfu  do 
pracy. Rozpoczęła się w a lka  o 
podniesienie wydajności. Po 
n ied ług im  czasie p rodukc ja  za 
k ła dó w  wzrosła o 1/3. Ozna
czało to ju ż  prze łom  w  m eta
lu rg ii  całej NRD. Do współza
w odn ic tw a p rzy łączy ły  się ró 
w n ież inne zakłady.

Nagrodę Państwową otrzy
mał tow. Schmidt w  r. 1949. 
Niedawno został przeniesiony 
do huty Brandenburg na sta
nowisko zastępcy kierownika 
stalowni.

—  Lepiej pracować —  zna
czy lep ie j żyć! —  mówi z u— 
śmiechem. M ieszka on dziś z
żoną i  dw o jg iem  dzieci w  do
b rych  w arunkach, ma trzypo 
ko jow e m ieszkanie z kuchn ią  
i  łazienką.

— Jako uczestnik delegacji 
m eta low ców  zw iedzałem  przez 
10 dn i Polskę — opow iada da
le j ;— b y liśm y  w Warszawie i  
Katow icach, w hucie „P o k ó j“ , 
w zakładach przem ysłow ych 
B ytom ia  i  G liw ic ... P odz iw ia 
liśm y  pracę m łodych budow 
niczych Now ej Huty... U was, 
w  Polsce w ym ien ia liśm y  nasze 
doświadczenia: ja k  jeszcze le 
p ie j, ja k  jeszcze w y d a jn ie j w y 
tap iać w  obu naszych, ta k  b l i 
skich dziś sobie k ra jach , stal 
dla pokoju.

Córka tow . Schm idta była  
na Z locie. S łow am i pe łnym i 
zachw ytu opow iadała mu ona 
o ty m  co w idz ia ła , co przeży
wała.

— Teri Z lo t —  m ów i tow. 
S chm id t — b y ł w ie lk im  prze- 
życ j^m  nie ty lk o  dla m łodzie
ży, a le  i  dla nas, starszego po
kolen ia. B y ł on dowodem, ja k  
w ie lk ie  są s iły  walczącej o po
k ó j m łodzieży św iata, ja k  
zwarcie  p rzec iw staw ia  się ona 
zbrodn iczym  planom  podżega
czy wo jennych. T e rro rys tycz 
na, b ru ta lna  napaść zach.-ber
liń s k ie j p o lic ji na naszą m ło
dzież — o tw o rzy ła  oczy na 
praw dziw e cele i  m etody im 
p e ria lis tó w  w ie lu  Niemcom, 
k tó rz y  dotąd n ie  zdaw a li so
bie w p e łn i sprawy z Ich rze
czyw istego oblicza. D z ięk i Z lo 

to w i jeszcze potężniejsze sta
ły  się s iły  poko ju . Przyszłość 
będzie należała do m łodzieży!

*
N a dburm is trz  B randenbur

ga, ongiś b e rliń s k i ko le ja rz, 
tow . O tto K iih n e  -— to stary, 
zasłużony działacz jeszcze z 
K P D  osta tn i sekre tarz f ra k c ji 
kom unistyczne j w  Reichstagu 
przed dojściem  H itle ra  do w ła 
dzy. W  H iszpan ii, w  w o jn ie  do

m ow ej w a lczy ł p rzeciw  fa
szyzm owi w  m iędzynarodow ej 
brygadzie w raz z towarzysza
m i z P o lsk i u boku legendar
nego gen. W a lte ra  _ Świercze
wskiego. W  okresie d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j uczestniczył 
we francu sk im  Rochu O poru; 
dow odził dużym  oddzia łem  pa r 
tyzan tów  „M a q u is “ . Pod jego 
kom endą w a lczy ły  ta m  ró w 
nież dwa b a ta liony  polskie™

Spotkania tow . Schm idta » 
h u tn ik a m i po lsk im i n ie  b y ły  
w ięc p ierwszą z o d k ry tych  w  
B randenburgu n ic i, w iążących 
bo jo w n ików  k lasy  robotn icze j 
obu narodów...

R Y S ZA R D  K A P U Ś C IŃ S K I
STEFAN S K R O B I SZEW S K I

Rosną stalowe kons trukc je  w ie lk ie j budow y hu ty  Bran
denburg...



S Z B łM M G -Z Ą Ę m m A fA - 
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W owy P aństw ow y Dom
M łodz ieży ma być  p ra w d z i
w i«  now ym  domem. Już m u
ły  tego dom u dźw iga ją  się 
eaeytoko, po prostu w  oczach 
rosną.

M ieszkańcy „starego“  do
m u  to  zbiorowo, to  w  p o je 
d yn kę  zachodzą w  pobliże b u 
d o w y  —  patrzeć — ja k  po
stępu je  i  radow ać się tem 
pem. Jednak w iadom e jest 
chłopcom , że p rzy na j  s iln ie j - 
R y m  s ta ran iu  budu jących się 
s tan ie  ten budynek gotowy 
przed zimą. I  jeszcze i  tę  je 
sień trzeba będzie spędzić w  
kam ien icy  odbudowanej z 
g ruzów  tuż po w o jn ie  i  p rzy 
stosowanej do nowego prze
inaczenia.

„D om  M łodzieży“  za jm uje  
tu dw a p ię tra . Reszta, to  jes t 
p a rte r i jedno pięti-o należą 
do liceum  szuk plastycznych. 
Ś w ie tlica , przestronna sala

wodniczący u d z ie lił głosu pre 
legentow i — i  F ranek  opuś
ciwszy swą grupę, sk ie row a ł 
się szybko ku  p u lp ito w i, na 
k tó ry m  isk rzy ła  się, tęczując 
w  słońcu, k a ra fk a  z wodą 
i czysta ja k  k rysz ta ł szk lan
ka, przygotow ana przez k tó 
rąś z zapob ieg liw ych koleża
nek.

F ranek po zd ro w ił ukłonem  
zgromadzenie i  le k k im  ka 
szln ięciem  oczyścił głos przed 
wypow iedzen iem  pierwszego 
zdania. G łos oczyw iście drża ł 
m u trochę z początku, lecz w  
m ia rę  m ów ien ia  — mówca 
nab ie ra ł swady. T o  temat, 
sam, n iezależnie od w ym ow y 
re fe ren ta  po ryw a ł i  jego sa
mego i  słuchaczy.

F ranek bow iem  m ó w ił o 
re fo rm ie  szko ln ic tw a  a rty s ty 
cznego, o p lanow an iu  szko
lenia k a d r a rtystycznych o- 
pa rtym  na analiz ie  potrzeb

dobrze zaopatrzona 1 p ro w a 
dzona niezgorzej, użytkow ana 
je s t przez m łodzież obu in 
s ty tu c ji.

N ie k tó rzy  w ychow ankow ie  
„D o m u  M łodzieży“  są jedno 
cześnie uczn iam i ow ej szko
ły  a rtys tyczne j i  c i chyba 
sp raw ia ją , że św ie tlica  jest 
napraw dę w spólną —  n ie  t y l 
k o  ja k o  lokal.

S koro  ju ż  o tytm m ów im y, 
z a jrz y jm y  tam. Jest w łaśnie 
w rześniow e popołudnie. W y
ją tk o w o  tegoroczna pogoda 
trw a  jeszcze. B lask słoneczny 
najczystszy, ja kob y  le tn i i  za
pach k w ia tó w  wciąż jeszcze 
po le tn iem u ob fitych  w yp e ł
n ia ją  św ie tlicę , że oczom w e 
soło i  świeżo jes t płucom.

Za zgodą wza jem ną m il
czące zajęcia zostały w  te j 
c h w ili przerwane. Czytający 
od ło ży li za jm ujące ich ks iąż
k i,  szachiści o d w ró c ili oczy 
od f ig u r  szachowych, p ing-pon 
giści poniecha li ce lu lo idow ych 
piłeczek, opuszczając swój 
ten is  sto łow y Zaszu.rały krze 
sta ustaw iane w  pośpiechu 
po środku sali i  stoły, odsu
w ane ze środka pod ściany. 
R edakto rzy i  korespondenci 
ściennej gazetki zasied li ju ż  
na  przedzie, aby lep ie j s ły 
szeć, w idzieć, notować, szk i
cować.

Jednocześnie ob rany prze-

W ie lk iego P lanu  6-le tn iego. 
M ó w ił o ty m  (co obchodziło 
żywo zebranych) ja k  pow ią 
zane zostały program y szko
len ia  a rtys tó w  -  p las tyków  z 
rzeczyw is tym i po trzebam i b u 
dow n ic tw a, przem ysłu i  rze
m iosła. M ó w ił wreszcie o 
przem ianach ideologicznych.
0  now e j s tru k tu rze  społecz
nej szkół artystycznych , w  
k tó rych  obecnie na trzydz ie 
ści parę tysięcy uczn iów  — 
p raw ie  połowa to  m łodzież ro 
botnicza i  chłopska.

... „P ode jm u jąc  budowę no
w ej P o lsk i, P o lsk i S oc ja lis ty 
cznej, podjęto budowę now e j 
socja lis tycznej k u ltu ry . I  oto 
najszersze masy pragną brać 
żyw y, czynny udz ia ł w  życiu 
artys tycznym . Te masy m y 
będziem y ob s łu g iw a li w  b lis 
k ie j przyszłości. D la  tych  mas 
m y, obecni uczn iow ie  szkół a r
tystycznych, m am y stać się 
tw ó rcam i i  w ykonaw cam i we 
wszystkich dziedzinach sztuki. 
A  uczn iow ie  naszego liceum  
plastycznego, znajdującego się 
w  ty m  w spó lnym  gmachu... 
w spó lnym  gmachu...“

P io tr, śledzący bardzo u w a 
żnie w y w o d y  m ów cy, zauwa
ży ł, że F ranek  s tra c ił na c h w i
lę  w ą tek, gdy spo jrza ł w  k ą t 
ko ło  p ian ina . P op a trzy ł w ięc
1 on tam , c iekaw y. U jrz a ł J ę d r
ka, sw oim  zwyczajem  siedzą

cego w  kącie. Cóż m óg ł ta k ie 
go zrob ić  Jędrek, ten  p rzyb y 
ły  z od leg łe j w s i chłopak, m a
ło  im  jeszcze znany, że s ta ł 
się przyczyną rozta rgn ien ia  
Franka? P io tr , obrzuciwszy 
bacznie w zro k iem  Jędrka, d o j
rz a ł w  jego rękach różow y a r 
k u s ik  pap ieru  — n iechybnie 
lis t. Tego lis tu  Jędrek w p ra w 
dzie n ie  czyta ł, ale obraca ł go 
w  palcach, ja k b y  n ie  m óg ł się 
z n im  rozstać.

I  gdy Jęd rek  z uwagą i  po
wagą w p a tru je  się w e F ranka  
i  s łów  jego p iln ie  słucha — 
to P io tr  dom yśla się tra fn ie , 
że szczęśliwy uśm iech na je 
go szerokie j, ok rąg łe j tw a rzy  
jes t zw iązany z treścią ob ra 
canego w  palcach lis tu .

—  M óg łby  się w ięce j sku 
pić, n ie w y ro b io n y  ch łopak  — 
m yś la ł P io tr  i  pom yśla ł jesz
cze, że może to n ie  ty lk o  n ie - 
w yrob ien ie , ale i  braik dosta
tecznego przygotow ania... a 
przecież n ie  da le j ja k  dziś ¡ra
no, on sam, P io tr , p roponow a ł 
F rafekow i w łączenie n o w ic ju 
sza do ic h  zw a rte j ju ż  i  m oc
no podciągn ię te j grupy... Czy 
n ie  zby t pochopnie?

T u  z łapa ł się P io tr  na w ła 
snej n ieuwadze i  z ły  ju ż  od
w ró c ił się czym  prędzej w  
stronę pu lp itu . A le  uch w yc ił 
ju ż  ty lk o  o k la sk i zam ykające 
hucznie przem ów ien ie  cenio
nego przez ko legów  F ranka . 
Jeszcze ok lask i n ie  przebrzm ią 
ły , gdy za pu lp ite m  stanął 
jeden  z zaproszonych p ro fe 
sorów ten  na jb liższy  ch łop
com, k tó ry  n ie  ty lk o  w y k ła 
da, ale i  w ychow u je . A  w y 
chow u je  n ie  ty lk o  słowam i i  
n ie  ty lk o  na zebraniach dysku 
sy jnych, ale i  przez pełne p ro 
sto ty  towarzyszenie się z w y 
chow ankam i w  codziennym  
życiu.

Ten z k o le i m ówca m ó w i o 
współudzia le  m łodzieży w  re 
a lizow an iu  now ych  zamierzeń. 
A  także o tym , ja k  w ie le  w a r 
tości i  ja k  nowe, wnieść m o
że i  w nos i u ta len tow ana m ło 
dzież, p rzybyw a jąca  na stud ia  
ze w s i zab itych deskam i i  z 
m ałych, n iko m u  w  s to licy  n ie 
znanych m iasteczek. T e j m ło 
dzieży państwo ludow e poda
ło  ju ż  pomocną rękę. A le  ta 
m łodzież ” pow inna b.tć ró w 
nież otoczona życzliwością i 
trosk liw ośc ią  w spółko legów .

Na p rze rw ie  F ranek  odszu
k a ł P io tra , k tó ry  rów n ież  p ra 
gną ł z n im  spotkania. Chodzi
ło im  o to  samo: o  Jędrka. 
F ranek  jeszcze oddychał n ie 
chęcią do tego, k tó ry  b y ł 
sprawcą jego po tkn ięc ia  się, 
m im ow olnym , tak, ale b y ł 
n im . P io tr  uprzedzając s fo r
m ułow anie  te j niechęci u  ko
legi, rze k ł szybko:

—  On jes t w łaśn ie  ty m  ze 
wsi, „za b ite j deskam i“ .

F rane k  zrozum ia ł w  lo t  P io
tra ,

—  Tak. I  przecież na tw o ją  
propozycję, gdyś m i pokazał 
jego szklicę, postanow iłem  
zw rócić  się do naszej g rupy

0 p rzy jęc ie  go, a naeza grupa, 
sam wiesz, m a najlepsze szan
se zostania przodującą. Sko
rzys ta łby  w ie le . Tymczasem 
ten  Jęd rek dziś, przed c h w i
lą... Weź ty lk o  pod uw agę — 
m ów ię o rzeczach n iebyw a le  
ważnych d la  w szystk ich  nas 
zebranych, o rzeczach zupe ł
n ie  now ych, a ten  sobie liś c ik  
w yc iągną ł z kieszeni! różow y 
liśc iczek! i...

—  O braca ł go ty lk o  o t tak,
a s łucha ł p rzem ów ien ia  —  ła 
godził P io tr, ale bez w iększe
go przekonania... Jeden ko le 
ga m n ie j w  b lis k ie j g rom a
dzie i  do tego jeszcze m ało 
znany... czy to  strata? W ahał 
się. T rzeba się będzie zasta
now ić. *

—  Nad czym  się zastana
w iać. M us im y  być p ie rw s i w  
nauce. A  ten  — to  balast. N ie 
dorasta do nas za in teresow a
n iam i, jasne ja k  na d łon i. W i
działem  przed c h w ilą  —  no, 
nie pozna liśm y go jeszcze.

—  N ie  trzeba  p rzys ło w io 
w e j beczk i so li, m ó j kochany. 
Czasem jeden  fa k t w ys ta rczy  
—  p rze c ią ł F ranek.

A le  P io tr  zastanaw ia ł się 
jeszcze i  w te d y  gdy po zebra
n iu  po rządkow a li w e dwóch, 
on i  Jędrek, salę.

O sta tn ie  prom ien ie  zacho
dzącego słońca o m ija ły  okno, 
k ry ją c  się za węgłem  kam ie 
nicy. D e lik a tn y  m ro k  w y p e łn ił 
salę. Jęd rek stanął w  oknie, 
ja k b y  chcąc jeszcze uchw yc ić  
coś n ie  coś z ginącego słone
cznego blasku.

Poczuwszy obole siebie e - 
becność P io tra , od w ró c ił się
1 rz e k ł pokazując d ro b n iu tk i 
ksz ta łt na  ok iennym  parape
cie:

—- Szkoda.
P io tr  spo jrza ł źdz iw iony:
—  O czym  mówisz?
A  Jędrek:
—  Pszczoła. Patrz, n ie  w ró 

c i do  u la . W ięc m ów ię, że 
szkoda.

P io tr  w z ru szy ł ram ionam i, 
ale Jęd rek  tego n ie  spostrzegł, 
ś ledził z troską  owad.

—  M og łaby jeszcze zbierać 
soki, składać m iód  w  p las try  
w  gnieździe swego ra ju . W i
dzisz, jes t jeszcze dość ży 
wotna. T y lko , że skrzyd ła  ma 
po brzegach, patrz, poszarpa
ne. To w y s trz ę p iły  je  ta k  czę
ste lo ty . Pszczoły i  po cz tery  
k ilo m e try  lecą na zb iór. Ro
bią to  w ie le  razy  w  ciągu 
dnia. Przez szereg dn i. P rz y 
pa trz  się je j skrzyde łkom . Ta 
pracow ała g o r liw ie ., D la  ro ju . 
M aleńka.

L e c iu tko  tk n ą ł palcem, k tó 
r y  b y ł s iln y  w ęźlasty i  duży, 
obezw ładnione całe w  strzę
pach skrzyde łka  pszczoły ro 
bo tn icy. P io tr  p rzyg lą da ł m u 
się szeroko ro z w a rty m i ocza
m i. N ie  m óg ł zdać sobie spra 
w y  z nowego w rażen ia : ta 
pszczoła ze sk rzyd łam i po
szczerbionym i od p racow itych 
lo tów ... ten  ch łopak m ów iący 
tak ie  rzeczy...

R o z m o w a  o S ł o w a c k i m
K olega —  Wszędzie teraz 

w idzę  na w ystaw ach u tw o ry  
S łowackiego —  to  12 potęż
nych tom ów  nowego w ydan ia 
D zie l W szystkich, to  znów 
„Poezje i lis ty  w yb rane“ . Jak 
na m ó j gust za dużo tego poe
ty . M ick iew icza  w ydaw ać ja k  
na jw ięce j, to  rozum iem .

P olon ista  — To bardzo żle 
rozum ujesz. Bo w łaśn ie  S ło
w ackiego ciągle ieszcze za m a
ło  udostępniam y czyte ln ikom  
Pozycje, o k tó rych  mówisz,- to 
dop ie ro  pierwsze ja skó łk i. Po
w in n iś m y  m ieć w ie le  i  róż
n y c h  w ydań  u tw o ró w  tego 
$oety.

K o lega —  N ie  zechcesz m i 
tÜsyba w m aw iać, że S łowac
k iego pow inn iśm y cenić i  po
pu la ryzow ać na ró w n i z M ic 
kiew iczem .

P olon is ta  — N ic  c i nie będę 
w m aw iać, ale postaram  się 
przekonać ciebie, że. tak  w ła 
śnie być pow inno. M yślę, że 
masz zupełnie fa łszyw e w yo 
brażenie o • S łow ackim  i jego 
poezji. Zresztą n ic  d z iw 
nego. Całe pokolen ia  b u rzu - 
azy jnych  h is to ry k ó w  lite ra tu ry  
p ra cow a ły  nad tym . aby w y 
tw o rzyć  je d n o lity  obraz S ło
w ackiego: poety — m is tyka  i 
tchó rz liw ego m am insynka. 
P am ię ta j, że sy lw e tkę  M ic k ie 
w icza też starano sie zafałszo
wać. A le  w  stosunku do niego 
nasza powojenna, m arks is tow 
ska h is to ria  lite ra tu ry  szyb
c ie j sprostowała b łędv i od
ro b iła  zaległości. To samo 
czeka nas te raz w  stosunku 
do S łowackiego i  pierwsze 
k ro k i sa iuż  zrobione.

Ko lega — W ierze, że w iele 
spraw  w  poezji S łowackiego 
jes t do w y jaśn ien ia , ale nic 

. n ie  wskrzesi „K ró la  Ducha' i 
„G enezis" i fak tu , że życie 
jego — to  życie podróżującego 
p ięknoducha. Gdzie mu tam  
do jasności i  p rosto ty  poezii 
M ick iew icza , do jego postawy 
i  życia rew o luc jon is ty .

P o lon is ta  —  Przestań w re 
szcie męczyć m nie  tym  n ie 
m ąd rym  przeciw staw ianiem . 
Spór o wyższość poezii jedne
go czv drugiego w ogóle nie 
ma sensu. Twórczość obu b y 
ła — każdego w  nieco innym  
zakresie — ogrom ną re w o lu 
c ją  w  poezji po lsk ie j. T w ó j 
b łąd polega na tym . że w  
tw órczości i dzia ła lności M ic 
k iew icza  pamiętasz o stronach 
na jm ocnie jszych, a w  stosunku 
do S łowackiego —  o na js ła b 
szych.

Kolega —  To, co m ów isz jest 
jak, dotychczas gołosłowne. 
M n ie  jeszcze uczono w  szkole 
„C ie rp ien ia  m oje i m ęk i ser
deczne i  c iąg łą  w a lkę  z szata
nów  gromadą...“  i  da le j „Ja, 
H er A rm eńczyk  leżałem  na 
stosie...“  K to  to dziś zrozumie? 
Co kom u z tego przyjdzie?

P olon ista  — Przerw ałeś m i 
w y jaśn ien ia  na sam ym  po
czątku, dlatego tw ie rdz isz , że 
są gołosłowne. Posłuchaj c ie rp 
liw ie  da le j, a może do jdz iem y 
do porozum ienia. Przede wszy
s tk im  pam ię ta j, że i M ic k ie 
w icz i  S łow ack i b y li lu dźm i 
ży ją cym i w  tru d n ych  czasach 
przem ian, u w ik ła n y m i często 
w  poplątane problem y, w  k tó 
rych  n ie  zawsze od razu zna j
dow a li słuszną drogę i  o rien 
tację. P rzeżyw ali w ie le  kon 
f l ik tó w  i załamań, k tó re  od
zw ierc ied la  ich twórczość. 
Pamiętasz chyba, że M ic k ie 
w icz przez dość d ług i okres 
om am iony b y ł przez T ow iań - 
skiego. P rzesta ł iuż  wówczas 
tw orzyć  ja ko  poeta —  dlatego 
po prostu n ie  zna jdu jem y w  
jego tw órczości poe tyck ie j ś la
dów tego tragicznego okresu. 
A le  przecież przez te la ta  w y 
głaszał w y k ła d y  z h is to r ii l i 
te ra tu r s łow iańskich w  C o lle 
ge de France, k tó re  w  p ra k 
tyce s taw a ły  sie w yk łada m i 
te j  obłędne i te o rii. Zapew
niam  cie. że sa znacznie b a r
dziej m artw e  i  n ieczyte lne n iż  
cytowane przez ciebie s tro fy  
„K ró la  -  Ducha“ , k tó ry  przy 
całej ob łędnej koncepcji za
w iera  fragm enty  o n iezw yk łe j 
poe tyck ie j piękności. A  S ło
wacki? Czy pamiętasz ja k  
szybko zdem askował T ow iań - 
skiego? A  czy wiesz, że w  ro 
ku 1848 na wieść o re w o lu c ji . 
w  Poznańskim , ciężko chory 
na g ruź licę  S łow acki rzuca 
P aryż i podąża do k ra ju . abv 
przyiączyć sie do w yzw o leń
czej w a ik i ludu? I  że jest re 
prezentantem  ra d yka ln ie  re 
w o lucy jnego  k ie runku?

Kolega — Wiesz, te fa k ty  
b y ły  dotychczas m ało kom en
towane...

Polon ista — Bo b y ły  n ie 
wygodne dla rea kcy jn e j h i
s to r ii lite ra tu ry . Nie „paso
w a ły “  do obrazu ooety. k tó 
ry  chcia ła tendency jn ie  u tw o 
rzyć. Tak samo „n ie  pasowa
ło “  w ie le  u tw o ró w  S łow ack ie 
go. W spom niałeś o to m ik u  
„P oez ji i  lis tó w  w yb ran ych “  
wydanych teraz przez PIW

w  opracow aniu P aw ia Hertza. 
P rz e jrz y j go sobie. Znajdziesz 
tam  w iersze niezrów nane w  
swej prostocie i  rea lizm ie, ja k  
„Pogrzeb kap itan ą  M eyzncra“  
czy „S o w iń sk i w  okopach 
W o li“ , n ieprześcignione w  
swej re w o lu cy jn e j w ym ow ie  
ja k  „O dpow iedź na „P sa lm y 
P rzyszłości“  czy „W y jd z ie  stu 
ro b o tn ikó w “ . A  ten  zb iorek 
to ty lk o  w y b ó r i  to  ty lk o  z 
drobnych u tw o ró w  liryczn ych  
poety. W arto  się z n im  zapo
znać, ja k o  ze wstępną le k 
tu rą  p raw dz iw e j, żyw e j poezii 
S łowackiego, tv m  ba rdz ie j że 
zaopatrzony jes t dobrze in fo r 
m u jącym  wstenem  i  p rzyp isa
m i. To na początek dobra le k 
tu ra , w prow adza jąca w  żywą 
poezję S łowackiego. Bo potem  
prze jść w a rto  do d ram atów  — 
i to  znów tych  m n ie j znanych: 
„F an ta zy “ , „Z ło ta  czaszka“ , 
„H o rsz tyń sk i“ . S łow acki to 
tw ó rca  polskiego rea lis tycz
nego dram atu .

Kolega — Powiedz, czy są 
jak ieś  nowe opracowania 
twórczości i  b io g ra fii S łowac
kiego?

P olon ista  —  W  1949 roku  
wyszła pierwsza, n ie  ca łko
w ic ie  ieszcze udana próba 
ujęcia s y lw e tk i S łowackiego 
na tle  współczesnej m u epoki, 
Jest to  książką P aw ła  H ertza  
pt. „P o r tre t S łowackiego“ . Ca
łość życia i tw órczości poety 
wciąż czeka na k ry ty k a  i  p i
sarza. A le  je ś li chcesz na 
praw dę zżyć sie z poetą i 
cz łow iek iem  w  bardzo waż
nym. okresie jego życia, to  się
g n ij po książkę, k tó rą , może 
W skutek ty tu łu , przeoczyłeś na 
wystaw ach księgarskich. Ta 
książką, to „S po tkan ie  z Salo
meą“  M ieczysław a Jastruna. 
Czy wiesz o ja k ie  spotkanie 
chodzi?

Kolega — Salcfcnea Becu b y 
ła m atka S łowackiego. A le  nie 
w iem , ja k ie  to  spotkanie.

Polon ista —  Otóż wiesz za
pewne, że m atka by ła  d la  S ło
wackiego na jw iększą, na jgo
rętszą m iłośc ią  jego życia. W  
1848 roku . po 19 la tach  roz
łą k i uda je  im  sie wreszcie spo
tkać  we W roc ław iu . Spotkanie 
to n ie  trw a  długo — po dwóch 
m iesiącach no lic ja  pruska od
k ry w a  n ie lega lny pobyt S ło
wackiego i  każe m u na tych 
m iast opuścić m iasto i  udać 
się z pow ro tem  do F ra n c ji. Pa
m ię ta j, że S łow ack i z jaw ia

się w e W roc ła w iu  w p ro s i z 
pow stan ia w ie lkopo lsk iego , u -  
n ik a ją c  tam  aresztowania 
przez p ru sk ie  w ładze. Po 
la tach  na obczyźnie znalazł 
się znów  w  k ra ju , ze tkną ł się 
z po lsk im  ludem , z p rzyw ódcar 
m i ruchu  rew olucyjnego . —  P  
potem  jeszcze spotkanie z ii 
kochaną m a tk a ... ' Jastrun  u - 
ch w yc ił w span ia ły  m om ent: 
przeobrażania ideologicznego 
poety i  ogromnego wstrząsu u - 
czuć osobistych. K siążka jego 
to  n ie  rozpraw a naukowa, choć 
oparta  jes t, na w ie lk ie j zna jo
mości epoki, życia i  tw órczości 
S łowackiego i  choć zaw iera 
bardzo ciekawą in te rp re ta c ję  
tego i  b lis k ic h  chrono log iczn ie 
sukcesów jego twórczości. Jest 
to  duże opow iadanie, w  k tó 
ry m  obok h is to rycznych  w y 
stępują i  po s tac ie 'fikcy jne , ale 
reprezentu jące zawsze jak ieś 
h is to ryczn ie  określone środo
w isko, ja k  np. Jaku b  K rysz to - 
fow icz  p rzedstaw ic ie l G rom a
dy G rudziaż, na jb a rdz ie j kon 
sekw entn ie  w  ow ym  czasie 
rew o lucy jnego  ugrupow ania 
polskiego.

K o lega —  Musze c i się p rz y 
znać, że o tych  sprawach 
w iem  bardzo n iew ie le .

P olon ista  —  N ie  ty  jeden.
Sprawa tra d y c ji po lsk ich  ru 
chów rew o lu cy jn ych  jest je 
szcze u nas bardzo słabo opra
cowana. Z  ks ią żk i Jastruna i 
pod ty m  względem  można sie 
w ie le  nauczyć. A le  przede 
w szystk im  książką ta ukazu je  
nam  postać S łowackiego ży
wą, n ie  uproszczoną, a jedno
cześnie b liską. Uczy rozum ieć 
tego w ie lk iego  poetę, którego 
m yśl często niekonsekw entna 
i zaw iła  w y p ły w a ła  jednak  zaw 
sze ze szczerze dem okra tycz
nych postępowych tendencji. 
A  poza ty m  iest to  książka 
p iękna — bogata n ie  ty lk o  
m yślowo, ale i  artystycznie . 
N ie  mogę przecież c i opow ie
dzieć, ja k  Jas trun  stwarza a- 
tm osfere epoki, ia k i nastro i 
m a ja  iego różnorodne opisy 
m iasta, ia ka  serdeczna prosto
tę p o tra f i nadać rozm owom  z 
m atką. P rzeczyta j sam — to 
piękna, m adra i bardzo nam  
dziś potrzebna książka. P otrze
bna i ta k im  n iedow ia rkom  ia k  
ty . k tó rzy  wciąż n ie  wiedza, 
k im  napraw dę b y ł S łow acki, i 
iego m iłośn ikom , d la  k tó rych  
stan ie się jeszcze bliższy.

P O LO N IS T A

.Me, że pos tanow ił być rze
czowym . —  Do rzeczy —  rzek ł 
sam do siebie i  spy ta ł Jęd rka :

—  Cóżeś u  Echa za l is t  m ia ł 
w  ła p ie  podczas zebran ia i  to  
w łaśnie gdy F rane k  do nas 
gadał?

— L is t?  —  Jęd rek zmieszał 
się i  zaczerw ien ił.

—  O co ty  mnie...
—  A n im  n ie  m yś la ł dotąd, 

że masz gdzieś dziewczynę i  
ta k  sobie cenisz je j liś c ik i ró 
żowe... —  z lekceważącym  
zdziw ien iem  m ó w ił P io tr. A  
Jędrek odparow a ł z cicha, 
lecz z ta k im  w e w nę trznym  
żarem w  głosie, że P io tr  po 
raz d ru g i p rz y jrz a ł m u się u -  
ważnie tego popołudnia.

Jęd rek m ó w ił P io tro w i z 
prostotą, z serdecznym, szcze
ry m  zaufaniem  człow ieka, k tó  
ry  b y ł d ługo sam i  zna jdu je  
p rzy jac ie la :

— W idzisz P io tr, to  je s t tak , 
że ja  jestem  na jstarszy. I  że 
m oje oba pędrak i, Zośka te 
raz ju ż  dw un asto la tka  i  K uba  
teraz dziesięcio latek, n ie  m a
ją  n ikogo  na świecie, ty lk o  
mnie. Ja  im  jestem  te raz  za 
naszego ojca, k tórego leśne 
bandy zab iły  i  za naszą m a t
kę, k tó ra  gdzieś, naw e t nie 
w iem y gdzie, w  ja k im  lagrze 
zm arła. Dzieci, rozum iesz: u - 
brać to, w yżyw ić , a i  uczyć. 
Trzeba. No, nie? Przecież — 
tak. Trzeba. W ięc ro b iło  się 
to.

—  Znaczy: t y  robiłeś?
—  A  tu  i  m n ie  samego c ią 

gnęło do na uk i. Do m iasta. 
M iędzy was, n ieznajom ych 
jeszcze. S trach, ja k  ciągnęło! 
Ludz ie  by  c i tam  u  nas, P io
trze, pow iedzie li, swoi ludzie, 
dobrzy ludzie , ,żem się ja k  
m óg ł starał...— Jak pszczoła— 
spróbow ał zażartować P io tr, 
b y  po k ryć  zmieszanie. Jędrek 
tego ja k b y  n ie  słyszał.— D w o i
łem  się, tro iłe m  w  robocie, 
żeby w szystk iem u nastarczyć! 
P raw da, że to  ja k b y m  o  sie
bie  samego zabiegał —  bo te  
dzieci, to  ja k b y  ja  sam. A le  
z d ru g ie j s tro n y  na to  pa
trząc... Jak  c i powiedzieć... 
Przecież w  ta k ich  dzieciach, 
ja k  Zośka, ja k  K uba, w  ty s ią 
cach, w  m ilion ach  ta k ich  
dzieci to . nasza nowa Polska 
rośnie.

Już Jęd rek  n ie  w s ty d z ił się, 
głowę, owszem, podniósł. S po j
rza ł tw a rd z ie j i  ja śn ie j. A le  
m u m gła w ilg o tn a  tę tw a r 
dość w zro ku  zm iękczyła, a 
b lask żyw ie j zaśw iecił przez 
łzy, k tó re  w strzym ane, n ie  
spadły.

—  Pszczoła —  pow iedzia
łeś. —  I  ta k  by ło . S łucha j,

by łbym  zm a rn ia ł ja k  ta  tu  —
tk n ą ł palcem m a rtw ie ją c y  o - 
w ad o w ystrzęp ionych sk rzy 
dłach. Zg iną łbym , a dzieci, Zoś 
ka  i  K uba  może zm arn ia łyby  
w tedy. A le  i  m ną i  dziećm i 
zaję ła się nasza G m inna Ra
da Narodowa. Zośka i  K uba 
są ju ż  w  „D o m u  Dziecka“  (od 
n ich  ten lis t  rano  przyszedł 
i tru d n o  fn i się z n im  rozstać) 
—  a ja  tuitaj, w  liceum . A n i ty  
może nie  wiesz, ja k  m n ie  i  od 
ja k  daw na c iągnęło do o łó w 
ka, do d łu ta ! Może i  m am  rze 
czyw iście ta le n t rzeźbiarski? 
Przekonam  się tu. P racow a
łem  przecież ty lk o  ja k o  po
m ocn ik  u m iasteczkowego ka 
m ieniarza. T u  dopiero okaże 
się com w a rt d la  m nie same
go i  d la  ludz i. D la  naszych 
w ie jsk ich  orzede w szystkim . 
D la  tych , co tam  u nas we 
w si now ym  życiem  ta k  jesz
cze ca łk iem  n ie  ży ją , co» się 
tego nowego życia dopiero za
czyna ją uczyć z trude m  i  w 
mozole. A le  z radością i  z tą 
w ia rą . Jak  ja  sam. M oże dla  
w ie lu  was, chłopców, to  liceum  
i ten  dom  —  to o t zw ycza jn ie  
szkoła i  in te rn a t  A le  d la  
ranie, d la  m nie, to  p ierw szy 
św iadom y k ro k  na w span ia le j 
drodze do życia, co jes t p ięk
ne i  sp raw ied liw e , I  ja k  po
myślę, że m óg łbym  n igdy go 
nie  zaznać!... P io trze ,,ty  to ro 
zumiesz! W y tu ta j to rozu 
miecie. Żeby nie  Polska L u 
dowa, ta  „idąca  do socja liz
m u “ , ja k  pow iedz ia ł dziś F ra 
nek, to gdzie ja  bym  był?  i  
ja k i bym  był? Teraz z w am i 
razem  jestem . Razem. To tak . 
ja k b y  ju ż  n ie  m ogło być le
p ie j.

A n i w iedz ia ł Jędrek, że ty 
le na raz p o tra fi powiedzieć. 
O detchnął głęboko i dokoń
czył:

—  Pomóżcie m i, chłopcy. 
W y w ięce j um iecie. Ja an im  
ty le  książek n ie  czyta ł, an i po 
muzeach n ie  chodziłem . A n i 
rozm ów  poważnych n ie  by ło  z 
k im  prowadzić. Pomożecie?

—  Wiesz Jędrek, co c i po
w iem  —  c h w y c ił go P io tr  za 
ram ię  —  M n ie  się zdaje, że 
w za jem n ie  będziem y się od 
siebie uczyć, a k to  od kogo 
w ięcej, to  jeszcze n ie  w iado 
mo.

—  Żartu jesz.
—  Nie, słowo. T y  chłopie, 

tra fiasz, czuję, w  sedno rze
czy. Jakeś to  rzekł? Razem to 
tak, ja k b y  ju ż  n ie  m ogło być 
le p ie j! —  I  P io tr  żyw o obe j
rza ł się za F rank iem  i  resztą 
b lisk ich  sobie chłopców. —  
Chodźcie tu  chłopcy, w łaśnie 
ta k  sobie m ó w im y  z Jęd r
kiem...

Tadeusz Ktrbiok

M ło d s z y m  k o le g o m
sposobfącym się do szkól

0  słowa —  człow iek, wolność i  socja lizm  
w  m o je j m łodości trzeba by ło  walczyć.
M łodość — to róża. W róg nie jedną spa lił.
N ie jeden z w a lk i te j w raca ł na tarczy.

Dziś wasza młodość ma skrzyd ła  n ram ion.
1 chw ała piórom , k tó re  piszą — Pokój.
M łodości p iękne j złe w ic h ry  n ie  złam ią, 
s iln e j ja k  dęby, szumiące wysoko.

G dy m oja córka siądzie w  szkolne j law ie , 
gdy wasz w ie k  m ęski będzie w iek iem  g lo rii, 
gorzką treść słowa — faszyzm, czy bezpraw ie —  
pozna z ksiąg ty lk o  na le k c ji h is to r ii.

Przez w rzosow iska jesienne biegnący 
do szkół — o p iękne j pam ię ta jc ie  walce.
W iersz ja k  k w ia t noście, zasuszony w  książce, 
lecz serce weźcie ja k  m iecz i ja k  tarczę.

Józef Lenord

Do uczniów
Dziś

stanąłeś przed szkołą zatopiona w  zieleni, 
ju t ro  —  ja k  serce 
o tw o rzym y tysiąc po litechn ik .

I  trudn o  nas będzie po im ie n iu  w ym ien ić : 
Inżyn ie r, m ajster, 

lekarz, ag ro techn ik—

Deszcze regulow ać będziem y ja k  rad io ,
m ó j syn
będzie ch w y ta ł k rzyw e  b łyskaw ice.
A le  dziś
w  dobie w a lk i o p iękno człow ieka
N iebu, gwiazdom,
burzom  i w ichrom ,
naszej m yś li rzuca j rękaw icę.

Dzień nasz
rozpalony żarem na jw iększe j z b ite w : 
ja śn ie j n iech m yś li mózg, 
towa rzyszu.

I I I

Dzień nasz ,
ram ionam i k o n s tru k c ji rozp iera 
ciasną skorupę b łęk itnego n ieba:
Czerw onym  sztandarem, 
drogą w  J u tro  —
W i e d z a .

M yślom  nada j obręb szeroki,
by życiu w y d a r ły  w szystkie  ta jem nice:
Towarzyszu —  wiedz,
jesteśm y w ie lcy  i  s iln i,
ale bez w iedzy —
b y libyśm y niczym .

W I E L K A  P R Ó B A
W śród książek w yró żn io 

nych  osta tn io nagrodam i pa ń 
s tw ow ym i I I I  stopnia zna jdu je  
się powieść A n n y  K ow a lsk ie j 
„W ie lk a  p róba“ *).

Książka ta  porusza ciekawe,
i  ważne zagadnienie, dotąd 
raczej n ie  poruszane w  naszej 
lite ra tu rze  pow o jenne j. M ó 
w i ona o życ iu  lu d z i d o tk n ię 
tych przez w o jnę  kalectwem .
0 życiu in w a lid ów .

A u to rk a  ukazu je  nam  p ro 
ces ksz ta łtow an ia  się w o li ży 
cia i  now e j świadom ości u  lu 
dzi ciężko okaleczonych, k tó 
rzy  s ta li się na skutek swej 
u łom ności pesym istam i pe łn y 
m i na jczarn ie jszych m yś li, 
w ą tp iącym i w  swą p rzyd a t
ność w  życ iu  społecznym i  o- 
sobistym. A . K ow a lska  m ów i 
nam, w  ja tki sposób Polska 
Ludow a pomaga inw a lidom , 
u m o ż liw ia  im  po w ró t do n o r
m alnego życia.

Pomoc ta polega na za trud 
n ia n iu  in w a lid ó w  w  odpo
w iedn ie j dziedzin ie pracy, o- 
czyw iście po up rzedn im  prze
szkoleniu.

Ten w łaśnie okres przesz
ko len ia  jest dla in w a lid ó w  
w ie lką  próbą, z k tó re j praw ie 
wszyscy wychodzą zwycięsko. 
W powieści A . K ow a lsk ie j w i
dz im y życie zakładu d la  in 
w a lid ó w  w  W ojtkow icach  ko 
ło W rocław ia .

To życie zakładu poznaje
m y  na t le  osobistych przeżyć
1 wspom nień au to rk i, k tó rą  
w id z im y  zaraz po w yzw o le 
niu, w ędru jącą  w  to w a rz y 
stw ie  in w a lid y  bez rą k  do 
W arszawy.

I  tu  nasuw ają się pewne 
w ą tp liw ośc i. Książka w yda
na jes t w  r. 1951. A kc ja  je j

*) „Wielka Próba”  (W-wa 1951 r. 
PIW -  eena 6,50),

zaczyna się zaraz po w yzw o
len iu , od k tórego d z ie li nas 
ju ż  7 la t. Przez ten czas w ie le  
w idz ie liśm y, w ie le  uczyliśm y 
się i w ie le  zrozum ie li.

D latego też ostrzej m usim y 
patrzeć na m in ione  lata. Za
ch ow ując autentyczność prze
żyć, m usim y patrzeć na prze
szłość z ostrzejszego, bardzie j 
upolityczn ionego p u n k tu  w i
dzenia. N iestety, au to rka  nie  
zawsze zachowuje tę ostrość 
w idzenia, p rzy  c a łk o w ite j au
tentyczności przeżyć. W ędru
je m y  w raz z bohateram i po
w ieści poprzez tru d  i  ponie
w ie rkę  do spalonej W arszawy. 
W idz im y ich . w  ciasnym  tniesz 
kan iu , gdzie śpią kątem  na 
ziem i, w id z im y  w  zatłoczonym  
wagonie, w  podróży. N ie  w i
dz im y na tom iast ja k i je s t sto
sunek tych  lu d z i do now e j 
rzeczyw istości. W iem y ty lko , 
że in w a lid a  Ragoń jest zwo
lenn ik iem  nowego, bo m ów i o 
Polsce: „ ta k a  będzie ja ką  m y 
ją  z rob im y“ . W ie lk ie , radosne 
i trudne  pierwsze dn i Polski 
Ludow e j w id z im y  z perspek
ty w y  poszukiwanego m ieszka
nia  i  koca potrzebnego li te ra 
tow i.

I  to  jes t w łaśnie n ie  n a j
słuszniejsze spojrzenie na 
przeszłość.

W iem y także, iż  M akow ica. 
w  k tó re j m ieszkał d r  P łoński, 
op ieku jący się po powstaniu 
w arszaw skim  Ragoniem  i au
torką, była  w  okresie w o jny  
m iejscem  w ytchn ien ia  d la  pa r
tyzantów . N iestety, nie w-emy 
dla ja k ich  partyzantów  W ie- 
„ , y  ty lk o  „że rab ow a li on i 
co się dało zrabować...“  i że 
ludność wsi „żegna ła" jednych 
ze łzam i, innych  z p rzek leń
stw em ".

W  W o jtk o y  .cach, w  zak ła
dzie in w a lid ó w , is tn ie je  ko ło

< ZM P. W iem y także, iż p rzy  
zakładzie zna jdu je  się park. 
Stanowczo jednak  po prze
czytan iu  ks iążk i, ła tw ie j bv 
nam  by ło  opisać „go rzką  woń 
w ierzb, k tó ra  mieszała się z 
zaduchem pleśni...“  n iż pracę 
koła ZM P-owskiego.

I  to  jes t rów nież n iew łaś
ciw a p ropo rc ja  spostrzeżeń—a 
tak ich  m om entów  je s t w  po
w ieści w ięcej.

Całe życie zakładu, proces 
psychiczny przebudow y ludzi 
ciężko okaleczonych przez 
w o jnę , ro lę  pracy w  ty m  p ro 
cesie ukazu je  nam  au torka na 
tle  osobistych przeżyć.

Pow oduje  to dw uplanow ość 
ukazyw anych problem ów . Z 
jedne j s trony opis życia zak ła
du, z d ru g ie j osobiste wraże
n ia  i prze jścia  au to rk i. Te 
prze jścia a u to rk i pozwalają 
nam zorien tow ać s;ę, w  ja k i 
sposób pisarz, przezwyciężając 
szereg daw nych oporów  zna j
du je  swa drogę, drogę in te li
genta coraz bardzie j zw iązane
go z n u rte m  naszych przemian. 
A u to rka  pokazuj*, znaczenie, 
ja k ie  posiada dla znalezienia 
słusznej l in i i  ideologicznej, 
zetknięcie się z ludźm i, k tó rzy  
tw orzą naszą rzeczyw istość w  
codziennej c iężkie j, mozolnej i 
zdawałoby się bezbarw nej pra 
cy.

„K och a łam  sw oją samotność, 
k tó ra  bez św iadka, bez tłu m a 
cza, oddawała m i cały św iat 
w posiadanie i zb liża ła  bez 
przeszkód do każdego cz łow ie
ka“  — m ów i au torka powieś
ci. Lecz później, p rzeciw sta
w ia jąc swą samotniczą posta
wę pracy b ry g a d z is to  m łodzie
żowego zespołu w  ko p a ln i w ę
gla, pisze:

»Co znaczyły małe próżności

wobec ta m te j up a rte j, bez w » - 
hań, p ra w d y  każdego dn ia“ .

Ta droga in te lig en ta  k u  no
wem u poglądow i na św ia t po
kazana jes t w  powieści A. K o
w a lsk ie j dość wyraźnie . N a to
m iast p lan d ru g i — ukazanie 
zakładu dla in w a lid ów , ma 
pewne b ra k i w yn ika jące  w ła 
śnie z dw up lanow e j k o n s tru k 
c ji książki. Chodzi m ia no w i
cie o to, że reportażowe uka
zanie zakładu nie  pozwala na 
psychologiczne pogłębienie 
postaci. Toteż m im o słuszno
ści p ro b lem a tyk i i  zasadniczo 
dobrze pokazanych k o n f lik tó w  
klasowych, postacie in w a li
dów z n ie w ie lk im i -w y ją tkam i 
są ja k b y  niewykończone, jafe 
gdyby niedopowiedziane do 
końca. Do w y ją tk ó w  należeć 
tu będzie postać in w a lid y  K ró 
likow skiego, k tó ry  w ykazu je  
duże uśw iadom ienie ideologicz 
ne i  k tó ry  p o tra fi głęboko za
stanaw iać się nad losam i cz ło 
wieka.

Jest n iezm ie rn ie  ważne, że 
autorka, przezwyciężając swą 
błędną postawę w idoczną w  
poprzednich powieściach, np. 
„U liczka  k laszto rna“ , p o tra f i
ła  ukazać proces p rzyw raca 
nia do życia lu dz i zrezygnowa
nych i zniechęconych. U kazu
jąc  okropność kalectwa, zm u
sza Kow alska do zastanow ie
n ia  się nad iego przyczynam i. 
U kazując straszliw e s k u tk i 
w o jny , p o tra fiła  ukazać i  k o 
nieczność w a lk i o pokój.

T ak więc ciekawa i  ważna 
prob lem atyka powieści A. K o 
w a lsk ie j. m ówiąca o w ie lk ie j 
oróbie ja k ie j poddani b v li lu 
dzie ciężko przez w o jnę po
krzyw dzen i, o próbie, z k tó re j 
w ysz li zwycięsko dzięki pomo
cy i  opiece P o lsk i Ludow e j, 
stanow i je j g łów ną zaletę.

J. RU RA M S K I
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W  zw iązku z w ie lk im  zainteresowaniem  ja k ie  w yw o ła ło
U naszych czyte ln ików  opow iadanie pt „Gość z kosmosu“ , na 
kolum nach popu larno - naukow ych naszego pisma zam ieści
m y w  na jb liższym  czasie cyk l a rty k u łó w  o rakiecie. P ierwszy  
z te j serii a r ty k u łó w  d ru k u je m y  dziś.

Akcja równa sig roakcii
K ażdy z nas w id z ia ł zapew

ne nieraz obchód W ianków  na 
W iśle , albo na inne j po lsk ie j 
rzece. Podczas ta k ie j u roczy
stości na wodę, starodaw nym  
zwyczajem , puszcza się w ia n k i 
k w ia tó w  z zapalonym i św iecz
kam i, z życzeniem, aby s p ły 
nę ły  hen aż do morza!

A  późnie j, gdy ju ż  zapad
n ie  ciemna noc, b łyska ją  ko 
lo row e ognie bengalskie i  k rę 
cą się z sykiem  ogniste m ły n 
k i,  w yrzuca jąc na wsze s tro 
n y  snopy isk ie r. A  pod ciemne 
niebo w y la tu ją  z szumem ra 
k ie ty , ciągnące za sobą ogni
ste ogony, n ib y  kom ety. W gó
rze w ybucha ją  z trzaskiem  i 
rozsypują się dz ies ią tk i ko lo 
row o  ja rzących się ku l.

Z  pewnością n ieraz p y ta li
ście starszych kolegów, ja k  to 
się w łaśc iw ie  dzieje, że ra k ie 
ta  S A M A  w z la tu je  ta k  wyso
ko, aż pod niebo? M yśle liście  
sobie bow iem  tak:

„G d y  cisnę w  górę kam ień, 
w iem , że to s iła  mego ra m ie 
n ia  nadała kam ien iow i pew 
ną szybkość. Przeto nie dziw , 
iż  lec i do góry, choć jestem  
ciekaw , dlaczego wznosi się, 
pow iedzm y dla  p rzyk ładu , a- 
k u ra t dw ie  ' sekundy, a na 
stępnie zaczyna spadać“ . .

Zaglądamy do wnętrza

A le  rakie ta? N ik t  je j prze
cież nie w yrzuca do góry. W i
dz im y  jakąś tubę czy walec z 
te k tu ry , um ocowany do jedne
go końca drewnianego patyka, 
podczas gdy d ru g i jes t p iono
w o w e tkn ię ty  w  ziemie. Pod
chodzi do tego człow iek z za
paloną zapałką i coś tam  pod
pala. A  w tedy ja k iś  ogień w y 
bucha ku  do łow i, a rak ie ta , 
ja k  szalona, w raz z pa tyk iem , 
m kn ie  do góry!

Wobec tego zachodzi po trze
ba zbadania, ja k  w yg ląda ra 
k ie ta  i  co się m ieści w  je j 
w nę trzu . P raw dę m ówiąc, nie 
m a tam  ta k  .w ie le do badania. 
O t, prosta ru rk a  czy tubka  z 
te k tu ry , a w  n ie j tiabój z p ra 
sowanego prochu strzeln icze
go, od którego prow adzi na 
zew nątrz kawałeczek lontu. 
Całość jes t przym ocowana do 
drewnianego pręta.

Poznawszy tę prostą budo
wę rak ie ty , możemy kom b i

nować, co się dzie je  po zapa
len iu  lon tu . Oczywiście zapa
la się od niego — sam proch. 
P łom ień, czy li palące się gazy 
prochowe w y la tu ją  ku  do łow i 
z o tw artego w  ty m  k ie ru n ku  
końca ru rk i.  R akie ta  zaś zo
staje w yrw ana  w raz z p rę 
tem i  w z la tu je  do góry.

Spalanie się prochu i  po
wstaw anie gorących, prężnych 
gazów w y w o łu je  zatem dw o
ja k i ruch : gazów —  ku  do ło
w i. ra k ie ty  —  ku  górze.

W iedząc ju ż  ty le , zaczyna
m y sobie przypom inać albo 
z przeczytanych książek, albo 
z opow iadań, ju ż  to  z w łasne
go doświadczenia —  inne, ale 
podobne z jaw iska  dw ojak iego 
ruchu. Przecież po w ystrze le 
n iu  k u li z a rm a ty  je j lu fa  
cofa się ku  ty ło w i!  A  w ięc 
także w  przeciw ną stronę, n iż 
po lecia ła ku la .

A  p rzy  w ystrza le  z k a ra b i
nu ko lba uderza Strzelca w  
ram ię. C zy li też w  p rzec iw 
nym  k ie ru n ku , n iż  k ie run ek  
strzału . W  b ro n i au tom atycz
nej, czy li szybkostrze lnej, ku la  
w y la tu je  naprzód, a zamek co
fa  się z taką siłą, że rozm a
chem sw ym  n a jp ie rw  w yrzuca 
łuskę wystrzelonego naboju, 
następnie naciąga sprężynę 
spustu i  ładu je  now y patron 
do lu fy .

M ó w im y  tu  ciągle o s trze la
niu, bo rak ie ta  ze swoim  ła 
dunk iem  prochu strzelniczego 
w łaśnie przypom ina wspom - 
-iane przyrządy do strzelania, 

gdyż i one zachow ują się ja k  
rak ie ta  po spaleniu naboju. 
Bo przecież ta tubka  czy r u r 
ka ra k ie ty  —  to n ic  innego, 
ja k  pewnego rodza ju  —  lu fa ! 
L u fa  ka ra b inu  nie  uciekn ie 
s trzelcow i po wystrza le , bo 
ka rab in  w raz  z lu fą  strzelec 
trzym a mocno w  garści. N a to
m iast lu fa  ra k ie ty , sama b a r
dzo lekka  i na le k k im  pręcie 
— lekko w e tkn ię ta  w  ziemię, 
po w ystrza le  śmiga w  niebo. 
Tego przecież żąda od ra k ie ty  
i je j k o n s tru k to r i w idz p ra 
gnący zobaczyć ko lorow e ku le  
wysoko, na niebie.

1500 m na sekundę

Rozpatrzm y jeszcze raz 
p rzyk ład  arm aty. W  lu fie  tk w i 
nabój, czy li pewna ilość m a
te r ia łu  wybuchowego. M a te -

. - r  . 'WPerci "Reriiitccra. . eef o

Zadanie królew skie
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Ruchem „kró la" szachowego *-  

befść wszystkie pola fig u ry  i od

czytać rozwiązanie. Początek w 
lewym  górr.ym  narożniku.

Rozwiązania nadsyłać należy w 

te rm in ie  !0-dn łowym  od daty n- 
kazania się numeru pod adresem 

redakcji z dopiskiem na koper

cie „P O M Y S Ł '*. Za dobre roz

w iązanie p rzyna jm n ie j jednego s 

tych zadań przyznane zostaną 
nagrody książkowe.

Kołówka
Do podanego koła wpisać do

środkowej 25 w yrazów  czterolite- 
rowych o poniższych źnaczeniach

l tak ie j samej literze  początko
w ej. Trzecie lite ry  tych wyra 
zów, czytane kolejno, dadzą roz
w iązanie.

Znaczenie wyrazów : }) S łynnv 
bakte rio log  n iem iecki, odkrywca

prątków  g ruź licy  ł )  Zw ierzę to 
mowe 3) Półwysep m iędzy m. 
Czarnym  a Azowskim  4) Pióro
pusz 5) Stragan, budka ja rm a r
czna 6) Łóżko okrętowe 7) Naj
większy lewy dop ływ  W o łg i 9) 
K rzyw y nóż szewski 9) M ateria ł 
opałowy 10) Narzędzie żn lw iar- 
skre 11) K rzyk trzody 12) CzęAĆ 
grzbietu końskiego 13) Inaczej 
,.rozkazu je " 14) W gwarze spor
tow ej: nieudane kopnięcie piłki 
15) Pokw itow anie  16) Ptak domo
wy 17) Legendarny założyciel 
K rakowa 18) Zb io rn ik  na piw *  
lub w ino  19) Inaczej „p la m i, p»»- 
je, go rszy" 20) T ró jką tny  kawa
łek drzewa 21) Życioda jny pły* 
22) M ałe konie 23) Rodzaj ciasta 
cukierniczego 24) M iasto  w E- 
gipcie 25) Koniec, kraniec.

Rozwiązania i nagrody
ROZW IĄZANIE ZA D A N IA  

Z NR 161(369)
K O M B IN A T K A : W. Broniewski 

(kanał — kawał. Kurek — kubek, 
kolba — korba, kw ita  -  kwota, 
ka jak — kanak, klaka — k lika , 
krz ta  — Kreta, kalka — kawka, 
karta  — kasta, kolos — kokos, 
klapa — k lip a ).

Za dobre rozw iązanie zadania 
z n r 161(369) nagrody książkowe 
o trzym u ją :

1) Czesław B łażejewski —
Ząbki k/W -wy, ul. Swuerczewskie- 
go 109,

2) Eugenia Dvorackova —
Łódź, u l. N arutow icza 52 m. 4,

3) Jerzy Dyia — Św ieradów - 
Zdró j, ADW „P o k ło s ie ", pow. 
Lwówek,

4) M. Kaczm arczyk — Kra
ków, u ł. Lubicz 32,

5) Leokadia Kaniewska—-War
szawa. u l. Krechowiecka 5 m. 22,

6) Leszek Kleczkowski — Wo
łom in , p l. 1 M aja 3 m. 3,

7) Anna Lewandowska — Byd
goszcz, uł. S ienkiewicza 4, Centr. 
Odzież.,

8) Leokadia Płsarkówna— POR
2m tgródek, pow. M ilicz ,

9) Marcin ^wiechowski — 
Przedmieście Bliższe, p-ta Solee, 
pow. Iłża,

10) Olga Walas
Pried le ina 28/10.

Kraków,

ROZW IĄZANIE ZADAŃ  
Z NR 167(378)

PAM IĘ TA M Y  O  N IC H : M ani
fest L ipcowy (Lampe, Baron 
Fornalska, Sawicka, F inder 
Kniew ski, K rasicki, Rutkowski 
B a rlick i, Kun ick i, Kasprzak, Pró 
chnik, Ossowski, Nowotko, 1 
ryńsk i).

KO N IK Ó W K A : My Zetempowey 
chcemy Pokoju!

Za dobre rozw iązanie zadali i  
nr 167(375) nagrody książkowe o- 
trzym u ją :

1) Stanisław Dąbrowski — O- 
strowieci uł. Iłżecka 88, pow. O *  
patów,

2) Bolesław Dorosz — w.
Ojerzyce 48, p-ta Szczaniec, pow. 
Świebodzin Wlkp.,

3) Andrzej F ilip ia k  — S im -  
dnek, ni. Kamienna 6,

4) M arla Górczak — Sopot, 
M .  Stalina 649 m. 1.

5) Krzysztof Jach — Pozna*, 
ał. Wielkopolska 18 m. 2,

6) Stefania Jelakówna — Pyz
dry. pl. Wolności 1, pow. Wrze
śnia,

7) Ta dewot J to e fa d rl — Zb%- 
aayń, nt. W ig ury  9 m . J,

b ta s z .c z
w o c L r t y
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r ia ł ten spala się w  bardzo 
k ró tk im  czasie, zam ieniając 
się na w ie lką  ilość gazu. Gaz 
jest gorący i w y w ie ra  ogrom 
ne ciśn ien ie na w szystkie 
s trony zb io rn ika , w  k tó rym  
jes t zam kn ię ty. Ten zb io rn ik  
— to lu fa , zam knię ta od s tro 
ny  w y lo tu  —  ku lą . Nacisk na 
ku lę  pow oduje w yrzucen ie je j 
z lu fy  z w ie lką  szybkością, do
chodzącą do 1.500 m  na se
kundę. Nacisk na w alcow ą 
część lu fy  jes t zrównoważony 
w ytrzym a łośc ią  m a te ria łu  na 
rozerwanie. N a tom iast na 
cisk gazów spalenia na 
zamek lu fy , w y w o łu je  je j ru 
chy ku  ty ło w i. A lb ow iem  a r
mata ma celowo lu fę  rucho
mą. W steczny ruch  lu fy  pa ra 
liżu je  uderzenie s iły  odrzutu 
na korpus arm aty , k tó ra  przy  
pomocy rad ła , wciśniętego w  
g run t, jes t un ieruchom iona. 
G dyby cała arm ata  m ia ła  za 
każdym  strzałem  cofać się na 
skutek rea kc ji, trzeba by  ją  
ciągle nastaw iać na cel, co 
by łoby rzeczą niedogodną.

W iem y ju ż  teraz, ja k  ma 
się rzecz ze strzelaniem  ostrym

nabojem , czy li ku lą . C a łk iem
podobnie w yg ląda strza ł ślepy, 
czy li bez k u li. P rzodkiem  lu fy  
w y la tu je  z w ie lką  szybkością 
masa spalonego prochu, a lu fa  
— cofa się ku  ty ło w i pod na
ciskiem  gazów na zamek.

N ie inaczej jest z rak ie tą . 
W  je j ła dunku  prochow ym  
jest w y ro b io n y  stożkowy o- 
tw ó r, w  k tó ry m  gromadzą się 
gazy spalenia, zanim  ulecą na 
zewnątrz. Ładunek ra k ie ty  
spala się pow oli. N ie ma tu  
b łyskaw icznego w ybuchu, ja k  
w  b ro n i pa lne j. D latego pod
czas lo tu  ra k ie ty  w idać ów 
ognisty ogon w y la tu ją cych  ga
zów spalenia. G dyby w  ra k ie 
cie cały nabój pędzący spalał 
się w  u łam ku sekundy, w ó w 
czas w ybuch roze rw a łby ru rkę  
tek tu row ą  ra k ie ty  na strzępy 
i na tu ra ln ie  by łoby  po zaba
w ie !

Oczywiście p rzy  okaz ji p ra 
gniecie się dowiedzieć, skąd 
się b io rą  owe ogniste ku le , tak  
bajecznie ko lorow e na tle  
czarnego nieba. Otóż w  g łow ie 
czy li w  przodku ra k ie ty  jest

zam kn ię ty  w  osobnej prze
gródce nabój końcowy, złożo
ny  z sypkiego prochu szybko- 
palnego. W  tym  ła dunku  m ie 
ści się pewna ilość k u le k  ogni 
bengalskich. G dy nabój pędzą
cy dopala się u góry, p łom ień 
dostaje się do nabo ju  końco
wego, k tó ry  wybucha szybko, 
zapala k u lk i,  roz ryw a  tubkę  
w  strzępy i rozrzuca płonące 
ku le  na wszystkie strony.

Rokieto bez rakiety
A  teraz na chw ilę  przestań

m y m ów ić o arm atach i strze
lan iu , aby dać p rzyk ład  inne 
go ruchu, a raczej dw u ru 
chów, opartych też na zasa
dzie dz ia łan ia  s iły  odrzutu. 
S to im y w  n ieruchom ej łódce, 
zna jdu jącej się na spokojnej 
wodzie stawni. W  ręce t rz y 
m am y kam ień. Jednym  zama
chem c iskam y go od sie
bie, na środek stawu. Kam ień 
leci w  żądanym  k ie run ku . A  
łódka? Łódka zaczyna S A M A  
poruszać się w  k ie ru n ku  prze
c iw nym , niż po lecia ł kam ień! 
N a tu rą ln ie  trzeba zapytać 
DLACZEGO ?

M am y przed sobą p rzyk ład  
ra k ie ty  bez prochu, bez strze
lan ia  i bez... ra k ie ty ! W ybu 
chow i ładunku  rak ie ty , w zg lę
dn ie prężności gazów spa lino
w ych  -— odpowiada tu  N A 
PR Ę ŻE N IE  m ięśni cia ła ludz . 
kiego. Ich  dzia łan ie  na kamie: 
w y w o łu je  ruch —  kam ien ia, n. 
zaparcie się nogam i o dno 
łó dk i, aby uzyskać rozm ach ra  
m ien ia  , dzia ła na łódkę jako  
nacisk, podobnie ja k  w ybuch 
na zamek lu fy  arm aty. I  łó d 
ka, ja k  lu fa  arm aty, m usi w y 
konać ruch  W' stronę przec iw 
ną, n iż  po lecia ł kam ień.

Jeżeli dzia łanie w ybuchu 
na ku lę , czy też rę k i na k a 
m ień — nazw iem y A K C JĄ , 
to przeciw dzia łan ie  w ybuchu 
na lu fę  względnie nóg —  na 
dno łódk i, m ożemy nazwać 
R E A K C JĄ . Rozum iejąc teraz, 
co ta k ie  dwa słowa oznacza
ją , możemy ta k  powiedzieć:

„W szelka akc ja  (czy li dzia
łan ie) w y w o łu je  zawsze reak
cję (czy li przeciw dzia łan ie )“

W  podanym  przyk ładz ie  w i
dzie li śm.y na w łasne oczy sku
tek a k c ji i  re a kc ji w  postaci 
dw u ruchów , przeciw n ie  sk ie
row anych.

O rak iec ie  ch ińsk ie j i  ra k ie 
cie gen. Bema  —  następnym  
razem.

E. B IA Ł O B O R S K I

SZYBKOŚCIOWE WINDY
W  zw iązku z budową o l

brzym ich  gm achów w  M o
skw ie i w  innych  m iastach 
ZSRR, wzrosło  gw a łtow n ie  
zapotrzebowanie na w indy  
D la  samego ty lk o  kom pleksu 
Gm achów U n iw e rsy te tu  M os
k iew skiego potrzeba około 100 
różnych rodza jów  w ind.

T rudne  zadanie zbudowania 
now ych typó w  w in d  ro zw ią 
zał skutecznie zespół Wszech- 
związkowego N aukow o -  Ba
dawczego In s ty tu tu  B udow y 
T ransportu  Lewarowego. Ra
dzieccy inżyn ie row ie  skon
s truow a li 34 modele o ry g in a l
nych w ind , k tó rych  noś
ność w ynosi od 50 do 3000 
kg. Dzie lą się one na pasażer
skie, tow arow e i  szpitalne.

Jednak na jba rdz ie j in te resu
jące są w in d y  szybkościowe, 
poruszające się z szybkością 
2,5— 3,5 m -sek., t j.  5 razy 
szybsze od w in d  stosowanych

dziś w  domach m ieszkalnych. 
Są one ca łkow ic ie  zau tom aty
zowane. Pasażerowie wchodzą 
do kab iny  i każdy naciska gu
zik  odpow iada jący żądanemu 
p ię tru , a naciśnięcie guzika 
„R u ch “  powoduje au tom atycz
ne zam knięcie się d rzw i i ka 
bina stopniowo nabiera szyb
kości. Na każdym  piętrze za
insta lowane są guz ik i ( „w  gó
rę “  i „w  dó ł“ ), oraz świecące 
s trza łk i, k tó re  w skazu ją  k ie 
runek  poruszającej się kab iny. 
W  w iększych gmachach przy 
zastosowaniu k ilk u  w ind , czas 
oczekiwania na w indę  nie 
przekracza 15 sekund. W  k a 
b in ie  zna jdu je  się rów nież 
św ie tln y  w skaźn ik p ię tra , k tó 
re w inda  m ija  w  danym  m o
mencie, oraz te le fon dla  poro
zum ienia się z dyżu rnym  ru 
chu. W inda taka m kn ie  praw ie  
bezszelestnie, bow iem  z ze
w n ą trz  jes t częściowo ogum io
na. Dużą uwagę zwrócfeno tu

na kw estię  bezpieczeństwa ja 
dących.

Doskonałość w in d  wyraża 
się nie ty lk o  ko n s tru kc ją  tech
niczną, ale i wygodą pasażera. 
W  am erykańskich w indach 
pasażer czując, że g ru n t ..usu
w a“  mu się pod nogami in 
s tynk tow n ie  chw yta  .się porę
czy. a w  momencie za trzym a
nia odczuwa szkod liw y dla 
zdrow ia ne rw ow y wstrząs. 
W yn ika  to stąd, że przysp ie
szenie, z ja k im  porusza się 
kabina, jes t zbyt w ie lk ie . O - 
pracowane n iedawno radziec
kie  modele kab in , stopniowo 
nab iera ją  szybkości i s topn io
wo ją  tracą, stąd jadący nie 
odczuwa żadnych wstrząsów. 
M oskiewskie zakłady prze
m ysłowe —- p rzys tąp iły  do se
ry jn e j p ro d u kc ji w in d  szybko
ściowych, k tó re  w  n ied ług im  
czasie będą ju ż  zainstalowane 
na o lb rzym ich  budowach ko 
m unizm u.

Górnicy kopalni „Zabrze-Zachód“
otrzymali pierwszy kombajn 

p o lsk ie j p ro d u k c ji
Plan 6- le tn i p rze w id u je  sta

łą  m echanizację naszych k o 
palń. Ciężką pracę gó rn ików  
zastępować będą nowoczesne 
maszyny. S taw ia to  m. in. 
przed naszym i fa b ry k a m i m a
szyn poważne zadania zw ię 
kszenia p ro d u k c ji i  w y tw a rz a 
n ia  now ych ty p ó w  maszyn 
górniczych. Dotychczas fa b ry 
k i dostarczały kopa ln iom  e lek
trycznych  i pow ie trznych  w rę 
b iarek ścianowych i chodn i
kow ych, ko łow ro tów , przenoś
n ik ó w  zgrzebłowych i  taśm o
w ych  oraz części zapasowych 
do tych  urządzeń. Rok 1951 
sta ł się now ym  etapem w 
pracy załóg fa b ry k  p ro d u k u ją 
cych maszyny.

Historia pierwszego 
kombajnu

W p lan ie  p ro d u k c ji jedne j 
z tych  fa b ry k  na 1951 r. prze
w idz iano  rozpoczęcie po raz 
p ierw szy w  Polsce m ontażu 
kom ba jnu  węglowego. P fa - 
cow n icy  B iu ra  K o n s tru k c y jn e 
go p rzys tą p ili do opracowania 
rysu n kó w  technicznych, a gdy 
w  lu ty m  br. rozeszła się wieść, 
że do w arszta tu  „w jeżdża “  
kom bajn , cała załoga chciała 
wziąć udz ia ł w  w yko na n iu  te j

w span ia łe j maszyny. Do m on 
tow an ia  kom ba jnu  p rzydz ie lo 
no m. in . ISO uczniów  ze Szko
ły  P rzem ysłowej.

A le  praca przy p ierw szym  
kom bajn ie , k tó ry  opuścić m ia ł 
w  końcu roku  m u ry  fa b ry k i, 
nie była wcale ła tw a.

Do fa b ry k i p rz y b y ł ze 
Z w iązku  Radzieckiego inż. 
A leksander Zadaw isw ieczka, 
k tó ry  ju ż  n ie jeden kom ba jn  
m ontował. B ow iem  w  ko p a l
niach radzieck ich kom ba jn  
od dawna przesta ł być rzad
kością, a fa b ry k i p ro du ku ją  
te m aszyny sery jn ie .

W raz z inż. Zadaw iśw iecz- 
ką stanął do budow y p ie rw 
szego polskiego kom ba jnu  
„K W  57“  ca ły sztab robotn ików . 
D la p rzodow n ików  pracy: tow . 
tow. A ntoniego Braszczyka, 
A lb in a  Strzody, S tan is ław a 
K uca  i  m łode j zaw ija czk i ko l. 
Soni P ie tru szk i czas przestał 
istnieć. N ie m ia ła  dla n ich  
znaczenia syrena fabryczna, 
oznajm ia jąca koniec d n ió w k i 
— ważny b y ł w yłącznie po
w sta jący kom bajn .

„K W  57**
działo sprawnie,..

Nadeszło wreszcie la to , a 
w raz z n im  fa la  zobowiązań

lipcow ych. Brygada m ontażo
wa zdecydowała, że nie w  
g rudn iu , lecz w  d n iu  22 lipca 
p ierw szy kom bajn  opuści halę 
fabryczną. I  przyrzeczenia do
trzym a li. 3 dn i przed te rm i
nem odbyta się pierwsza u ro 
czysta próba dz ia łan ia  kom 
ba jnu. M om ent ten zgrom adził 
w  m aszynow ni całą załogę fa 
b ry k i. Dzieło rą k  polskiego 
robo tn ika  i radzieckiego inży
niera zostało uw ieńczone suk
cesem. K om ba jn  „K W  57“ dzia 
la ł sprawnie.

1.050 przeróżnych części 
zm ontować m usie li robo tn icy  
fa b ry k i, aby kom ba jn  „K W  57“  
zastąpić m ógł gó rn ika  w  ta 
k ich  czynnościach, ja k  wrąb, 
kruszenie w ie lk ic h  b ry ł węgla 
i ładow anie węgla na prze
nośn ik i pancerne.

W  dn iu  11 s ie rpn ia  kom bajn  
ten został przekazany g ó rn i
kom  ko p a ln i „Zabrze-Zachód", 
a załoga fa b ry k i p rzystąp iła  
do sery jne j p ro d u k c ji ko m b a j
nów, aby system atycznie już  
przekazywać gó rn ikom  coraz 
to nowe, n ieprodukow ane do
tychczas w  Polsce maszyny.

I.  GRJRANOWSKA

M icha ł Lazarew

M arynarz  rosy jsk i, o d k ry w 
ca i  podróżnik M ich a ł P. Ła~ 
zarew u ro dz ił się w  1788 roku. 
Jako 10-letniego chłopca od
d a li go rodzice w raz z dwoma 
braćm i A ndrze jem  i A leksan
drem  do Szkoły M orsk ie j. 
Nauką w  szkole zakończył Ł a 
zarew w  1804 roku , po czym 
p ły w a ł d ług i czas, odbyw ając 
staż m aryn a rsk i na okrętach 
angielskich. Dowódcy f lo ty  ro 
sy jsk ie j nie rozum ie li, że f lo 
ta ich, stworzona przez P io tra  
I, w s ław iona liczn ym i w ie lk i
m i zw yc ięstw am i nad w rogiem  
w  n iczym  nie  ustępuje floc ie  
angie lsk ie j, dlatego m łodz i m a
rynarze odbyw a li p ra k ty k i, 
pod obcą banderą. 4 d ług ie  
la ta  p ły w a ł m łody m arynarz  
Łazarew  m iędzy brzegam i E u 
ropy i  A m e ryk i. A n g lia  p ro 
w adz iła  w te d y  w o jnę  z Napo
leonem. W  w o jn ie  te j b ra ł 
rów nież udz ia ł Łazarew.

Z PO W R O TEM  DO K R A JU

Po odbyciu służby we floc ie  
angie lsk ie j po w ró c ił on do 
k ra ju , gdzie w  1805 roku  
o trzym a ł p ie rw szy stopień o f i
cerski. Łazarew  b y ł ju ż  w te 
dy „s ta rym  w ilk ie m  m orsk im “ , 
zahartow anym  w  da lek ich  re j
sach i  licznych  b itw ach  m o r
skich.

Po powrocie do k ra ju  Ł a 
zarew s łuży ł we floc ie  B a ł
ty c k ie j b iorąc udzia ł w  w o jn ie  
ze Szwecją, a potem  w  1812 
ro ku  w a lczy ł w  W ie lk ie j W o j
nie N arodow ej z Napoleonem. 
W  w a lkach tych zw ró c ił na 
siebie uwagą zw ierzchn ików . 
Toteż gdy organizowano w y 
praw ę okrę tu  „S uw oro w “  do 
brzegów A lask i, na kom en
danta okrę tu  wyznaczono Ła - 
zarewa.

DO A M E R Y K I

W ypraw a ta m ia ła  na celu 
um ocnienie w ięz i k o lo n ii ro 
sy jsk ich  w  północno -  zachod
n ie j Am eryce z Rosją oraz o- 
chronę da lekowschodnich w y 
brzeży Rosji od napadów p i
ra tów  am erykańskich  i fra n - ' 
cuskich, rabu jących  miasta, 
położone na wybrzeżu.

Przed Łazarewem  w yp raw y  
tak ie  odbyło trzech słynnych 
żeglarzy rosy jsk ich , k tó rzy  od
k r y l i  m nóstwo nowych, n ie 
znanych dotąd w ysp i zebrali 
bardzo o b fity  m a te ria ł o p rzy 
rodzie, o życ iu  i zwyczajach 
ludz i zam ieszkujących te w y 
spy. Ekspedycje te da ły  po
czątek badaniom  oceanografi
cznym.

W  1813 roku  „S uw oro w “  od
p ły n ą ł z .K ronsztadtu. T ak  jak  
można się b y ło  spodziewać, 
w yp raw a  ta przyn ios ła  nowe, 
cenne m a te ria ły  naukowe. Od
k ry te  zostały nowe w yspy na 
Oceanie Spoko jnym : o trzym a
ły  one nazwy Łazarewa i  Su- 
worowa. Oznaczono dokładnie 
na mapach położenie innych 
w ysp na Oceanie In d y jsk im ,

oprócz tego Łazarew  nagro
m adził w ie le  cennych spo
strzeżeń z p rzyrody  i życia lu 
dów na spotykanych w  czasie 
re jsu  wyspach. Z ebra ł on w te 
dy dużą ko lekc je  zoologiczną 
Po 4 -łe tn im  p ływ an iu , w y p e ł
niwszy swoje zadanie, Łaza
rew  po w ró c ił do K ronsztad tu

W  lecie 1819 ro ku  znów za
czął się d la  niego okres w y tę 
żonej pracy. O rganizowano no
wą w yp raw ę  przez cieśninę 
Beringa, w zd łuż północnej A - 
m e ry k i do B ieguna P o łudn io 
wego. D owództwo nad w y p ra 
wą ob ją ł —  wówczas ju ż  po
ruczn ik  —  Łazarew  wspóln ie 
z kap itanem  Beliinsgauzenem.

P rzy organ izacji te j w y p ra 
w y  Łazarew  w ykaza ł swój o l
b rzym i ta le n t organ izacyjny 
Zastosował on rów nież liczne 
zm iany w  k o n s tru k c ji ok rę 
tów , przystosowując je  do p ły 
w an ia  na wodach arktycznych. 
Te cenne pom ysły w ie lk iego 
m arynarza p o zw o liły  później 
szczęśliwie zakończyć w y p ra 
wę.

N A  P O S Z U K IW A N IA  
K O N T Y N E N T U

W  Lipcu 1819 roku  o k rę ty  
w yru szy ły  w  swoją h is to rycz
ną podróż. P ierwsze miesiące 
w y p ra w y  przeszły po znajom ej 
ju ż  Łazarew ow i z poprzednie
go re jsu  trasie. Z nów  m ija li 
A ng lię , w s tą p ili do R io  de Je- 
ne iro  i w z ię li ku rs  na w yspy 
po łudn iow e j G eorg ii. T u ta j za-

to liczne ptaki, latające wokół
okrę tów . Na horyzoncie jednak  
oprócz bezkresnych pó l lodo
w ych  żeglarze niczego w ięce j 
nie w idz ie li. Do s ta łe j z iem i 
mogło być rów n ież k ilka se t 
k ilom e trów . Ciężka w a lka  z 
przyrodą nie  z łam ała jednak  
m arynarzy. Bez p rze rw y  sztu r 
m ow a li oni o lb rzym ie  barie
ry  lodowe, okrążające spodzie
waną stałą ziemię. Z b liża ła  
się jednak  zima. Trzeba by ło  
pomyśleć o powrocie.

Po 138 dniach w a lk i z lo 
dam i s ta tk i p rz y b y ły  do Syd
ney w  A u s tra lii.  Po k ró tk im  
postoju, w yko rzys tanym  na 
rem ont, okrę ty  w y p ły n ę ły  na 
morze. Rejs ten da ł odkryc ie  
około 20 nieznanych w ysp na 
Oceanie Spokojnym . Z im a  
zbliża ła  się k u  końcow i. Łaza
rew  da ł rozkaz pow ro tu  do 
po rtu  w  Sydney, skąd m iano 
w yp łynąć  na dalsze poszuki
w ania kon tynen tu  na Połu
dn iow ym  Biegunie.

Po pó łto ra  m iesięcznych 
przygotow aniach o k rę ty  w y  -  
p łynę ły  z portu . I  znów za -  
częła się uparta  w a lka  z loda
m i, znów zaczęło się w yszu k i
wanie przejść przez b a rie ry  
lodowe, otaczające A n ta rk ty 
dę. Na koniec, w  styczniu 1821 
roku, udało się w y p ra w ie  
przejść po łudn iow y k rąg  po -  
ia rny , pokonawszy na p ie ra ją 
ce lody. M arynarze  u jrz e li ta k  
długo poszukiwaną ziemię. B y 
ła  to jednak znów ty lk o  wyspa.

F rega ty  w  czasie sztorm u

częła się ju ż  praca naukowa. 
Zaznaczono na m apie zachod
nie  wybrzeża G eorg ii oraz o- 
kreślono położenie trzech n ie 
znanych dotąd wysepek. O trzy 
m a ły  one nazw y od nazwisk 
uczestników w y p ra w y  Zawa
dowskiego, Torsona i  Lesko- 
wa. Następnym  punktem , do 
którego do ta rła  w yp raw a  b y ły  
w yspy Sandw ich. Łazarew  od
k r y ł  w tedy, że są to  wyspy, 
a n ie  kon tynen t ja k  przypusz
czał A n g lik  Cook. —  Zakoń
czywszy opis w ysp Sandw ich ‘a 
s ta tk i pop łynę ły  na po łudnie 
do Bieguna.

Zaczęła się ciężka walka, z 
mrozem, śnieżycą i  nap ie ra ją 
cym i na w ą tłe , d rew niane s ia 
teczki lodam i. Jak s ilna m u
siała być w o la  zw ycięstw a Ł a 
zarewa, m ożemy sobie w yo 
brazić, uzm ysłow iw szy sobie, 
że b y ł to początek X IX  w ieku 
i ekw ipunek w y p ra w y  w  n i
czym nie p rzypom ina ł e k w i
punków  dzisiejszych w yp raw  
po larnych. S ta tk i, to nie no
woczesne łamacze lodu, lecz 
w ą tłe  drew niane łu p in k i, k tó 
re  pęka ły p rzy  na jlże jszym  
naporze lodu.

L Ą D  JU Ż  B L IS K O

Łazarew  orien tow a ł się, że 
zna jdu je  się gdzieś w  pobliżu 
jakiegoś lądu. W skazyw a ły na

W śród gór lodowych

Na cześć tw ó rc y  f lo ty  ro sy j -  
skie j nazwano ją  im ien iem  P io  
tra  I.

Po tygodniu dalszego la w iro 
w an ia  m iędzy lodam i, m aryna  
rze u jrz e li znów ląd. T y m  ra 
zem b y ł to uparcie  poszuki -  
w any kon tynen t A n ta rk ty d y . 
M arynarze nazw a li go brze -  
giem  A leksandra  I. O dkryc iem  
ty m  rosyjska ekspedycja po
tw ie rd z iła  is tn ien ie  stałego 
kon tynen tu  na B iegunie Po -  
tudn iow ym . Rosyjscy m a ry  -  
narze p ie rw s i w  dzie jach św ia  
ta s tanęli na ziem i, k tó ra  jesz
cze n igdy nie  w idz ia ła  czło -  
w ieka. Zadanie zostało w y  - 
pełnione. O k rę ty  m ogły w ra 
cać.

T R Z E C IA  W Y P R A W A
Po powrocie do k ra ju  Łaza -  

rew  nied ługo jednak cieszył 
się spokojem. N ie lu b ił go 
zresztą, n a jle p ie j czuł się na 
morzu. W  1882 ro ku  Łazarew  
znów o trzym u je  rozkaz udan ia 
się w  drugą podróż naokoło 
¡wiata. Znow u organizow anie 
w yp ra w y , kom ple tow an ie  za -  
logi. Trzeba tu ta j dodać, że 
w  w yp ra w ie  te j b ra ł udz ia ł w  
stopniu m iczmana, Nachim ow, 
późniejszy a d m ira ł —  bohater 
spod Sewastopola.

Zaczyna się trzecia  podróż, 
znajom ą Łazarew ow i trasą. 
Ocean A tla n ty c k i, In d y js k i. Po 
3-m iesięcznym  żeg lowaniu eks 
pedycja dop łynę ła  do Tasma
n ii, stąd do brzegów A m e
ry k i. Po rocznym  pobycie 
Łazarew wraca do k ra ju .

W  uznaniu zasług Łazarewa 
dla geografii, Rosyjskie Tow a
rzystw o Geograficzne m iano
wało Łazarewa w  1850 ro ku  
swoim  członkiem .

DO W Ó DCA F LO T Y  
C ZA R N O M O R S K IE J

Dalsza służba m orska Łaza
rewa dała mu po walce z 
T u rka m i godność dowódcy f lo  
ty  Czarnom orskie j. W  orga -  
różowanie je j Łazarew  w ło ży ł 
wszystkie swoje s iły  i ener -  
giq. S ław n i ad m ira łow ie  ro 
syjscy: Nachim ow, K o rn iło w  
i Is tom in , w ysz li w łaśn ie z 
f lo ty  C zarnom orskie j, ze szko
ły  Ła> arewa.

(W. W.)
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Z T E O R II RONCOW EK...
P rzypa trzm y się dziś dla 

odm iany bardzo ostre j i 
żyw ej końcówce he tm ań

skie j, w zię te j z p a r t i i d r 
M. V id m ar —  F. D. Yates,

rozegranej na tu rn ie ju  w  
Hastings 1923 r .

Jasnym  jest, że w  tego 
rodzaju sytuacjach, gdzie 
obie strony m ają zaawan
sowane wolne piony — de
cydu je  szybkość. Końcowy 
atak p rzeprow adziły  b.a e 
bardzo energicznie i o ięk- 
nie:

1. I Ig 6 — g5! (Znacznie 
słabsze by łoby 1, Hg8 +  . 
Kc7! 2. f 7, gdyż po 2... c2. 3. 
f3,H czarne osiągnęłyby re
m is za pomocą 3... Hc3 +  . 
4. f3, c l,  H ! 5. H:d5, H g l ‘ 
6. K :h3, H :f3  +  . 7. H:f3.
H:d4 itd  ). 1... c3 — c2 (Na 
1... K e8 nastąp iłoby teraz 
w ła ś ire  2. Hg8 ~M, w yzy
skując okoliczność, że kró l

nie może odejść na l 7, z 
w ygraną b ia łych : 2... Kd7. 
3. f7, c2. 4. HeCM Kcf .  5. 
H 6 r ,  K  c6. 6. f 8, H . c l,  H. 
7 He8 ; , Kb5. 8. H :c l) . 2. 
f<i — f7 + ,  K d 8 — c7. 3. f7— 
?8, Hc6 — c3 +  . 4. Kg3— h2! 
(Teraz rozum iem y znacze
nie ruchu 1. Hg5! zabiera
jącego czarnemu hetm ano
w i pole d2. Czarne muszą 
dtorobić hetmana, a w tego 
rodzaju końców ka-h  „czte- 
rahetm ańskich“ ' strona za
czynająca p raw ie  z re .iu ły  
zwycięża), 4... c2 — c i, H. 
V Hg5 — rl8 +  , Kc7 — c6. 
3 H f8— cf3 +  i czarne aod- 
(1 Uy się, “ dyż po. 6... Kb7 
' ’ ostaną mafa w dw u po- 
-o rręc iach : 7 Hba 1-, Ka7, 
P H d8 — b8 mat.
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5 m ie jsc  pracy w  ciągu k i lk u  m ies ięcy

Jak Dyrekcja Ośrodka Włókienniczego w Głuszycy
pomagała młodemu robotnikowi 

w zdobycia zawodu

i
7

K ol. W aldem ar K u c ick i, m ło 
dy, 19-le tn i chłopak zgłosił się 
do pracy w  O środku W łó k ie n n i
czym w  G łuszycy, woj. W rocław
—  i zaczą! pracę 20 m arca br.

Na początku pracow ał jako
uczeń tkack i, po czym przeniósł 
się do ś lusarn i — gdyż chciał 
zdobyć zawód ślusarza. A le 
w łaśn ie  od te j c h w ili, gdy kol. 
K u c ic k i w y b ra ł sobie zawód — 
D yrekc ja  Ośrodka rozpoczęła 
dz iw ne p ra k ty k i. Po paru 
dn iach ko l. K ucick iego przen ie
siono — do s to la rn i „ze wzglę
du na poważne nasilenie prac“ , 
ja k o  pomoc stolarza. B y ł to 
p ierw szy etap w ę d ró w k i kol. 
Kucick iego.

W  s to la rn i jednak ko l. K u -  
e ick i k ró tk o  „zdobyw a ł zawód“ 
ślusarza, przeniesiono go dalej
—  do pracy p rzy  odbudowie 
jednej z części fa b ry k i. Tam 
ko l. K u c ic k i w yw oz i! taczkam i 
gruz. A le i ten etap pracy nie 
p o trw a ł długo. Z w o ln ił się z 
p racy  dozorca — w tedy  na za
stępstwo odw ołano od wożenia 
gruzu ko l. Kucick iego. T ak kol. 
K u c ic k i został dozorcą.

G dy dodamy, że w  m iędzy
czasie ko l. K u c ic k i przez pe
w ie n  okres znowu pracow ał w  
w arsztac ie  ś lusarsk im  — była  
to  od końca m arca do lipca  p ią 
ta  zm iana m ie jsca pracy, spo
wodowana przez D yrekc ję  Ośro
dka W łókienniczego w  G łuszy
cy.

Kol. Kucicki w  liście do 
„S ztandaru  M ło dych “  ża li się: 
¿przez ten n ied ług i czas praco
w a łem  to w ie lu  zawodach, ale 
do dziś nie um iem  porządnie

nawet taczkam i jeździć, nie m ó
w iąc o przygo tow an iu  do zawo
du ślusarskiego“ .

Czy w  ten sposób D yrekc ja  
wyobraża sobie w łaściw e, ro 
zumne k ie row a n ie  pracą, roz
w ojem  młodego pracow nika , 
k tó ry  pragnie zdobyć zawód, 
aby stać się pe łnow artośc iow ym  
pracow n ik iem  Zakładu?

Zarząd K o ła  Z M P  w  Jedlince, 
gm. G łuszyca, pisze: „uw ażam y, 
że postępowanie D y re k c ji Ośrod 
ka, k tóre un iem oż liw ia  kol. K u -  
cick iem u zdobycie zawodu, jest 
bardzo dla niego krzywdzące".

O pin ia  Zarządu K o ła  ZM P  w 
Jedlince m ów i o ko l. K u c ick im  
jeszcze w ięce j; „w adą jego jest 
chyba to, że jest on zdyscyp li
nowany, posłuszny i że w sku tek  
tego D yrekc ja  może rob ić  z n im , 
co zechce“ .

Opinia Dyrekcji o kol. Kucic
kim  różni się zasadniczo od 
opinii wydanej przez ZM P : „O b. 
K u c ic k i jest p racow n ik iem  nie  
p rze jaw ia jącym  zainteresowań  
do sw ej p racy i  nie odznacza się 
p ilnością“ .

Do „s w e j p racy“  —  to znaczy 
do której pracy z pięciu kolej
nych zajęć w  ciągu k ilku  mie
sięcy? Czy uczeń ślusarski m iał 
zdradzać szczególne zaintereso
wanie zawodem dozorcy, czy też 
wywożeniem gruzu, a może no
szeniem mleka dla stolarza —  
co też m. in. zapisano na kartę  
jego obowiązków podczas „prak
tyk i“ stolarskiej. Tak to D y
rekcja chce zamydlić Redakcji 
oczy „złą opinią“ o człowieku, z 
którym  niewłaściwie postępo
wała, krytykować jego pracę,

k tó ra  jeże li naw e t w ykonyw ana 
by ła  „bez p ilnośc i“  ■— to z w in y  
D y re k c ji n ie  um ie jące j na leży
cie k ie row ać tą  pracą.

Na uwagę zasługuje też zły 
stosunek D y re k c ji Ośrod ka i 
W ojewódzkiego Zarządu P rze
m ysłu  Terenowego do k ry ty k i.  
Na lis t  R edakc ji i  l is t  kol. K u 
cickiego —  W ZP T  odpow ie
dz ia ł ca łostron icow ym  pismem. 
W iększa część tego pism a szcze
gółowo pow tarza i w y licza  „e ta 
p y “  drogi, do zdobycia zawodu, 
k tó re  przechodził ko l. K uc ick i. 
A n i lis t  czy te ln ika , an i lis t Re
dakc ji, an i naw et w łasne pism o 
z wzruszającą szczerością pod
sum owujące k rzyw d ę  ko l. K u 
cickiego, n ie  budz i w  W ZP T an i 
k rz ty  zrozum ien ia swojego b łę 
du, ani od rob iny  sam okry tyk i. 
—  P rzeciw n ie  —  W ZP T na koń
cu lis tu  oskarża ko l. K ucick iego
0 z ły  stosunek do zm ien iane j 
p ięc iokro tn ie  p racy  1 nazywa to  
„o p in ią “ .

W  ca łym  postępowaniu D y 
re k c ji W ZP T  ja k  i  D y re k c ji 
Ośrodka wobec ko l. Kucick iego, 
wobec jego skarg i, wobec lis tu  
„S ztandaru  M ło dych “  w idać 
„żelazną konsekw encję“ , k tó ra  
w yros ła  w  sp rzy ja ją cym  k lim a 
cie złego stosunku do człow ieka
1 do k r y t y k i

Redakcja przypuszcza, że D y 
rekc ja  W ZP T  1 D yre kc ja  Ośrod
ka przeana lizu ją  swoje stano
w isko  1 zrozum ie ją  n iesłuszny 
stosunek do m łodego robo tn ika .

O pomoc w  te j spraw ie  Re
dakc ja  p ros i ob. przewodniczą
cego P rezyd ium  W R N  w e  W roc
ła w iu .

K . K Ą K O L E W S K I

Po powrocie
z b ry g a d  SP

polepszymy nasze 
wyniki w  nauce

M in ę ło  zaledwie k ilk a  dn i od 
naszego pow ro tu  z brygad 
SP, I I  tu rnusu. M inę ło  zale
dw ie  k ilk a  dn i od spełn ienia 
radosnego obow iązku, ja k i na
łoży ła  na nas P a rtia  i  o rg an i
zacja ZM P -ow ska . W  b ryga 
dach spe łn iliśm y swój obyw a
te ls k i obowiązek, przyspiesza
ją c  tym  sam ym  w ykonan ie  
w ie lk iego  planu budotoy pod
staw  socjalizm u.

P ow róc iliśm y ju ż  z brygad 
SP, ale m yślą ’ w yb iegam y 
w ciąż jeszcze do N ow e j H u ty , 
W arszaw y i  Szczecina, gdzie 
spędziliśm y w akacje  p rzy p ra 
cy i  rozryw ce. Dźw ięczy nam 
jeszcze w  uszach śpiew m ło tów  
i  k ie ln i. W idz im y wciąż śm ie
jące się tw arze i oczy m urarzy, 
z k tó rych  można w yczytać: „n a 
sza praca zwycięża w o jn ę “ !

45 brygada pracow ała przy 
budow ie  na jw iększe j cegie ln i w  
Polsce w  Zesławicach, k tó ra  ju ż  
w  ty m  roku  zacznie p roduko 
wać cegłę, na k tó rą  czeka N o
w a H uta. D u m n i jesteśmy, że 
bezpośrednio b ra liśm y  udz ia ł w  
budow ie naszego m łodzieżowe
go m iasta, pierwszego m iasta 
socjalizm u.

M łodzież 45 b rygady praco
w a ła  napraw dę z zapałem i 
entuzjazm em . Przez cały tu r 
nus w yra b ia liśm y  przecię tn ie 
150 proc. norm y. W  szlachet
n y m  w spó łzaw odn ictw ie  zw y 
c iężyła  kom pania 4 w yra b ia ją c  
średnio przez cały tu rnu s  156 
proc. norm y.

W akacje w  brygadzie spędzi
liśmy bardzo przy jem nie . B y ł 
czas na zabawę, pracę, na roz
ryw ki, sport itp . Dowodem  tego 
są zdobyte przez nas oznaki 
BSPO i SPO.

P ow róc iliśm y  z brygad, by 
rozpocząć pracę w  szkole. N a
szym w kładem  w  rea lizację  
P la riu  6-le tn iego jest przede 
w szys tk im  dobra nauka. M us i
m y  w ięc zabrać się do n ie j z 
zapałem —  tak  ja k  do pracy 
p ro du kcy jne j w  brygadach.

Kolegom  I I I  tu rnusu  zasyła
m y  gorące pozdrow ienia, oraz 
życzym y owocnej p racy d la  do
b ra  naszej ukochanej P o lsk i 
Ludow e j.

ST. C ZU B A 8ZE W S K I
Kleczew, pow. K on in  

w o j. Poznań

W ysz ło  „n a  ic h “

Młodzież „Orkana“ w Kaliszu
p ra cu je  ju ż

w trzecim  ro k u  sze śc io la tk i
—  Może dzisiaj zatańczą —

m ów i ktoś.
—  Na pewno zakończą —  po

w iada kol. Kuchnieki. —  Roz
m aw ia łem  w czora j po po łu dn iu  
z chłopakam i z brygady. M ó
w ili,  że ju ż  niedużo b raku je . 
Chcieli rob ić  ponad godziny, 
żeby skończyć wczoraj —  ale 
nie pozwoliłem .

T ak rozm aw iano 17 sierpnia 
w  Zarządzie M iejskim  Z M P  w 
Kaliszu, gdy u lice  b y ły  pełne 
spieszących do pracy, a w  k a l i
sk ie j od lew n i maszyn i  że liwa 
„Orkan“™

A le  nie uprzedza jm y fak tów ,
bo oto w łaśnie .zadzwoni! te le 
fon. In s tru k to rk a  podnosi. s łu
chawkę.

— Zarząd M ie jsk i?  — za
ch ryp ia ł głos w  słuchawce.

— Tak, a k to  mówi?
— A ntczak z „O rk a n a “ . Prze 

syłam y W am  m eldunek, na ra - 
zie te le fon iczny, później prze
ślemy na piśmie.

— M eldunek? —  powtarza 
in s tru k to rk a  głośno, (a tw a rz  
je j uśm iecha sie wesoło). W szy
scy zbiegają się do telefonu, 
k lnąc w  duchu, że żadnego z 
n ich nie spotkała przyjem ność 
odebrania te le fonogram u z 
„O rka n a “ . A  in s tru k to rk a  po
w tarza dum nie:

— Dziś, to jest 17 sierpnia o 
godzinie 8 rano brygada nasza 
zakończyła I I  rok Planu 6-le t
niego. Wykonaliśmy zobowiąza
nie na 29 dni przed terminem...

—  Dwadzieścia dziew ięć dn i 
przed te rm inem  —  pow ta rza li 
zebrani szeptem, aby nie zagłu
szyć słów  z te le fonu , choć w szy
scy chc ie liby  w  te j c h w ili w y 
biec na u licę  i wołać do wszy
stk ich  spotkanych:

— Dwadzieścia dziew ięć dn i! 
Dwadzieścia dziew ięć dn i przed 
term inem !

*
Na całym „Orkanie“ już w ie

dziano o zw ycięstw ie brygady 
A ntczaka. „Zapa leńcy“  —  ja k  
ich nazyw ano —  d a li sobie ra 
dę z czasem.

I  n ie  ty lk o  z czasem. B y li w  
fab ryce ludzie  n ie  w ierzący w  
powodzenie. —  Jak  można w y 
konać ro k  w  siedem i  pó ł m ie 
siąca? W praw dzie w  gazetach 
n ieraz pisano o czymś podob
nym , ale tu , na „O rka n ie “  je 
szcze nikt™  Dopiero ta  b ryg a - 
gada gołowąsów, co n iedawno 
jeszcze nie  w id z ie li to k a rk i na 
oczy™

„N ie  da się zrob ić“  —  szep
ta ł w róg  klasow y. „N ie  da się 
zrob ić" — powtarza.’ i n ieuśw ia - 
dom ieni. A  Batras ro b ił po 200 
procent no rm y, a G il ro b ił 190 
procent.

I  oto dziś cała brygada A n t
czaka p racu je  w  trzec im  roku  
P lanu 6-le tn iego.

Skąd ta  siła? Skąd ten h a r t
u ta k  m łodych ludzi?

O dpow iada na to kolega A n t
czak:

„Świadom ość dla  kogo p ra 
cu jem y, zawdzięczamy naszej 
o rgan izacji, k tó ra  ksz ta łtu je  w  
nas to, co najszlachetnie jsze i 
na jp iękn ie jsze w  cz łow ieku: za
pa ł i  szacunek do p racy d la  ca
łego narodu, pracy, dz ięk i k tó 
re j k ra j nasz sta je  się bogatszy 
i p iękn ie jszy“ .

„W  tej brygadzie więkaeość
stanow ią Z M P -ow ey —  m ów i 
m a js te r S te fan iuk  — a on i ja k  
coś postanowią, to na ich m usi 
w y jść “ . W yszło ,)na ich “ .

I  to jest w ie lk i sukces nie 
ty lk o  brygady A ntczaka ale i 
Zarządu M ie jsk iego Z M P  w  K a 
liszu.

Korespondent
E D M U N D  K IE S Z K O W S K I 

Kalisz

mierfacu tym  budow niczow ie  
wzmogą swe w y s iłk i,  aby prędze j oddać do

Rozpoczął się M iesiąc B udow y S to licy. W 
rze, inżyn ie row ie , technicy, cieśle, betoniarze  —  
u ży tku  nowe domy, szkoły, sklepy, kina.

O to cieśla z osiedla m ieszkaniowego M łyn ów , Stefan Wawrzyszyński (na zdjęciu — p ie r- 
wszy od praw e j), k tó ry  po d ją ł współzawodnictwo o tytu ł najlepszego rzemieślnika w  Polsce.

Foto W AF

O b o k  k o m in ó w

-  L A S Y ,  G Ó R Y .
szyb ó w

J E Z I O R A
( L i s t  d o  p n p j a c i e l a - t a r p s t i )

Bardzo zię ucieszyłem, gdy
dow iedzia łem  sie, że przy jeż
dżasz na Śląsk, by tu  pracować 
w  jedne j z now ych  kopalń. Za
pytu jesz m n ie  co rob ić  z w o ln y 
m i dn ia m i —  gdyż. ja k  m ów isz 
—• jesteś urodzonym  tu ry s tą  1 
żadna siła n ie  u trzym a cię w  
niedzie lę w  m urach m iasta.

N ie m yśl, żę G órny Ś ląsk to 
ty lk o  same kom iny , kopa ln ie  i  
h u ty  oraz zadym ione m iasta. 
P rzeciwnie, Ś ląsk iest reg ionem  
bardzo bogatym  pod względem  
tu rys tycznym . Masz tu  dziesiąt
k i  różnych m ie jscow ości o róż
nym  charakterze. Całe cen tra lne 
zagłębie w ęglowe czy li tzw . 
„n iecka  w ęgłow a“ , ciągnąca się 
od D ąbrow y d o  G liw ice , czyn i 
w rażen ie jedne j w ie lk ie j osady 
przem ysłow ej. M am y tu  zb ioro
w isko  zakładów  przem ysłow ych, 
kopa lń , os ied li ludzk ich . Czło
w ie k  p rze tw o rzy ł tu ta j ca łko
w ic ie  k ra jo b ra z : usypał góry, 
uksz ta łtow a ł jeziora. W ysokie 
ha łd y  z kam ien ia  w ydobyw ane
go razem  z węglem  z w nętrza  
z iem i lu b  z dym iące j jeszcze 
sz lak i z w ie lk ic h  pieców, p ię t
rzą się n ieraz na 20 m. Jezior i 
staw ów  stworzonych ręką  ludz
ką  —  m nóstwo. Po w yb ra n ym  
żw irze  i  piasku, k tó ry  powę
d ro w a ł do kopa lń  na zam ułkę. 
pow sta ły  potężne sztuczne 
z b io rn ik i na w o d ę  T ak ich  sztu-

POCZTA

na dzień (i września 1951 r.
(C ZW AR TEK) |

Program  1 na fa li 1322 m. |
:

W iadomości: 5.05 6.30 7.55 12.04 J
16.00 Li'i.OO 23.00. t

3.10 And. dla wsi 5.20 Koncert 6.05 £
PO--' ni masowe 0.15 Koncert mando- l
lO iis lów  7.00 -8.00 Muzvka $.55 And dla J 

kl V V II 9.25 Muzyka 9.45 In fo r- *
m a . jc 9.50 Koncert so listów  10.55 ¡
„S ta ry  wóz“  — ode. opow. Flowarda •
Fasta ¡1 15 „M uzyka  i aktua lności“  «
l l .  15 „G lo s  m ają kobie ty“  12.30 And. *
dla wsi 12.45 „N a  swojską nutę“  2 
15.50 And dla dzieci 15.50 Walce o- 1 
peretkowe 10.20 Sym fonie komp. sło- t 
w i a Oskich 17.15 „Ż  k ra ju  i ze św ia- * 
ta “  17.45 Wszechnica Radiowa 18.00 l 
„D la  każdego coś m iłego “  19 00 „G ło s  « 
ma ią kobiety“  19.15 Aud. dla m ło- t
d /ieży  20.30 U tw ory  fortep. komp. t
polskich 20.4" Aud. dla wsi 21.00 l
„R ad io -S zp ilk i“  21.15 Atuzyka opero-, J
wa 22.00 ,,M iasto pokoju — aud poe- i  
tycka 22.20 Muzyka taneczna.

♦

Program  ! !  na fa li 367 m. J
Í

W ia lom ość l: 5.05 6.00 7.00 7.55 .17.00 ♦
20.00 23 00. ♦

6,15 Koncert m ando lin ls tów  6.50 Pie- »
śni masowe i muzyka 13.30 .Aud. dla I  
k i. r.. I I  13.55 Aud. dla kl. V—V II .
14.15 Polska sty lizow ana muzyka lu - •
dowa 14.30 Reportaż 14.50 M uzyka ♦ 
rozrywkow a 15.30 Aud. dla dzieci 15.50 * 
Koncert solistów  16.20 Dziennik w ar- j  
szawski 17.05 Odpowiedzi ..Fa li 40“  »
17.15 Muzyka 18.00 Poradnik ¡pzyko- • 
wy 18.15 Koncert Brandenburski J. ♦ 
S Baclia 13 40 Radiowy Express Wie- j  
cz.ornv 10 00 Wszechnica Radiowa 19.20 ♦ 
Koncert pod dyr. Seredyńskiego 20.30 ♦ 
Pieśni kurp iow skie  20.50 M uzyka ope- ♦ 
rowa 21.30 Pogadanka sportowa 21.45 t  
„W spom nien ia  robotnicze“  22.00 Mn- $ 
zyka 1 aktua lności“  22.50 M uzyka k i-  t  
m eralna 23.10 Koncert rozryw kow y.

„P R O S IM Y  DYR EKCJĘ  
W ZPD W  SW ARZĘDZU, 
A B Y  N IE  R O ZB IJA ŁA  

B R Y G A D Y  
M Ł O D ZIE Ż O W E J”

O rganizacja Z M P -ow ika  
p rzy Wielkopolskich Z a 
kładach Przemysłu Drzew 
nego n r  10 w  Swarzędzu
u tw o rzy ła  5 brygad p ro 
du kcy jnych  B rygady te 
w yko nu ją  przecię tn ie po 
200% norm y. Spośród nich 
na czoło w y b iła  się b ryga 
da kol. Tadeusza Kaszub
skiego, k tó ra  w  lip c u  osią
gnęła 235% norm y.

N iestety — d y re kc ja  nie 
poszła na rękę m łodym  ro 
bo tn ikom , rozsyła jąc człon
ków  brygady po różnych 
działach. Nasz korespon
dent Stefan Garczyk pisze: 
„nie trzeba było rozb ijać 
brygady, mogłaby ona 
przez lepsze zegnanie się 
wykonać więcej niż dotąd“.

Podzie lam y stanow isko 
naszego korespondenta.

N O W Y  Z A R ZĄ D  
O D D Z IA Ł O W Y  ZM P  
P O D N IÓ S Ł P O ZIO M  

P R A C Y  K O ŁA
Praca koła oddziałowego 

Z M P  przy Oddziale Mecha

nicznym  zak ład ów  P rzem y
słu Azotowego w  K ędzie
rzyn ie  do niedawna jesz
cze ku la ła . Po w yborach 
nowego Zarządu O ddziało
wego —  ja k  donosi nasz 
korespondent S tefan Noeh- 
c ińsk i z O pola —  nastąp iła  
znaczna poprawa. K oledzy 
z O ddzia łu  Mechanicznego 
coraz lep ie j zdają sobie 
sprawę z tego, że na tak  
czołowej budow ie P lanu 
6-le tn iego, ja k im  są Z a k ła 
dy Przem ysłu Azotowego 
— praca Z M P -ow ska  m usi 
„g ra ć “ . P rzystąp iono do 
organ izow ania brygad p ro 
dukcy jnych . R egu larn ie  od
byw a ją  sie p rasćw ki. Dzię
k i swej czynnej postawie 
Z M P -ow cy p rze łam a li b rak 
zainteresowania i  pomocy 
ze s trony  k ie ro w n ic tw a  za
k ładów .

C h lubn ie  w yko n a ły  b ry 
gady m łodzieżowe O ddzia
łu  Mechanicznego zobow ią
zania lipcow e: podnieść 
w ydajność ze 140 na 160 
proc. no rm y. Zobowiązanie 
swoje b rygady przekroczy
ły , osiągając 220 proc. n o r
my.

We w spółzaw odnictw ie 
w y ró ż n ili się koledzy: A - 
iłarn S to jk iew icz, H enryk 
K ie lich , B e rna rd  N ippc > 
Fe liks  Now ak.

„ S Z T A M IM R J !  M Ł O D Y C H “

N ie  c z a ję  s ię  j u ż  s t e r s t ą

Kol. Henryka Brewka, Sianów 
k. Koszalina, pisze do nas w  
swym liście:

„Jestem  córką m ałorolnego
chłopa. B y ło  nas p ięc ioro ro
dzeństwa, a rodzice  nasi nie ży
ją . P racu jąc jako  pomoc dom o
wa zarabia łam  na u trzym an ie  
młodszego rodzeństwa  i siebie. 
Uczyć się nie m ogłam  i  skończy
łam  ty lk o  cztery k lasy szkoły  
podstawoioej. N a p rzyk rzy ło  m i 
się wreszcie to życie i  zgłosiłam  
się ochotniczo do brygady SP, 
gdzie p rz y ję li m nie z o tw a rty 
m i rękom a. W  gronie koleżanek 
czułam  się ja k  w  rodzin ie. P ra 
cow ałyśm y w  32 brygadzie SP 
w  Gdańsku. Po zakończeniu  
tu rnu su  skierowano m nie w raz  
z 33 koleżankam i do F a b ry k i 
Zapałek w  Sienowie. M am y tu  
dobrą pracę, czyste pomieszcze
nie, wszechstronną opiekę, a 
przede w szys tk im  spraw ied liw ą  
zapłatę za naszą pracę. Po p ra 
cy w o ln y  czas spędzamy to 
ś w ie tlic y  fab ryczne j. S łucham y  
rad ia , czytam y książki, tańczy
m y, śpiewam y. Dopiero teraz 

' totem, że żyję , totem, że ktoś się 
o m nie troszczy i nie czuję się 
ju ż  sierotą. Wszystko to za
wdzięczam m o je j Ludowej O j
czyźnie i  postaram  się sumien
ną pracą w yraz ić  swoją 
wdzięczność.

Chciałabym , aby Ust mój
przeczyta ły  wszystkie sieroty, 
żeby dow iedz ia ły  się z niego, 
gdzie się udać, aby zabezpieczyć 
sw ó j los".

Życzymy W am droga kole
żanko dalszych sukcesów w Wa 
szym codziennym  życiu oraz 
p ros im y o naw iązan ie z nami 
stałego kon taktu .

Pragniemy, by dtotechmi 
w Kareł byle ir>, tak dobrze, 

jak oam
Kol. Irena Dąbrowa ae Star

gardu pisze:

Droga Redakcjo! JTiedawno
jedna z m oich koleżanek o trzy - 

J m ała od Ciebie lis t  i dała m i go 
i  do przeczytania. Zaraz  i ja  po- 
1 s tanow iłam  do Ciebie napisać, 
i  Jestem sierotą i  m ieszkam  w  
; Państw ow ym  Dom u Dziecka w  
|  Stargardzie. Dobrze m i się po- 
I  wodzi, jestem  szczęśliwa i  zado- 
; icolona z życia. Cieszę się, że 
J Polska Ludow a pam ięta o sie- 
} ro tach i  daje nam  dobre w a ru n -  
j lei do życia i  nauki. M y nie 
t  chcemy d ru g ie j w o jn y  i  p rag- 
|  niem y, by dzieciom  w  K o re i by -
* ło  też ta k  dobrze, ja k  wam.

? „Sztandar Młodych” prosi
i u podanie dokładnych adresów
♦
I  Kol. kol. Piotr Cieślik, W ło- 
l  dzimierz Ferenstein, Bogumił 
| Gruca, Stanisław Szczurek —  
i  przyślijcie swe dokładne adre

sy, gdyż poczta zwróciła Usty 
»Wcrowrne do W  aa.

!

cznych jezior m ajdzł««: dużo w  
okręgu przemysłowym i dlate
go przywieź ze sobą kajak. Na 
Jeziorze Pyskowickim czy Po
goni znajdziesz w ielu kolegów
—  sportowców. Możesz zresztą 
zapisać się do jednego z liczriych 
klubów sportu wodnego. Co nie
dziela na tych jeziora«* są re
gaty i inne imprezy.

Na Jezioro Paprocańskie koło 
Tych, tego nowego, wielkiego 
miasta, budującego się obecnie 
w  pow. pszczyńskim, wędruje  
w  upalną ■ niedzielę «Jo 10 tys. 
ludzi. Odra zresztą niedaleko, za 
trzy godziny jesteś pociągiem w 
Opolu.

La to  należy wykorzystać na 
gruntowne zapoznanie się z Be
skidami Śląskimi. Komunikacja  
z Katowic do W isły, czy B iel
ska —■ znakomita. Jedzłe się ko
leją łub autobusem. Zresztą każ
dy zakład pracy wysyła auta 
eiężarowe ze swymi pracowni
kam i do Wisty. Ustronia czy 
Istebnej. Równie urocze góry, 
przystosowane dla masowego 
ruchu  wycieczkowego trudn o  
znaleźć gdzie indziej. Masz tu  
wiele dobrze urządzonych schro
nisk. Nocleg ta n i i  w ygodny, nie 
ma k łopo tu . Każdem u nowemu 
przybyszowi można polecić w y
cieczkę na Skrzypce 1.250 m. 
Wychodzić najłatw ie j jest ze 
Szczyrku. Można dojść do źró
deł W is ły  na Baraniej Górze. Są 
tu i inne ciekawe szczyty, jak  
Klimczok, Malinowska Skała, 
Stożek, Czantoria. Na Równicę 
możesz wyjechać serpentynam i
—  m otocyk lem  czy autem. Ra
dze Ci kon iecznie zw iedzić jed 
ną z piękniejszych dróg w  
śwlecie, na Kubaloncc. Zoba
czysz tam  poza p ię kn ym i wido
kam i przyrody —  przepiękne 
sanatorium dla «teieci. Istebna, 
Koniaków I Jaworzyna, są to 
rezerwaty góralskiego budowal-

dowego i przemysłu koronkar
skiego.

W  zimie pozom« Beskidy jesz
cze lepiej, jako wspaniałe oś
rodki sportu narciarskiego, 
mniej niebezpieczne, aniżeli T a
try. Trudniej tu złamać nogę 
słabemu narciarzow i

Na jesień zarezerwuj sobie ro- 
sztę Śląska Zielonego z Pszczy
ną i lasami pszczyńskimi, w  któ
rych możesz zobaczyć żubry. Je
sionią  też radzę Ci zwiedzić 
Tarnowskie Góry —  kolebkę poi 
skiego górnictwa —  % licznymi 
zabytkami dawnej architektury. 
Z dalszych wycieczek warto po
lecić Głuchołazy położone już 
na południu Opolszczyzny. Jest 
to wcale duże 1 przemysłowe 
miasteczko, które również znane 
jest jako miejscowość letnisko
wa i uzdrowiskowa. Takiego ba
senu kąpielowego, jak i mają 
Głuchołazy, trzeba szukać dłu
go na ziemiach polskich.

Jako wielbiciela dawnej ar
chitektury trzeba Cię posłać do 
Paczkowa. Miasteczko to zacho
w a ło  swe dawne średniowiecz
ne fortyfikacje, bram y i baszty. 
Wspaniałe planty sa podobne (to 
krakowskich.

Niestety, nie ma jessreze nowe 
go przewodnika po Śląsku. A  
szkoda, bo ten rejon jest nie
zwykle dla turysty ciekawy i 
pouczający. Na tym  terenie 
znajdzie każdy coś ciekawego: 
turysta górski —  urocze szczyty 
i doliny, sportowiec —  piękne 
tereny narciarskie, sportowiec 
wodny —■ liczne jeziora, zbior
n ik i i rzeki spławne, miłośnik 
architektury —  dziesiątki drob
nych lub poważniejszych parnią 
tek budownictwa i sztuki, przy
rodnik —  szereg lasów i pom
ników żywej przyrody, w  ogóle 
—  Śląsk w art jest poznania.

A  więc przyjeżdżaj!
G U STA W  M A R K O W S K I

Bp po trroefe  z B erlina  

nosi delegaci opom iadają...

Złoi RMGzył nas, jak lepiej praeewaé»

by utrwalać pokój na świecie
Delegatów młodzieży polskiej na Zlot do Berlina  

jnż znów przy pracy, w  ławce szkolnej, na bolskn sp o rto w y*. 
Ze zdwojoną energią pracują i oczą się. Starają się być piuji i 
kładem dla reszty młodzieży zorganizowanej i nie*organiz»-t 
wanej. Bo to zaszczytne zadanie polecił im  Zlot Berliński.

Kol. M A R IA  LEG U TK O , u- 
czennica X  klasy z Turka, opo
wiada: „...Młodzież francuska,
duńska i  is landzka  opotoiadała  
m i, że m usi bardzo ciężko p ra 
cować, aby zarobić na książki 
i móc skończyć szkołę podsta
wową. K ie dy  m ów iłam  im o 
szczęśliwym życiu m łodzieży  
P olsk i Ludow ej, po prostu  nie 
dow ie rza li.

Na Z locie  w  B e rlin ie  zrozu
m ia łam , że m oim  obow iązkiem  
jest dobrze uczyć się i brać 
czynny udz ia ł w  pracy społecz
ne j. Swoim  przyk ładem  pociąg
nę ko leżanki i kolegów z naszej 
szkoły".

„™Z w ielkim  zainteresowa
niem* oglądałam w B erlin ie  w y 
stępy radzieckich sportowców , a 
przede w szystk im  tow. C zudi- 
ny, k tó ra  zdobyła aż 6 z ło tych  
m eda li —  mówi młoda lekko- 
atletka kol. B A RBA RA M A -  
C IE JA K Ó W N A  z Poznania. —  
W  rozm ow ie z n ią  i innym i ra 
dz ieck im i sportow cam i zdoby
łam  w ie le  cennych w iadomości.

Teraz po Z locie będę osiągała 
jeszcze lepsze w y n ik i w  sporcie. 
To będzie m ó j udz ia ł w  walce o 
pokój.“

Kol. M O N IK A  KTJBASZETW- 
S K A  z P O M -u  62 Leszno mówi:

„...Zaraz po powrocie z B o rfta ł
opow iedzia łam  m oim  tow a rzy
szom pracy o walce m łodzieży  
n iem ieck ie j p rzeciw ko re m iltta -» 
ry z a c ji N iem iec Zachodnich.

Nasza SO-osobowa m łodzieżą* 
wa brygada trak to ro w a , ktdref 
jestem b rygadzistką , osiągała  
dotychczas 135^ proc. norm y* 
Obecnie zrozum ie liśm y, że na
szym zadaniem jest jeszcze le
p ie j pracować.

Tego nauczył nas Z lo t to B e r-
lin ie ".

I
Z nany m łodzieżow y p rz o d e ta  

n ik  pracy, fo rm ie rz  zakładftw  
im . S ta lina  w  Poznaniu, tal. 
S T A N IS Ł A W  O LESZYNSKT — 
m ów i: ,N iezapom niane d n i po
b y tu  w  B e rlin ie  ro zp a liły  we 
m nie nowe s iły , energię i  entuz
jazm  do pracy.

Dotychczas osiągałem  JK
proc. Po powrocie z Bcrltrac
osiągnąłem ju ż  220 proc.

D z ięk i Z lo to w i w  B e rlin ie  ; 
zum iałem , że ja ko  delegat 
obowiązek przodowania i  sku
p ien ia  w okó ł p racy dla. p o k o jt 
całe j m łodzieży naszych zak ła
dów, k tó re  noszą im ię  w ie lk ie 
go Chorążego P oko ju  —  T ow a
rzysza S ta lina

C h ło p i g m in y  S tudz ien ice
manifestacyjnie sprzedają zboże państwo,

i na najlepszym palta 
sq chwasty

W  gromadzie Se miny gm. Sto 
dzienioe. pow. Bytów, woj. K o 
smito, gospodarze musieli młó
cić cepami —  pisze kol. W łady
sław K ropidłew skl

Cayżby nie było tam  ośrodka 
ieoszynowego?

Skądże, jest w  Stndzłenieach
SOM, w  tym  SO M -łe stoi przez 
dwa l* ia  bezczynna młockarnia. 
Tej m łockam i właśnie nie do
starczył Sominom Sp<5łdzie!czy 
Ośrodek Maszynowy w  Stu
dzienicach.

Dobra«, że chłopi nie czekali 
na wykonanie obiecanek kie
row nika SOM -u, ob. Gostom- 
skiago 1 przystąpili «ło »mło
tów, «boć z  cepami.

Obywatele: Jan Bigos I Józef 
Psraekl g gromady Połcmto od
stawili swój plan w  110 procen
tach. Przekonali oni sąsiadów, 
że trzeba jak najprędzej d os tar 
czyć chleba braciom, pracują
cym w  przemyśle, którzy bu
dują traktory, tka ją  materiały, 
produkują nawozy sztuczne.

Toteż wszyscy chłopi tej gro
mady «»dstawili zboże wspól
nym transportera —  manifesta
cyjnie.

Młodzież Z M P  z gminy S t a  
dzienice pomaga mało i  śred
niorolnym chłopom w  omłotoch. 
Kol. kol. Gierszewski, PepOA- 
ska, Gliszczyńska z gromady 
Kłączno zorganizowali brygadę 
młodzieżową, która pomaga 
wdowom« i starcom w  omłetaefc 
i  w  dostawie zboża.

Ale są i  tacy, Jak ta l.  K se- 
k owaka przewodnicząca ta tą  
gromadzkiego Z M P  w  Przewo
zie, której nie zainteresowata, 
to, że na terenie gromady stoją 
dwie maszyny, c rbnjąss SO- 
montu.

A le są 1 tacy, ja k  M  KB* 
mond G a n k i z koła 
kiego w  Położnie, który  
pomóc chłopom w  manłfesłneyj 
nej odstawie zboża —  woli u -  
rządzać pijatyki.

Na najbliższych zebraniach 
usłyszą oni ostre słowa kryty k i

Karasiu  irtft
KRO:

srt

m
[ opr. K . QRY2 m m ¡

S S 'ifU & B ló i

NÁRIN6ACH POLSKI I ŚWIATA
R ozpoczyna  się w ie lk a  g ra

nie m n ie )« * sm-

W  lis to p a d z ie  1981 r. cała uw aga p łę -
ściarstwa polskiego skoncentrowała się 
całkowicie na zbliżającym się trzecim  
spotkaniu z Niemcami. Fanatycy boksu 
polskiego m arzyli skrycie o pokonaniu 
Niemców, choć tego rodzaju zwycię
stwo zdawałoby się, wychodziło poza 
możliwości naszego boksu. Ósemka N ie 
miec n ie  ty lk o , że pokonała reprezen
tacje  wszystk ich państw  europejskich, 
ale rów nież w a lczy ła  z Am eryką odno
sząc sukces.

K Ł Ó T N IA
W  SZEREG ACH PR ZECIW N IK A

W  łonie związku niemieckiego po
wstał zatarg. Bawarczyey uważali i zre
sztą słusznie, że posiadają najlepszych 
pięściarzy. Tymczasem centralny Z w ią
zek stale ich pom ijał przy ustawianiu 
reprezentacji. Bawarczyey zbuntowali 
się i  przed meczem z Polską, gdy w ła
śnie potrzebowano ich pomocy, odmó
w ili udziału.

A le i  bez Bawarczyków reprezentacja
Niemiec przedstawiała niezwykle silną 
ósemkę.

Ósemka ta w  połowie listopada 
1931 r. przybyła do Poznania... i  prze
grała 6:10.

Przypom inam  sobie ten niedzielny
wieczór w  Poznaniu. O kolice i  teren 
Targów  Poznańskich przedstaw ia ły  
szczególny w idok. N iezw yk le  ożyw iony 
ruch, t łu m y  ludz i, samochody, św iatła , 
podniesione głosy. Około godz. 8-m e j 
przed ha lą T argów  Poznańskich stoi 
zb ity  tłum . To am atorzy boksu, -dla 
k tó rych  zabrakło  ju ż  b ile tó w . T łu m  ten 
s tanow ił galerię, k tó ra  n ic  n ie  zobaczy, 
ale żadna siła n ie  zdoła je j ruszyć 
przed zakończeniem meczu. G aleria 
czeka c ie rp liw ie  na w y n ik . H a la  w y -  
sprzedana. W szystkie m iejsca zajęte.

K A Z IM IE R S K I 
DOBRZE RO ZPO CZĄŁ

Prezes PZB wchodzi na ring, prosi 
o zachowanie spokoju. Pierwsze rzędy 
krzeseł zostały w ykup ione  przez lic z 
nych N iem ców, k tó rzy  specja ln ie p rzy 
byli na mecz. Spotkanie to bowiem w y 

wołało w  Nleracaach
in te resow an ie

Mecz rozpoczyna się od pojedynku
w arszaw ian ina Kazim iersk iego z wyż
szym i s iln ie jszym  B ellem . Po minucie 
w a lk i nabieram  zaufania do Kazim ier
skiego. Widzę, że jest skupiony, ie  w a l
czy in te lig e n tn ie j niż Balie. Nadto Po
la k  jes t szybszy, b łyskaw iczn ie  o rien 
tu je  się w  sytuacjach i  w yko rzys tu je  
każde błędne posunięcie przeciwn ika . 
Spostrzegam ja k  K az im ie rsk i zapędza 
p rzec iw n ika  do rogu, wypuszcza praw y 
sierp i B a li pada na deski. Sędzia m u
s ia ł liczyć do „4 “ . Jestem ju ż  teraz 
pewny, że w arszaw ian in  zwycięży. Tak 
się też stało. Zdobyw am y pierwsze 
punkty .

Teraz ko le j na Forlańskiego. M am  do 
niego zaufanie. W yczuwam , że F o rla ń - 
sk i je s t pew ien siebie i po obserw acji 
P ierenza, rusza do boju. P ierenz w o li 
walczyć w  zw arc iu  co n iezbyt odpo
w iada Po lakow i. W  czasie prze rw y po
uczam Forlańskiego, aby s ta ra ł się sto
sować ciosy podbródkowe. M ie tek  po
słuchał. W idzę ja k  w  trzecie j rundzie  
raz za razem tra fia  partnera . Z w yc ię 
stwo Forlańskiego nie ulega w ą tp li
wości. P row adzim y 4:0,

ZA Ż A R T A  W A L K A  I  6:8

W  wadze p ió rko w e j Rudzki, Jak
to zw yk le  byw a ło  rzu c ił się z fu r ią  
na p rzeciw n ika  —  M artensa. Nasza 
„m aszyna do b ic ia “  zaczyna działać. 
M artens jest jednak dobrym  techn ik iem  
i w ie le  ciosów Ślązaka w y ła p u je  na rę 
kaw ice. Jednak pod gradem  sierpów 
Rudzkiego, s iły  M artensa zaczynają top 
nieć. M artens po prostu n ie  m ia ł czasu 
an i c h w ili odpocząć. W  drug ie j rundzie  
ju ż  się w ydaw a ło , że M artens zostanie 
zm asakrowany, a le  na jw idoczn ie j i  on 
zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
i  zm ienia system w a lk i. M artens od
skaku je i  staw ia teraz wszystko na 
jedną kartę, chcąc za wszelką cenę s il
nie t ra f ić  i w a lkę  w ygrać przez nokaut. 
N iem iec jest jednak ju ż  tak  zmęczony, 
że ciosy jego nie m ają siły. W  trzecim  
starciu s iły  M artensa szybko uciekają, 
a teraz R udzk i może ła tw o  rozs trzy -

gnąć spotkania przez k.o. A le  i
n ia  Polaka ju ż  nie posiadają odpow ted- S  
n ie j mocy. R udzki w yg ryw a  na punk ty . 
P row adzim y 6:0.

W  le k k ie j w a lka  pom iędzy S e w w y- 5, 
n iak iem  a Massebergiem by ła  dość «do-  5 
notonna. W alczy li p rzec iw n icy  o w y -  « 
równanej sile. Dopiero w  osta tn im  » ta r- *  
ciu Sew eryn iak słabnie, gdyż zostaje g 
kon tuz jow any w  łu k  b rw io w y  I  zaczy- g 
na k rw a w ić . Masseberg w yko rzys tu je  
sytuację i  a taku je  p ły n n y m i sierpam i. g 
Zwycięża on nieznacznie na punk ty , g 
Polska prow adzi nada l 6:2.

Teraz na r in g  w chodzi A rskL  M a g 
spotkać się z Berensm eirem .

—  Czy wiesz, — m ów ię mu przed i 
wejściem  na podium  —  że je ś li w y -  * 
grasz w a lkę, to zdobędziemy osiem S 
punk tów  j  ju ż  meczu nie będziem y m o- 3 
g li przegrać. P am ięta j o tym  i uw aża j! 5

A rs k i k iw n ą ł głową i  ty lk o  zacią ł » 
zęby.

PA N  D Y R E K TO R  N IE  POZW ALAŁ™  g
a■

Jeśli mowa o A rsk im , przypom nia ło
m i się w  te j c h w ili, że ten chłopek 5 
przecież byn a jm n ie j nie nazyw a ł się ■
A rsk i. Jego praw dziw e nazwdsko g
brzm ia ło  W łodarczyk. Dlaczego w ięc g
p rzyb ra ł peeudonim? Otóż A rs k i p ra - g
cow ał w  ubezpieczaln i społecznej w  g 
Poznaniu i  jego zw ie rzchn ik  zab ron ił g 
m u up raw iać boksu. Pan d y re k to r w y -  g 
chodził z założenia, że n ie  wypada g 
urzę dn ikow i t łu c  się na ringu™

Cong prze ryw a te re fleks je , A rs k i g 
.takuje, ale przez dłuższy czas nie m o- 3 

że przebić się przez gardę przeciw n ika . 3 
Dopiero w  d ru g ie j rundzie  P o lak zna j- 3 
du je  coraz w ięcej lu k  w  zasłonie i  do
biera się do szczęki przeciwn ika . 3 
W  trzecie j rundzie  Berensm eier b ron i 
się zaciekle ale A rs k i w a lczy bardzo 3 
am b itn ie  i  w yg ryw a  spotkanie.

G łęboko oddycham  w  swoim  rogu. 
Meczu z N iem cam i ju ż  nie p rzeg ra li- 5 
śmy —  teraz trzeba wszystko uczynić, ■ 
aby go w ygrać.

A  k tó ry  z naszych bokserów« przyczy- g 
ni? się do tego w ie lk iego  zwycięstwa, g 
zobaczymy niebawem.

c.d.n. g
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Sztandar
m ł o d y c h  Ê & J È r

S/\b»wcim>
rekord świata
p o b iła  p ilo tk a  

radziecka 
Samosądowa

P ilo tka  radziecka Samosą
dowa pobiła rekord św iata na 
odległość lo tu  z lądowaniem  w 
z góry oznaczonym m iejscu. Sa 
mosadowa przeleciała 364 km 
na szybowcu jednom ie jscow ym  
A-9.

K om isja  Sportowa C entra l
nego A ero k lu bu  ZSRR im. 
Czkałowa przesłała pro tokóły 
lo tt. tK> M iędzynarodow ej Fe
de rac ji Lotn icze j w  celu za
tw ie rdzen ia  w y n ik u  Samosą
dowej jako  rekordu świata.

Mowy rekord Polski
na Międzynarodowych Zawodach Modelarskich

W drug im  dniu M iędzynarodowych 
Zawodów Modeli Latających kom isja 
sędziowska ogłosiła  o fic ja lne  w yn i
ki w konkurencji modeli szybowców 
kadłubowych, które p rzedstaw iają  się 
następująco:

I)  Rumunia 1388 pkt., 2) Węgry 
13ti6 pkt., 3) ZSRR -  1340 pkt., 4) 
Polska — 1161 pkt., 5) B u łgaria  — 
«009 pkt.

W drug im  dniu zawodów odbył się 
start modeli o napędzie gumowym.

N ajlep ie j zaprezentowały się mode
le zawodnika radzieckiego Nasono-

w Poznaniu
wa, które wykonały najdłuższe lo
ty. Jeden z modeli Nasonowa po 20 
m in. lotu zn ik ł z pola .w idzenia, a 
wszczęte poszukiwania na razie nie 
dały rezu lta tów .

Dobrze również wypadły modele 
Polaka T. Karabana. W jednym  z lo
tów  model jego lądując w Swarzędzu, 
oddalonym  o około 10 km od m ie j
sca startu  w ykonał lot trw a jący  
35:56,9 m in. W ynikłem  tym  ustano
w iony został nowy rekord Polski, 
który w ynosił 17 m in. 1 należał rów 
nież do Karabana.

W edług n ieo fic ja lnych danych 
pierwsze miejsce w konkurencji mo
deli o napędzie gum owym  zajm ie 
zawodnik radziecki Nasonow, na 
drug im  zaś m iejscu uplasuje się p ra
wdopodobnie Polak Karaban przed 
Węgrem Kelenem, Rumunem Mon- 
daw lanu i Bułgarem  Popowem.

W ogólnej punktac ji po dwóch 
dniach zawodów w edług n ie o fic ja l
nych obliczeń na pierwsze miejsce 
w ysunął się Związek Radziecki przed 
W ęgram i. Polską, Rumunią I Buł
garią .

Studenci polscy oddają wszystkie swoje siły
walce o pakóf

i budowie socjalistycznej ojczyzny
Wyjątki z przemówienia kierownika Wydziału Studenckiego /.O ZMP 

to w. Jarosława kadosza na V sesji Rady M/.8

Koszykarze chińscy
£ ca jn

we Wrocławiu
Koszykarze Chin Ludowych 

rozegrają w dn iu 5 bm we 
W roc ław iu  trzecie spotkanie 
w  Polsce, tym  razem z repre
zentacją ZS G w ard ia  

Gości ch ińskich w ita li na 
lo tn isku  we W rocław iu  przed-

Przed S pa rtak iadę

staw ic ie ;“ ZS G w ard ia  oraz
czołpw i sportowcy ‘ego m :a-
sta Kos?rvkarze ehiń?cy b y li !
w e wtóre:k w  Teatrze M łode- j
go Widza na ..W odew ilu W ar-
szawsk:.m‘

Poniżsi rxx?aiemv wrażenia
naszvch m üvch gt.śc: z poby-
tu  na H I Z locie M łodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokój w B e rlin  e 
oraz w  naszym k ra ju  jak rów  
nież ich sv lw e tk i

W A N - J A N - C I  -  l a t  t t  —
s t u d e n t  A k a d e m i i  W y c h o w a n i a  
F i z y c z n e g o  U p r m o t a  n i e m a l  
w s z y s t k i e  d y s c y p l i n  j  s p o r i o n  e 
a le  n a j l e p i e j  a r a  w  k o s z y k ó w k ę

O p o w i a d a  s w o j e  w r a c a n i a  ze 
7 l o  t u  iv  F . e r lm te  — . . I I I  Z l o t  
M ł o d y c h  B o j o w n i k ó w  o P o k ó j  w  
B e r l i n i e  u z y s k a ł  w s p a n u i ł y  s u k 
ces  M ł o d z i  h o j o u w i c n  z c a łe g o  
¿ w ia t a  r a m a n i  fes t  o w a ’ i jeszeze  
r a z  i m p e r i a l i s t o m  s w o j a  w o l e  P o 
k o j u .

Z l o t  b y ł  w i e l k i m  p o k a z e m  d o 
r o b k u  W o l n e j  M ł o d z i e ż y  N i e m i e c 
k i e j .

W czas ie  Z l o t u  m ł o d z i e ż  ró ż n y c h  
n a r o d o w o ś c i  i  r a s  t w o r z y ł a  j e d n ą  
w i e l k ą  r o d z in ę .  Z l o t  s p e ł n i ł  s w o 
j e  z a d a n ie  i s t a ł  s ię  o o t e ż n ą  m o 
b i l i z a c j a  n o w y c h  m i l i o n ó w  b o 
j o w n i k ó w  o p o k ó j **

D Z A N - C Z A N - ł , { J  — i a t  26, w i e l o 
k r o t n y  r e p r e z e n t a n t  a k a d e m i c k i e j  
d r u ż y n y  C h i n  — s t u d e n t  W y d z i a ł u  
B a n k o w e g o  W y ż s z e j  S z k o ł y  H a n 
d l o w e j  w  T i a n - d z i ń .

J A O - S Z Y - D Z U N  -  l a t  28, s t u 
d e n t  “i n s t y t u t u  K o l e j o w e g o  i c z ło 
n e k  a k a d e m i c k i e j  r e p r e z e n t a c j i .

D Z A O - S I U J E - J U  A  V — l a t  25, 
s t u d e n t  W y ż s z e j  S z k o ł y  P e d a g o 
g i c z n e j  w  A n d ż u  ( s t o l i c a  p r o w i n 
c j i  C h in ) .

Ł A N - W E N - D Z Y  — l a t  26, s t u 
d e n t  I r o k u  A k a d e m i i  N a u k  P o l i 
t y c z n y c h  w  S a n k  t n i e

C Z  E N -W  E N - B I N  — l a t  21, n a j 
m ł o d s z y  r e p r e z e n t a n t  gośc i ,  s tu 
d e n t  W y d z i a ł u  H i s t o r i i  n a  U n i 
w e r s y t e c i e  w  P e k i n i e .

wm sm
A kadem ick i m is trz  św iata z Budapesztu  i rekordzis ta  P o lsk i —  Zdobysław  S TA W C ZY K  
test nie ty lk o  dobrym  za.wodnikiem, lecz rów nież łub ianym  przez zaw odniłcóro in s tru k to 
rem. Na zdjęciu w idz im y  go podczas przeprowadzania tren ingu  s ta rtów  z biegacza
m i A Z S -u  n-n obozie w  Poznaniu przed Spartakiadą.

Pierw sze c&dksscski SPO
ujrzyuiali członkowie kół sportowych ZS Sta! w Warszawie

i W dniu 4 września br. w  godzinach 
; popołudniowych odbyła się w War- 
i szawie uroczysta Akademia w świe- 
i tlicy- ZS Stal. Akademia zorganizow a

na została w zw iązku z wręczeniem 
I pierwszych odznak SPO I BSPO 
; członkom kół sportowych S ta ll, oraz 
| nagród przodującym  kołom sporto- 
! wym  Zrzeszenia na terenie Stolicy.
I Przodującym kołem sportowym  ZS 
| Stal na terenie W arszawy jest koło 
j przy Spółdzieln i M echaników Samo

chodowych. Dzięki należytej propa- 
I gandzie sportu oraz pomocy Rady Za

wszyscy członkow ie koła w liczbie 
41 osób zdobyli odznaki SPO 1 BSPO.

W im ien iu  sportowców z SMS prze 
m ów ił ob. Sawicki Józef. Jest on 
brygadzistą  oddzia łu  mechanicznego. 
31- le tn i p rzodow nik w zdobywaniu 
SPO, w zorow y przewodniczący ko
ła, po pracy znajdu je  czas na sport 
ł po tra fi zachęcić do tego kolegów.

Kol. Slepowrortskl Jan ma 17 lat. 
Zdobył BSPO, osiągając we w szyst
kich konkurencjach najlepsze w ynl-

swoje w yn ik i w zdawaniu SPO otrzy 
mai piękne wydanie ..Pana Tade
usza".

Wśród o trzym ujących odznaki są 
dw aj przodownicy pracy z brygady 
m łodzieżowej. .Kol. Jeżowski 1 Lenar- 
czyk 6-krotnie u zysk iw a li w pracy 
najlepsze w yn ik i we w spó łzawodni
ctw ie, obaj są jednocześnie dobry
m i sportowcam i.

Koledzy z SMS podje!! zobow iąza
nie przepracowania 1^0 roboczego

kl. M łody ZM P-ow iec pracuje jako j dżin przy budowle strze ln icy na sta- 
tokarz, uczy się i chętnie upraw ia ! d ionie ZS Stal w Warszawie.

kładow ej, koła ZMP i dyrekcji SMS, » sport, a szczególnie p iłkę nożną. Za J A. Wierzba

11? Polsce ca ły naród jes t za po- 
* *  kojem . Cały naród budu je  
pokojowe życie i wszystk ie swe 
s iły  poświęca obronie pokoju. 
Dośw iadczyliśm y, co to w o jna. 
W osta tn ie j w o jn ie  zginęło 
6 m ilio n ó w  obyw a te ii polskich. 
W ojna oznacza dla  nas zniszcze
nie, zagrożenie niepodległego 
by tu  narodowego. W  Zachod
nich Niemczech odradza się im 
pe ria lizm , ten sam, k tó ry  12 la t 
tem u w ta rg ną ł na nasze ziemie 
ho rdam i h itle ro w sk ich  wo jsk. 
Dzis ia j do głosu dochodzą tam  
ci sami generałow ie h it le ro w 
scy, k tó rzy  m ord ow a li na jle p 
szych S5-nów naszego narodu 
w  kom orach O św ięcim ia i  T re 
b lin k i.

P o tra fim y  rozpoznać 1 n iena- 
w idzieć w rogów  poko ju  — w ro 
gów naszego narodu. N ie n a w i
dzim y m orderców  narodu k o 
reańskiego, n ienaw idz im y tych, 
k tó rzy  odbudow ują  złow rog ie 
s iły  agresji w  Niemczech i Ja 
ponii. N ienaw idz im y tych. k tó 
rzy są żandarm am i narodów  — 
ko lon ia lnych  eksp loatatorów , 
am erykańskich bank ie rów  i m o
nopo lis tów  i posłusznych im 
rządów. N ie licznych zdra jców  
narodu, zw o lenn ików  w o jny , 
postaw iliśm y poza narodem  
przeszło 18 m ilion am i podpisów 
pod Apelem  o P ak t P oko ju , z ło 
żonym i przez s tarych i m łodych, 
rob o tn ików  i  studentów , ch ło 
pów i in te ligen tów .

D rodzy nam  są i  b liscy pokój 
m iłu ją cy  N iem cy, A m erykan ie , 
A ng licy , wszystkie narody, ich 
dorobek k u ltu ra ln y , ich t ra 
dycje. W iem y, że rządy Ade- 
nauerów, A ttlee 'ch , T rum anów , 
prowadzące p o litykę  agresji i 
w o jny, nie reprezentu ją  p ra w 
dziw ych in teresów  swoich na ro 
dów.

Jako k ra j budu jący nowy, 
lepszy ustró j, w  k tó ry m  nie ma 
wyzysku człow ieka przez czło
w ieka, nie ma n ienaw iśc i raso
w ej i  narodow ej, n ie  ma agresji 
— jesteśmy m ocnym  ogniwem  
św iatowego obozu pokoju. Zda
jem y sobie sprawę z tego, że 
wzm ocnienie P o lsk i — to wzm oc
nienie obozu pokoju. D latego 
cały naród staje do w a lk i o po
kó j, k tó ra  jes t n ie rozerw a ln ie  
związana z rea lizacją  naszego 
narodowego P lanu 6-le tn iego. 
Dzięki w ładzy ludow e j, dz ięk i 
w yzw o lic ie isk ie j A rm ii Radziec
k ie j, p rzy  bezin teresownej po
mocy narodów  Z w iązku  R a
dzieckiego, budu jem y pokojowe 
i lepsze życie, iepsze n iż k ie d y 
ko lw iek . Naród, prowadzony 
przez klasę robotniczą szybko 
przezwycięża trudności, bodn 
ie socjalizm . Dó 1955 roku  zbu
du jem y w ięcej fa b ry k  n iż  zbu
dow a li polscy i zagraniczni k a 
p ita liśc i w  Polsce w  ciągu X IX  
i 40 la t X X  w ieku.

Rośnie k u ltu ra  narodowa,

w span ia le  ro z w ija  się szko ln i
ctwo. Przed w o jną  w  Polsce k a 
p ita lis tyczn e j m ie liśm y 23%
analfabetów . Dziś analfabetyzm  
został z likw id o w a n y . W  now ym  
ro ku  szkolnym  195P52 naucza
nie  w  szkołach powszechnych 
obję ło  100% dzieci do la t 14. 
W  szkołach 7-klasow ych uczy 
się 80% dzieci. Przed 1939 ro 
k iem  m ilio n  dzieci by ło  poza 
szkołą, a ty lk o  45% spośród 
uczących się uczęszczało do
szkól 7-k lasowych. Za k a p ita li
zmu m ie liśm y , w  Polsce 32 w yż 
sze uczeln ie z 49.000 studentów, 
a dziś 79 uczeln i ze 113 tys. s tu 
dentów. Ilość szkól zawodowych 
wzrosła p ra w ie  cz te rokro tn ie  w 
stosunku do okresu k a p ita l i
stycznego. N auka nasza, wyższe 
uczelnie i in s ty tu ty  naukowe są 
w łączone w  ogólnonarodowe 
dzieło w a lk i o pokó j i budowy 
socjalizm u w  naszym k ra ju .

Na uczelniach z lik w id o w a li
śmy pozostałości d ysk rym inac ji 
społecznej. Przed w o jną • m ło 
dzież robotnicza i chłopska sta
now iła  drobny ułam ek ogółu 
studentów . D zis ia j dzieci ludzi 
p racy stanow ią na pierwszym  
roku  s tud iów  97,5%, a dzieci 
rob o tn ików  i chłopów 63,5%. 
W  tym  miesiącu w łaśnie p rzy
ję tych  zostaje na wyższe uczel
nie ze szkól średnich i w ydz ia 
łów' p «ygotowawczych ponad 
31 tys »nowych studentów'. Jed
nako dostępne są nasze uczel
n ie  d la  chłopców i dziewcząt. Te 
ostatn ie stanow ią np. ponad 
40% przystępujących w  tych 
dniach do egzam inów wstęp
nych.

Jednym  ze środków  pełnej 
dem okra tyzac ji wyższych uczel
n i jes t wzrastająca, z roku na 
ro k  pomoc Państwa Ludowego 
dla studentów . Z ro k u  na ro k  
rosną k re d y ty  na rozw ój uczel
n i i socjalne potrzeby studen
tów’. S typendia o trzym a w  bież. 
roku akadem ick im  65% studen
tów . podczas gdy w  P o l
sce kap ita lis tyczne j stypendia, 
o m nie jsze j rea lne j wartości, 
o trzym yw a ło  zaledw ie 9,5% s tu 
dentów . S tudenci o trzym u ją  
m ieszkania w  domach i  bursach 
akadem ickich, k tó rych  budu je  
się u  nas coraz w ięcej. T y lk o  
w  okresie osta tn ich 10 m iesię
cy p o w ita ły  nowe dom y akade
m ick ie  dla b lisko  8 tys. studen
tów’ . Wysokość op ła t m ieszka
n iow ych  nie przekracza 10% 
stypendium . Przed w o jną  op ła
ty  te po ch łan ia ły  przecię tn ie 
30— 59% wysokości stypendium . 
Studenci wszystk ich uczeln i ko 
rzys ta ją  z pos iłków  w  spó łdzie l
czych sto łów kach i  bufetach 
po k ryw a ją c  rea ln y  koszt p ro 
duktów . Koszty adm in is tracy jne  
ponosi państwo. S tudenci, po
zbaw ien i przed w o jną  p raw ie  
zupełnie op iek i le ka rsk ie j, obec
nie korzys ta ją  z n ie j w  całej 
pe łn i. M am y zabezpieczone — 
stosownie do program u nauk i

— p łatne p ra k ty k i w  czasie 
s tud iów  w  państwowych przed
siębiorstwach przem ysłowych, 
gospodarstwach ro lnych  i  adm i
n is tra c ji. W  czasie m in ionych  
w a ka c ji z bezpłatnych wczasów 
korzysta ło  1.2 tys. studentów .

Polskie wyższe uczelnie ksz ta ł
cą obecnie 4 razy ty le  fachow 
ców rocznie, co przed w ojną. 
Czeka na fachowców  przemysł, 
ro ln ic tw o , in s ty tu c je  ku ltu ra ln e , 
szkoły, szpitale. N ikom u nic 
grozi bezrobocie, nad n ik im  nie 
ciąży koszm ar rozpaczliwego po
szukiw an ia  ja k ieg oko lw iek  zaję
cia, by nie umrzeć z głodu, cha
rakte rys tyczny  dla  P o lsk i ka 
p ita lis tyczne j, c ie rp iące j na u ro 
joną  chorobę, „na dp rodu kc ji 
in te lig e n c ji“ . Każdy student p o l
ski ma o tw a rtą  drogę do tw ó r
czej p racy dla narodu. Wiedza 
i zdolności każdego z nas zosta
ją  w  pe łn i ocenione i w yko rzy 
stane. R ozw ija ją  się nasze ta 
le n ty  i zam iłow ania do pracy, 
k tó rą  kocham y i k tó ra  daje 
nam zadowolenie. Dobrze się 
uczyć, to sprawa honoru s tu 
denta Polski Ludow ej, to jego 
w k ład  w  w a lkę  o pokój i Plan 
6-lc.tni. a w ięc o lepsze życie 
m łodzieży.

Rada nasza obraduje w  okre
sie dalszego, nieznanego w  h i
s to rii swym  zasięgiem i skutecz
nością, rozw o ju  ruchu ludów  
św iata w  obronie poko ju  prze

c iw ko  groźbie now ej w o jny. 
Pod Apelem  żądającym  zaw ar
cia P aktu  P oko ju  m iędzy 5-m a 
w ie lk im i m ocarstw am i zebrano 
ju ż  ponad 450 m ilio n ó w  podp i
sów. Jest zasługą i dum ą M ię
dzynarodowego Zw iązku S tu
dentów m asowy udzia ł studen
tów  św iata w  te j w ie lk ie j akc ji. 
Z rodz ili się bohaterow ie, k tó rzy  
w w arunkach rep res ji i prześla
dowań zb iera ją  nie tysiące, ja k  
to było  z Apelem  S ztokho lm 
skim , lecz dziesią tk i tysięcy pod
pisów. Tam, gdzie nie została 
jeszcze zakończona, akc ja  ta po
zostaje na jw ażn ie jszym  zada
niem  studentów.

Zrzeszenie S tudentów  Pol
skich popiera w  pe łn i propo
zycję de legacji radzieck ie j, b y  
wszyscy uczestnicy Rady M ZS 
podp isa li A pe l Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju.

Zrzeszenie S tudentów  P o lsk ich  
w dalszym ciągu uczestniczyć 
będzie we w szystkich dziedzi
nach dzia ła lności MZS, w  walce 
o zabezpieczenie in teresów  stu
denckich. w  walce o pokój. S tu 
denci polscy otoczeni troską 
Rządu Ludowego, P o lsk ie j Z je d 
noczonej P a rt ii Robotn iczej i  
osobiście drogiego naszego na
uczyciela i p rzy jac ie la  — P rezy
denta B IE R U T A  —  wszystkie 
swe s iły  oddają spraw ie w a lk i 
o pokój, spraw ie budowy socja
lis tyczne j ojczyzny.

D ochodzenia
w sprawie ost»tnieflfl bombardowania 

neutralnej stref) Kaesongu
w f k a & o ł f  n ie z b ic ie  w in ę
amerykańskiego samolotu
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Czego chcą imperialiści amerykańscy
w San Francisco?

W  San F ra n c isco  rozpoczę ła  
Się k o n fe re n c ja  w  s p ra w ie  t r a k 
ta tu  p o ko jo w e go  z Japon ią .

K onferencję  zw o ła li im p e ria 
liś c i am erykańscy. P rzygo tow a li 
oni uprzednio p ro je k t tra k ta tu  
z Japonią dążąc do tego, aby 
przedstaw icie le  narodów, k tó rzy  
zbiorą się w  San Francisco bez 
dyskus ji podp isa li ten płód w a
szyngtońskiego „spe c ja lis ty " od 
spraw  Dalekiego Wschodu, pod
żegacza wojennego J. F. D u l- 
lesa.

Krech polityki faktów 
dokonanych

T rum an, znany ze swych bez
czelnych niedźw iedzich posu
nięć dyp lom atycznych w y jaśn ił 
to w  ten sposób: „postanow ie
n ia  — (to zn. p ro je k t — przyp. 
red.) dotyczące podpisania tra k 
ta tu  pokerowego z Japonią, nie 
mogą być przez nikogo zm ienio
ne“ . Acheson dodał: „K o n fe 
renc ja  w San Francisco zwoła
na została nie poto, aby o tw ie 
rać dyskusję na tem at trak ta tu , 
ale poto aby tra k ta t ten podp i
sać“  — czyli w y  wasale, posłu
sznie glosujcie, bo nas nie  ob
chodzi, czy wam  się tra k ta t po
doba czy nie! r

T ra k ta t m ia ł być separaty
styczny, to znaczy i  pom in ię 
ciem  udzia łu tych państw, k tó 
re są w  n im  bezpośrednio za in
teresowane, państw, k tó re  d ź w i
ga ły g łów ny ciężar w walce z 
japońską agresją w  I I  w o jn ie  
św ia tow e j. Na konferencję  nie 
zostaiy zaproszone C h iny Ludo
we. Ponar’*o S tany Zjedrfoczo- 
ne spodziewały się do osta tn ie j 
c h w ili rów nież i tego, że Z w ią 
zek Radziecki odm ów i udzia łu 
w  te j im prezie, że można bę
dzie bez w ie lk iego szumu i t r u 
du narzucić Japon ii jednostron
n y  tra k ta t, k tó ry  nie oznacza 
n ic innego, jak ukoronowanie 
zaborczej i agresyw nej p o l ic k i 
Stanów Zjednoczonych w Ja
ponii. ja ! ..uprawom ocnienie" 
okupac ji Japonii przez USA.

A le  nie wyszło po trum an ow - 
sku N ie wyszło dlatego, że 
Zw iązek Radziecki postanow ił 
wziąć udzia ł w kon fe renc ji i — 
ja k  ośw-adi zy l szef delegacji 
radz ieck ie j na konferencję  w 
San Francisco G rom yko — zło
żyć własne prooozyc.ie w spra
w ie  tra k ta tu  pokojowego z Ja

ponią, mające za cel stworzenie 
podstaw trw a łego  poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie.

Krótka pamięć 
imperialistów

Jak zawsze, tak  i ty m  razem 
gdy chodzi o losy Japon ii, S ta
ny Zjednoczone po gw a łc iły  zo
bow iązania m iędzynarodowe. U - 
k ład  poczdamski m ó w ił bow iem  
w yraźn ie , że tra k ta t z Japonią 
w in ie n  być opracowany przez 
radę m in is tró w  spraw  zagra
nicznych wszystk ich państw, 
k tó re  podp isały kap itu lac ję  Ja
pon ii. T rudno  oczyw iście posą
dzać waszyngtońskich podżega
czy o k ró tk ą  pamięć, chociaż 
wyłażą oni ze skóry  by w ym a
zać z pam ięci sw o je j i narodów  
fak ty , k tó re  m ia ły  m iejsce za
ledw ie przed 6 la ty . 2 bm. m i
nęła w łaśnie 6-ta  rocznica ka 
p itu la c ji Japon ii, do k tó re j do
szło byn a jm n ie j nie dz ięk i bom 
bom atom owym  zrzuconym  na 
H iroszim ę i Nagasaki ( ja k  to 
us iłu ją  w m ów ić  św ia tu  szanta
żyści atom ow i), a dz ięk i roz
g rom ien iu  przez Zw iązek Ra
dzieck i g łów nych s ił japońskich, 
tzw. a rm ii kw a n tuń sk ie j. Losy 
Japon ii by ty  już  przesądzone, 
zanim  spadły bom by atomowe 
na japońskie  miasta.

N ie ty lk o  fa k t decydującego 
udzia łu  ZSRR w  zw ycięstw ie 
nad im peria lizm em  japońskim  
chcą wym azać z pam ięci A ^bz- 
sony, T rum any i Duhesy. ale 
rów n ież i postanowienia ak tu  
kap itu lacy jnego, k tó ry  podpisa
ły , ak tu  opartego o porozum ie
nie K a irsk ie  i  Poczdamskie. 
Szósty p u n k t a k tu  bezw arun
kow ej k a p itu la c ji Japon ii mó
w i: „N in ie jszym  składam y zo- 
bow iązann że rząd japońsk i i 
jego następcy będą sum iennie 
w ykonyw ać w a ru n k i D e k la ra c ji 
Poczdam skiej“ . To znaczy, że 
1) Japonia usunięta zostanie ze 
w szystkich wysp P acyfiku , k tó 
re obję ła i okupowała bezpraw
nie (w tym  z ziem, k tó re  za
grab iła  Chinom ), 2) Korea sta
nie się w o lnym  i niezależnym  
kra jem , 3) Japonia zostanie 
zdem ilita ryzow ana, z lik w id o w a 
ne będą karte le  (k tóre  odegra
ły  o lb rzym ią  ro lę  w  uzbro jen iu  
Japon ii) i przem ysł wojenny, 
faszyzm zostanie zniesiony, a

zbrodniarze w o jen n i poddani 
zasłużonej karze, 4) powstanie 
dem okra tyczny poko jow y rząd, 
zgodnie ze swobodnie wyrażoną 
wolą narodu, 5) w o jska oku 
pacyjne zostaną z Japon ii w y 
cofane.

Amorykoński projekt 
traktatu — to próba 
legalizacji okupacji 

Japonii
Rząd USA, dowództwo w o jsk  

USA, k tó re  z ram ien ia  sojusz
n ik ó w  m ia ło  być wykonaw cą 
tych postanowień —  żadnego, 
tak  ja k  i  odnośnie N iem iec — 
zobowiązania nie dotrzym ało.

Zam iast zw o ln ić  zagrabione 
przez Japonię w yspy — im pe
r ia liś c i am erykańscy, sami się 
tam  usadow ili. Na ch ińskich 
wyspach ryback ich  R iuk iu , T a i- 
wanie, k tó re  m ia ły  być zw róco
ne Chinom , zostały stworzone 
am erykańskie  lo tn icze i  m orskie 
bazy agresji. W am erykańskim  
pro jekc ie  tra k ta tu  z Japonią 
w yspy te m ają  być przez USA 
objęte w  posiadanie.

Zam iast de ka rte lizać ji i dem i- 
U ta ryzac ji — im p e ria liśc i ame
rykańscy łożą m ilia rd ow e  sum y 
na rozw ó j k a r te li japońskich, 
przem ysłu zbrojeniowego, uzbro 
jen ie  p ó łm ilio now e j p o lic ji, bu
dowę okrę tów  i baz lo tn iczych 
i m arskich.

Zam iast dem okra tyzac ji ży
cia k ra ju  i u tw orzen ia  rządu 
dem okratycznego — im p e ria li
ści am erykańscy zw a ln ia ją  z 
w ięzień faszystowskich zbro
dn ia rzy  w o jennych , na stanow i
ska w  . ądzie wysuwajć skom 
p rom itow anych  reakc jon is tów  
typ u  Yoshidy, w prow adza ją  fa 
szystowskie m etody w a lk i prze
c iw ko  ru ch o w i wyzwoleńczem u, 
depcząc praw a i wolność naro
du japońskiego.

Wreszcie zam iast przekszta ł
cenia Japon ii w  bastion pokoju, 
p rzekszta łca ją  ją  w  przyśp ie
szonym tem pie w  bastion a- 
g re s ji na D a lek im  Wschodzie, 
zużyw ając zasoby m ateria lne, 
po rty  i  lo tn iska  Japon ii do p ro 
wadzonej agresji w  K ore i bu
dząc w  bu rżuaz ji japońsk ie j od
wetowe, wojenne dążenia, są
cząc w  społeczeństwo h isterię  
wojenną i n ienaw iść do innych 
ludów  A z j i

Czymże jest w  Istocie swej 
am erykański p ro je k t trak ta tu?  
Jak ju ż  w spom nie liśm y, jest 
on próbą lega lizac ji teg „ w szy
stkiego, czego dokonała w  Ja 
pon ii okupacja am erykańska, 
jest próbą dalszego um ocnienia 
się im p e ria lizm u  am erykań
skiego na D a lek im  Wschodzie, 
w b rew  żyw o tn ym  in teresom  za
rów no  lu dó w  A z ji, ja k  i  same
go ludu  japońskiego, próbą d a l
szego przedłużania — w  b a r
dz ie j zam askowanej fo rm ie  — 
okupac ji am erykańskie j.

W p ro jekc ie  am erykańsk im  
m. in. m ó w i Się, że w  90 dni 
po w e jśc iu  w  życie tra k ta tu , 
wszystkie w o jska obce muszą 
być z Japon ii wycofane — a w  
chw ilę  potem czytam y, że „po - 
wyższe nie będzie stanow ić  
przeszkody dla  przebyw ania ob
cych w o jsk  na te ry to r iu m  Japo
n i i na podstaw ie uk ładów  d w u 
stronnych, lub w ie lostronnych, 
ju ż  podpisanych, bądź też tych, 
które Japonia podpisze z sojusz
n ika m i w  przyszłości".

Przytoczony p rzyk ład  jest j 
cha rakte rystyczny dla całego 
p ro jek tu . W o rd yna rny  sposób 
Dulles chce przeforsować za
m ierzenia im p eria lis tó w , posta
w ić  św ia t wobec fak tu , że w o j
ska am erykańskie  nie m ają za
m ia ru  opuszczać swoich pozycji 
w ypadow ych w  Japon ii i na są
siadujących z nią wyspach.

Traktat x Japoniq
musi służyć pokojowi 

a nie wojnie
Narody całego św iata z obu

rzeniem  p rzy ję ty  p ro je k t tra k 
ta tu , k tó ry  chociaż nosi nazwę 
pokojowego, jest w  istocie t ra k 
tatem  now e j w o jny.

Zw iązek Radziecki w k ilk a 
k ro tn e j w ym ian ie  not z rządem 
USA przedstaw ił swój pu nk t 
widzenia. W nocie z dn ia 10 
czerwca 1951 r. podał zasady, 
ja k im  pow in ien odpowiadać 
tra k ta t. A w ięc przede wszyst
k im  zażądał, aby tra k ta t by ł 
wszechstronny, a nie separaty
styczny, aby w opracow yw aniu 
p ro je k tu  w z ię ły  udzia ł narody, 
k tó re  w a lczy ły  przeciw  Japon ii 
i aby żaden z n ich nie b y l od
sunięty od tych prac.

Zw iązek Radziecki, konse

kw e n tny  obrońca poko ju  i  p ra w  
narodów  w ysuw a żądanie, aby 
Japon ii została przyw rócona 
p raw dz iw a suwerenność, a s i
lom  dem okra tycznym  w  tym  
k ra ju  dane by ło  praw o n ieskrę 
powanego rozw oju . ZSRR do
maga się rów nież w yco fan ia  z 
Japon ii w szystk ich  w o jsk  oku 
pacy jnych  i  ja k  najszybszego 
zrea lizowania postanowień K a i
ru  i  Poczdamu.

W yrażając stanow isko naro
du chińskiego i  narodów  A z ji, 
k tó re  tak  strasznie uc ie rp ia ły  
od zaborczości im p e ria lizm u  ja 
pońskiego — m in is te r spraw  za
granicznych C h ińsk ie j R epub li
k i Ludo w e j Czou E n -L a i s tw ie r 
dz ił w  nocie p ro testacyjne j, że 
naród ch ińsk i i  wszystk ie m i
łu jące  pokó j i  wolność narody 
A z ji n igdy n ic  zgodzą się na 
zawarcie separatystycznego 
tra k ta tu  pokojowego m iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i i  Japo
nią. B ra k  podpisu p rzedstaw i
cie la C h ińsk ie j R e pu b lik i L u do 
w e j — reprezentanta 450-m iiio - 
nowego narodu un iew ażn ia każ
dy tra k ta t z Japonią.

Ind ie  i B urroa od rzuc iły  za
proszenie am erykańskie  na kon 
ferencję, wychodząc z założe
nia. że am erykański p ro je k t 
tra k ta tu  z Japonią jest groźbą 
d la  bezpieczeństwa narodów  
A z ji.

Naród japoński nie chce 
być bazq amerykańskie) 

agresji
Bezczelne poczynania im pe

r ia lis tó w  am erykańskich na Da
le k im  Wschodzie w y w o łu ją  ró w " 
nież n iepokój wśród sa te litów  
W aszyngtonu. Indonezja i pań
stwa arabskie odniosły się do 
p ro je k tu  z dużą rezerwą i nie 
pow iedz ia ły  jeszcze swego ostat
niego zdania.

W kap ita lis tyczne j prasie w  
Europie, wszędzie słychać głosy 
ostrzeżeń.

K on serw a tyw ny dz ienn ik  an
g ie lsk i „Y o rk s h ire  Post" pisze: 
„N ie  jest ta jem nicą, że p ro je k t 
tra k ta tu  został opracowany 
przez Dullesa i że żaden z k ra 
jó w  B ry ty js k ie j W spólnoty nie 
jest zadowolony z jego poszcze
gólnych m n k tó w “ .

Francuska gazeta „A u ro rę “  
obaw ia się, że znowu Japonia 
zaleje tow a ram i ry n k i św ia to
we, „C om bat“  ostrożnie pisze o 
re m ilita ry z a c ji Japon ii, że „n ie  
jest to pozbawione niebezpie
czeństwa“ . T ym bardz ie j, że 
A m erykan ie  m ają  zawrzeć z 
rządem japońsk im  ta jn e  uk łady  
wojskowe, k tó rych  obaw ia ją  się 
angielscy i francuscy im p e ria li
ści, p rzew idu jąc, że będą one

m ia ły  na celu ca łkow ite  usu
nięcie n ieam erykańskich  w p ły 
w ów  na D a lek im  Wschodzie.

S tanow isko narodu, japońskie
go n a jle p ie j może scharakte
ryzow ać ankie ta przeprowadzo
na przez gazetę „Y io m iu r i“ .

Na zapytanie, „czy zgadzasz 
się z p ro jek tem  am erykańsk im  
tra k ta tu  pokojow ego“  — ponad 
50% zapytanych od o o w ic lz ia lo  
„N ie “ , a trzeba podkreślić, że 
gazeta nie dotarta  do na jszer
szych mas robotn iczych i ch łop
skich, k tó re  zdecydowanie są 
przeciwne przygotow aniom  da 
w o jn y  i  am erykańsk ie j okupa
c ji, niosącej im  nędzę i giód, a 
w  perspektyw ie  s taw ia jące j k o 
nieczność nowego roz lew u k rw i 
w  im ię  in teresów  am erykań 
sk ich  bankierów .

„P o lity k a  odbudow y m il i ta ry -  
zmu japońskiego spotyka się do 
tego stopnia z oporem ludności 
tego k ra ju  :— pisze ,„Le  M onde“
— że k ie ro w n ic tw o  p a r ti i so
c ja ldem okra tyczne j —  w b re w  
swej w o li — zmuszone by ło  po
tęp ić am erykański p ro je k t tra k 
ta tu  pokojowego z Japon ią“ .

A n g ie lsk i tygo dn ik  „N e w  S ta
te,. an and Ń a tio n “  — o tw a r
cie s tw ie rdz ił, że... „ t ra k ta t  po
m yś lany jes t ja ko  now y k ro k  
a m e ry k a ń s k i" ' p o lity k i,  dążącej 
do zastąpienia A m erykanów  
przez n a jm itó w  az ja tyck ich  w 
celu rea liza c ji p rzygotow ań w o
jennych  przeciw  narodom  A z ji“ 
Naród japońsk i w ie o tym , i 
d latego potępia p ro je k t t ra k 
ta tu .

Narody sprzeciwiają si«ę 
paLiyce zbrojeń 

i bezprawia
W Indonez ji, na F ilip in ach , w 

V ie tnam ie  i B u rm ie  odby ły  się 
m anifestacje  ludności p rzec iw 
ko im peria lis tycznym  dążeniom 
do w o jny , dążeniom, k tó rych  
w y k ła d n ik ie m  jes t p ro je k t D u l- 
lcsa.

W B urm ie  spalono publiczn ie  
kuk łę  tego podłego „d y p ló m a ty “
— po w iecu pro testacy jnym  
przeciw ko p ro je k to w i tra k ta tu , 
k tó ry  znów chcia łby dać w  rę 
kę broń katom  lu du  bu rm ań- 
skiego — japońsk im  m il ita ry -  
stom.

*
W San Francisco A m erykan ie  

chcie li urządzić kom edię kon fe 
ren c ji, chc ie li ograniczyć się do 
„zebran ia  podpisów“  poc zbro
dniczym  trak ta tem . Jednak 
wszystko wskazuje na to, że nie 
pó jdzie im  to ia tw o . Narody 
szczerze pragnące pokoju sprze
c iw ią  się po lityce  zbrodn i i 
bezprawia.

T. Z.

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi, że w  Kaesongu 
ogłoszono w y n ik i dochodzenia w  
spraw ie ostatniego zbom bardo
wania n e u tra lne j s tre fy  K ae
songu przez samolot am erykań
ski. Celem tego na lo tu  było  
zbom bardow anie siedziby prze
wodniczącego delegacji koreań- 
sko-ch ińsk ie j gen. Nam  Irą .

R aport w  spraw ie w y n ik ó w  
dochodzenia sk ie row any został 
do dowódcy naczelnego K o 
reańskie j A rm ii Ludow e j gen. 
K im  Ir-sena  i do dowódcy o- 
cho tn ików  ch ińsk ich gen. Peng 
T eh-hue i‘a.

R aport stw ierdza m. tn., że w  
dn iu  1 w rześnia w o jskow y  sa
m o lo t am erykańsk i w ta rg n ą ł na 
obszar pow ie trzny  nad neu tra lną  
stre fą  Kaesongu i  z rzuc ił 2 
bom by, k tó re  w yb u ch ły  w  odle
głości około 600 m e trów  od re
zydencji gen. Nam Ira . Po zrzu
ceniu bomb sam olot jeszcze 
około 5 godzin k rą ż y ł nad neu
tra ln ą  stre fą  dokonując rozpo
znania.

Podczas oglądania przez o f i
cerów łą czn ikow ych  obn stron 
m ie jsca w ybuchu  bom b nad 
s tre fą  ne u tra lną  prze lec ia ł am e
ryka ń sk i sam olot w o jskow y.

Po obe jrzen iu  le jó w  bom bo
w ych i  przesłuchan iu św iad
ków , o fice row ie  łą czn iko w i de
legac ji koreańsko - ch ińsk ie j o- 
św iadczyli. że dowody rzeczo
we i zeznania św iadków  nie 
pozostaw iają żadnych w ą tp li
wości co do tego, że ten „n ie 
znany“  samolot, k tó ry  w  nocy 
z 31 s ie rpn ia  na 1 w rześnia 
zna jdow a ł się nad neu tra lną  
stre fą  Kaesongu i z rzuc ił bom 
by w  pobliżu rezydenc ji Nam 
Ira  — b y i samolotem am ery
kańskim .

O ficerow ie  łączn ikow i dele
gac ji koreańsko - ch ińsk ie j o- 
z n ą jtn ili o fice rom  am erykań
skim , że składają stanowczy

protest p rzeciw ko tem u no w e
mu pogwałceniu ne u tra lne j 
s tre fy  Kaesongu i ośw iadczyli, 
że strona koreańsko - ch ińska 
zastrzega sobie p raw o w ysun ię 
cia w  zw iązku z tym  odpow ied
nich żądań. S tw ie rd z ili on i tak  
że, że wszystkie dowody rze
czowe będą zachowane w  sta
nie  n ienaruszonym  i że przed
staw icie le de legacji am erykań
skie j mogą w  każdej c h w ili 
przybyć w  celu dalszego pro
wadzenia dochodzenia.

D z ienn ik  „D e  W aarheicT do
nosi, że żołnierze ba ta lionu  ho
lenderskiego wysłanego do K o 
re i o d m ów ili ostatn io udz ia łu  
w  na ta rc iu . Dowódcy są zanie
poko jen i na s tro ja m i żo łn ie rzy  
ho lenderskich, k tó rzy  coraz 
częściej dom agają się zakoń
czenia w o jny  i odesłania ich  z 
pow rotem  do k ra ju .

*

Przywódca postępowej p a r ti i 
robotn icze j K anady T im  B uck 
w  specja lnym  ośw iadczeniu d la  
prasy podkreś lił, iż naród ka 
n a d y jsk i pow in ien  zdać sobie 
sprawę, że rząd am erykańsk i 
św iadom ie p row oku je  zerw anie 
rozm ów w  spraw ie zaprzesta
nia  dz ia łań  w o jennych w  K o 
re i i  ty m  samym stw arza po
ważne zagrożenie dla poko ju  na 
ca łym  świecie. B uck w ezw ał 
K anady jczyków  do p rzeprow a
dzenia zakro jone j na szeroką 
skale kam pan ii protestu w  pę
k i zmuszenia rządu k a n a d y j
skiego do potępien ia p o lity k i 
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
w  spraw ie rokow ań  w  K ore i.

Pokój w  K o re i — ośw iadczył 
T im  B uck —  jest p ie rw szym  
k ro k ie m  na drodze do zaw ar
cia P ak tu  P oko ju  m iedzy pię
cioma w ie lk im i m ocarstw am i.

Proces
szpiegów  am erykańskich

w Bułgarii
Przed sądem okręgow ym  w  

S o fii rozpoczął się proces g rupy 
szpiegów, zwerbowanych przez 
Organa w yw iadu  am erykańskie
go, Szpiedzy ci zosta li przerzu
ceni na te ry to r iu m  B u łg a rii z 
G recji,
• Do odpow iedzialności sądowej 
pociągnięci zostali obywate le 
bu łgarscy: Peter Z la tow , Ran- 
giel N iko łow , K ry s tiu  Georgiew. 
N ike la  R iżdew, Tenczo D y m i
tro w  i  K onstad in  Popow.

Wszyscy podsądni oskarżeni 
są o zdradę stanu, o zbieran ie 
danych szpiegowskich, gospo
darczych i po litycznych, d la  w y 
w iadów  obcych, o organizow a
nie n ie lega lnych g rup  an ty lu d o - 
w ych w  celu podważenia w ła 
dzy ludow o - dem okra tycznej 
oraz o ko lpo rtow an ie  k o n trre 
w o lucy jne j lite ra tu ry , w ym ie 
rzonej przeciwko B u łga rsk ie j 
Repulńice Ludow e j.

26 tuczników
zakontraktował na r. 1952 średniorolny chłop

z SCisieiewa — G ołębiow ski
Chłopi z całego k ra ju  podp isu ją  pierwsze k o n tra k ty  na do

stawę tuczn ików  w 1952 r. Zapoznawszy się dokładn ie  ze wszy
s tk im i korzyściam i, ja k ie  g w a ra n tu je  hodowcom k o n tra k tu ją 
cym trzodę uchwala Prezyd ium  Rządu w ie lu  chłopów postana
w ia  znacznie zw iększyć stan ho do w li w swych gospodarstwach 
i podpisuje um ow y na dostawę trzody w ilościach znacznie 
przewyższających dostawy z r ok u  bieżącego.

W edług pierwszych m e ldun 
ków  o przebiegu powszechnej 
k o n tra k ta c ji, duże ilości trzody 
ko n tra k tu ją  chłop i w  w oj. byd 
goskim.

W  w oj. bydgoskim  w yró żn ił 
się średn io ro lny chłop ze wsi 
K is ie lew o w  pow. L ipno  — Go
łęb iow ski, k tó ry  zakon traktow a ł 
już  26 tuczn ików . In n i chłopi 
z K is ie lew a, postanaw ia ją prze
kroczyć p lan k o n tra k ta c ji o 10 
proc,

K ie ro w n ik  g rupy hodowcc 
trzody ch lew nej ze wsi Ko 
czewice w pow T oruń  — M aj 
wieź, podpisał um ow y na d 
stawę 20 sztuk trzody.

M a ło ro ln i ch łop i z gmii 
W iączyn w  pow. łódzk im  — St 
ehow iak, P iękny. Janeczek i J 
ros ińsk i postanow ili zakontra 
tować po 4 tuczn ik i i wezwi 
do współzaw odnictw a w  ko: 
tra k ta c ji wszystk ich chłopów 
gm inie.
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